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Na cze~ć wyborów do rad narodowych 
•• 

·~ 

Nieprzerwanie płyną 
z~bowiązaoia 
produkcyjne 

GŁOS ROB OTN I CZY Ostatnia ?r.oga 
A. J. Wyszynsk1ego ORGAN KW •J Kł. POJ,SKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAATll ROBOTNICZEJ 

, Nii 212 ('224) llOK X tODt, SOBOTA n I NIEDllELA li LISTO,ADA 1'54 llOKU CENA 15 GR MOSKWA, 26. 11. 

Dla uezczeola zhUźaJących 
tlę wyborów do rad uarodo· 
wych załoga ZPB Im. Szy. 
mańskiego podjęła wiele cen­
nych zo:.bowiązań. Między In­
nymi mistrz tkacki · Rpmao 
Walczak postanowił w 1m1e· 
ulu swego zespołu zwiększyć 
llośli tkaniu I gatunku o I 
proc„ czyli przekr.uczyć plan 
jakościowy o 9 proc. Skubacz· 
kl oczyszczą S.500 metrów to­
wa.ru, a robotnicy wal'l!złstu 
1tolarsklego wykona.ją dodat­
kowo do 15 grudnia 50 skrzy­
nek. 

----------------------------~--------... ------------------------------------~ 
W dniu 26 Jłstopada odbył się na Placu Czerwonym po• 

grzeb w:rhltnego męza sto.nu, członka Komltętu Cenłraloe• 

10 KomunisłyczneJ Parłił Związku Radzieckiego, pierw• 
szego zastępcy ministra Spraw Zagranicznych ZSRR, depu• 
łowanego do Rady NajWYższeJ ZSRR. członka Akademii 
Na.uk ZSRR - A. J. Wyszyńskiego. 

Podnieście swój głos przeciw groźbie remilitaryzacji Niemiec 

Wiele zobowiązań zm!erzają­
c:ych do zmniejszenia wżycia 
surowca podjęła załoga kro­
jowni LZPO Im. Fornalskiej. 
Do końca grudnia zaosi<:zędzi 
ona m. in. 64 metry podszewki 
i zmniejszy ilość resztek do 
0,95 proc. 

·Droga .do pokoju· 
wiedzie poprzez europejski· ukła~ 
bezPieczeństwa zbiorowego 

O godz. 3 na Placu Czerwo­
nym zgromadziły się wieloty­
sięczne rzesze ludzi pracy sto­
licy radz ieckiej, aby złożyć 
hołd pamięci zmarłego. Od­
działy woj~k garnizonu mos­
kiewsk iego oddawały· honory 
wojskowe. Obecni byli także 
przedstawiciele korpusu dy­
plomatycznego. 

Na trybunie Mauzoleum za­
jęli miej~ przywódcy partii 
komunistycznej i członkowie 
rządu radzieckiego. 

Wiec żałobny zaga!J M. G • 

tra!nego Komunistycznej Par• 
tli Związku Radzieckiego, Ra• 
dy Ministrów ZSRR i Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR . 
wygłosił przemówienie W. M. 
Mołotow. Przemawiali także: 
minister Sprawiedliwości 
ZSRR K. P. Gorszenia, prezes 
Ak.ademi-i Nauk ZSRR A. N. 
Niesmiejanow oraz przewod• 
.niczący Komitetu Wykonaw­
czego Moskiewskiej Obwodo­
wej Rady Delegatów Ludu 
Pracującego - A . P. Wołkow. 

Urna z prochami A. J. Wy• 
szyńskiego została umieszczo­
na w niszy muru kremlow• 
skiego. Idąc z.a przykładem krojow­

ni zeo;pół szwaln iczy nr 259 
zaoszczędzi 60 tysięcy metrów 
nici. Podobne zobowiązania 
podjęły zespoły nr nr 257, 2'18 
f 260. Pracownicy wzorcowni 
postanowili zaószczędzić 4.250 
m taśmy konfekcyjnej, 3.400 
m nici oraz podnieść jakosć 
produkcji wzorcowej. 

• Oapesza naukowców. polskich do naukowców francuskich I Pierwuchin. 
W imieniu Komitetu Cen-

• • • 
Meldując o wykonaniu pla· 

nu rocznego w dniu 25 bm. za· 
łoga· Zakładów Wytwórczych 
Wyrobów Bakelitowych A-13 \ 
powzięła równocześnie szereg 
zobowiązań. 

I tak robotnicy montażu III 
wykonają dodatkowo 5 tys. 
sztuk wtyczek. Zaloga mont.a­
żu II sporządzi z zaoszczędzo­
nego mater\ału 20 sztuk hstew 
2.Bciskowych. Pracownicy mon­
tażu I podjęli się naprawienia 
poza planem 250 styczników. 
Dział glównego mechamka wy­
remontuje dodatkowo \rnmpre­
sor oraz wykona wannę do od­
ciągania olejów. 

• • • 
- By godnie uczcić wybo­

ry do rad narodowych - o­
świadczył Jakub Soehacki. 
b rygadzista z ZPB im. Okrzei 
- nasz zespół zoboWlązuje się 
zorganizować plon bezbrako­
wy na ciągarkach I wrzecien­
n k ach.· Również załoga oddzia­
łów trzepalni I skręcalni posta­
nowiła utworzyć pion bezbra· 
kowy. Mistrzowie z oddziału 
przygotowawczego zlikwidują 
PQStoie l/Vrzecion, a zespół maj­
eterski z oddziału przewijalni 
będzie oddawał produkcję ~ 
braków oraz ściśle kontrolował 
gospodarkę surowcem. 

• • • 
Wiele załóg melduje o 

przebiegu realizacji zobow!ą-

, Q Dalszy ciąg 
na str. 2 

WczoTaj o godz. 9 rano zespól majstra Jóufa Kuchar­
skiego z Zalcładu „B" ZPB im. Stalina zakończył reall· 

zację zadań p i(ltego Toku Planu 6-letniego. 
Wykonanie planu rocznego nie jest jedynym jego sukce­
sem. Zespól ten zamiast pnewidzianych 94 proc. daje 
97 proc. produkcji I gatunku oraz zmniejszył ilość 
odpadków o 1,2 proc. Poważnym osiągnięciem jest 
również przekToc?enie planowanego wypTzędu bawelny 
o l proc. Dzięki umiejętne; i racjonalnej gospodarce ar­
tykulamt pomocniczymi zaloga ·w ostatnim miesiącu zao-

szczędzila I 800 zl. 
NA ZDJĘCIV: przqdka Zak oddaje ostatni kilogram przę- · 

d zy z produkcji M rok 1954, a przoduj(ley majster z satl 
IIl~prawe;, tow. Kucharski, sprawdza jakość produktu. 

ąozpoczęla się sesja PAN 
poświęcona 300 rocznicy 

zjednoczenia Ukrainy z Rosją 
WARSZAWA. 28. Il. 

U bm. rozpoczęla w Wal'!lzawfe dwudniowe obrady sesja 
Polskiej Akademii Nauk I lnsły,utu Polsko-Radzieckiego, 
poświęcona łruchsełoej rocznicy 1jedooczenla Ukrainy 
1 Rosją. Udział w sesji biorą liczni naukowcy 1 cate1u kraju. 
W obradach uczestniczy ~Josobowa dele1acja uczonych 
radzieckich. 

'Na ses]ę przybyli przedsta• -
wlciele Knrnltetu Centralnego 
PZPR, Rady Państwa, władz 

naczelnych stronnictw polity­
cmych I organizacji społe:cz· 

nych. 
Obecny był ambasador 

ZSRR w Polsce - N.. MichaJ-
tow. 

w pierwszym dniu obrad 

Można zaoszczędzić więcej węgla 

BMjl wygłoszone zostały na· 
stępujące· referaty naukowe: 
„Stosunki polsko-ukraińskie 

w okresie Polski szlacheckiej" 
- prof. dr. Stanisława Arnol­
da, • ,,Polsko-ukraińskie bra· 
terstwo w walkach narodowo­
wyzwoleńczych XIX I XX 
wieku" - prof. dr. Zygmunta j 
Młynarskiego oraz „Rozwój 
jt;>zyka ukraińskiego" - prof. 
dr. Tadeusza Lehr-Spławiń­

sklego. Narada aktywu gospodarczego 
drobnej wytwórczości 

·W ł.odn odbyła się. wojewńdzka narada aktywu gospodar­
cze10 drobnej W)'twórt:roścl. (;elem jej b)lo omówienie I 
przedyskutowanie spo.41nbów zwiększenia osr.czędrmścl w 
dziedzinie zużycia paliwa. 

W naratizlP. wzięli m. In. u­

W referatach I w otywlonf!j 
dyskusji, Jaka wywiązała sle 
v. toku obrad, wskazywano, 
że masy ludowe Polski od 
wieków łączy braterska więź 
i masami ludowymi Ukrainy 
we wspOlnie prowadzonych 
walkach o wyzwolenie narodo­
we I społeczne. Ostrze tych 
walk skierowane byto prze­
ciwko wąpó1nemu wrogowi 
magnaterii I szlachcie. 

Prezydium Polskiej Akademii Nauk wYStosowało do In• 
stytutu Fra.ncusklego - jako centralnej lnsłYtucJI nauko· 
wej Francji. ,ie(\noczącej pi~ akademii oa.ukowycb - de· 
peszę, kłói'a głosi m. In.: 

Polski świat nauki zwraca się do Was, głęboko zaniepo­
kojony nowymi próbami odrodzenia militaryzmu niemiec­
kiego. Bieg wydarzeń potęguje ten niepokój I budzi troskę 
o przyszłość. 

Niedawno wspaniały poryw narodów Europy, a przede 
wszystkim wielkiego narodu francuskiego, udaremnil po­
wstonie europejskiej wspólnoty obronnej. 

Dziś - w nowej form ie - odrad:za się to samo niebez­
pieczeństwo. W środku Europy ma powstać blok, którego 
rdzeniem będzie neoh itlerowski Wehrmacht, złożony z sil 
odwetowych, tak dobrze już światu znanych. Uzbro1enie 
odwetowych sił niemieckich grozi rozpaleniem płomienia 
nowej wojny. 

W chwili gdy w Niemczech zachodnich dochodzą do 
głosu miliu;ryści, którzy zgotowal,i naszym narodom ka~nie 
Oradour i Ośw ;ęcirn ia. te same ci'emne siły, które wczoraj 
dążyły do biologicznego wytępienia narodu polskiego. roz­
strzelały BO tys. Francuzów, a 300 tys. wymordowały w 
ob<Jzach śmierci . . by dziś znów jawnie głosić stare hasła od· 
wetu i ujarzmienia ludzkości - jesteśmy głęboko przeko­
nani, że nie należy dopuścić do ratyfikacji układów o remi· 
litaryzacji Niemiec 
Jesteśmy przekonani, że nie jest za pófao, by powstrzy• 

mać bieg wydarzeń, który wraz z. remil itaryzacją Niemiec 
zaostrzyłby nł.ięc1e w stosunkach międzynarodowych l po· 
stawil narody zagrożone przed koniecznością szukania nie­
zbędnych środków samoobrony. 
Jesteśmy przekonani,. że droga do pokoju wiedzie po­

przez europejski układ zbiorowego bezpieczeństwa, w któ­
rym będz ie miejsce dla każdego narodu, bez ~gtędu na 
jego ust rój społeczny czy polityczny, układ, w którym zna· 
leźć może zaszczytne m iejsce na.ród francuski, układ, łdó· 
ry ob 1ąć ma równ ież naród niemieck i.. 

Wierzymy, że razem z patriotycznymi siłami narodu 
francuskiego podn iesiecie swój ważki głos przeciwko groż· 
bie remilita·ryzacji Niemiec l ratyfikacji układów londyń· 
ski.eh i paryskich. 

Przyjmijcie, panowie, wyrazy naszego wysokiego powat.anta 
Jao DembÓwsld ;.... prelM Polskiej AkaclemU N•nk, 
Kalllmlers Nlł1cb, Wacław ·Slerplliskl. Wlłold Wienbłekl 

- wiceprezesi Polskiej AkademH Nauk. 
Słefan Zółklewskl - 1ekretars naukowy Pol.sklej Akade· 

miJ Nauk, 
Józef Chałaslilskl. .Mlec.,..alaw Cza.la. Jan Dąbrowski, 

Franciszek Fiedler, Natalia G1111lorowska, Leopold Infeld, 
Henryk Jabłoński, Janusa Lech Jakubowski. Stanisław 
Kulesyńskl, Kazimierz Kuratowski, Stanisław Leazezyekt. 
Tadeusz Maołeuflel, Teodor Marchlewski, Słanlslaw Ma· 
sur, Kalllmlerz Michałowski. Witold Nowacki. Ludwik Pa­
Hklewlcz, Kazimiera Pełrusewlcz, Wlldysław Szafer. Paweł 
81ulkln, Michał Smlałowskł, Kazłmlen Wyka - członkowie 
Prezydium Polskiej Akademii Nauk. 

Studencka koni erencja 
naukowo-teoretyczna 

W dniach 28 I 29 bm. odbędzie lfę w Łodzi pierwsza stu­
dencka konferencja naukowo • łeorełyczna, zorganizowana 
przez radę Studenckiego Towarzystwa Naukoweao przy 
Akademii Medycznej. 

Na konferencji omówione 
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.„ Jeszcze tylko 
dzis, jutro i pojutrze ••• . 

.„możesz sprawdzić nwe nazwisko w spisie wybcrc6w. Jeśli tego jeszcze nie 
uuynileś, niezwłocznie odwiedź swoją Obwodową Komisję Wyborczą. 

Dzisiaj spisy wyborców wyłożone są do wglądu w godz. od 15 do 20. 
Jutro, w niedzielę, od godz. 9 do 14. 

Kobiety wieiskie odpowiadaią na wezwanie włókniarek 

Cenne zohowiqzunia 
gospodyń wiejskich 

W woJew6dz&wle łódzkim odbywają się rejonowe zloty 
uczestniczek konkursu hodowlanego, na których kobiety 
wiejskie podsumowu.fą dotyrhczasowe osiągnięcia w hodo· 
wił, wykrywają błędy w swej pracy, radzą, tak osiągnąć 
wzros& 'trzody chlewnej, bydła I drobiu, Jak powiększyć 
udział kobie& w konkursie hodowlanym, Na zlotach podejmo­
wane 14 rówolei cenne zobowiązania, którymi przodujące 
kobiety pragną uczcie wybory do rad narodowych. 

Odpowiadając na apel tu 11 Lututowa I Dymek w 
włókniarek Lod:l'I, Pablunic pow. w1elur'lsk1m postanuwily 
I Tomaswwa <;kierowany do zmoblllzować wszystkie gus· 
kobiet wle.1sklch w sprawie pc;dynie w swyl.!ll "rnmadach 
zwlęks7.enla dostaw żywca, eto wykonania dostaw tywca 
uczestniczki rejonowego zło- w 100 p~oc, 

Spółdzielnia 
produkcyjna 

im.5 Grud~ 
powstała 

w Zalesiu Transport 
handlowy 

dział przeds t ~wlciełe Mini~ter­
stwa Prremy JIU Drobnego I 
Rzemiosła, Komitetu Woje-' 
wódzk1ego PZPR, Prezydium 
Wojewódzkie) Rady Narodo­
wej oraz Związku Zawod •We-
go Pracowników Przemysłu 
Drzewnego i Terenowego 

W lasach Zakarpacia {Ukraińska SRR) 1 
zostan11 zagadnienia higieny 1 
zdrowotr.oścl wsi I miasta oraz 
osiągnięcia naukowych kół stu­
denckich łódzkiej Akademii 

Polsku 
Kobiety z Dymek i Lututo­

wa pom.vślały także o roku 
przyszłym . Powzięły one 
ambitny plan. Do 2fi września 
11155 r. postanowiły wykonać 
obowiązkowe dostawy zywca 
w całości oraz wyhodo· 
wać o 20 proc. d robiu wię­
cej mż w roku bi~cym. Ce­
lem zapewnienia realizacji 
powziętycll Po.stanowień ko­
biety wieJskie z Uymek I Lu· 
tutowa będą br'lły ud ział w 
szkoleniu gospod.vń wieJsktch. 

Dziesięciu mało I średniorol­
nych chłopów - członków ko­
mitetu założycielskiego z gro­
mady Zalesie, grn. Zadzim, w 
pow. s1eradzk1m, w dniu 21 
bm. wybralu się na wycieczkę 
do spóldzielnl produkcyjnej w 
lzabelow1e (pow. sieradzki), a~ 
by naocz.nie przekonać się jale 
żyJą tamtejsi spółdzielcy. 

ulega 
uporządkowaniu 

Niedomagania w pracy ta· 
boru transportowego handlu 
uspołecznionego są jedną z 
przyczyn tego , że towary czę· 
stokroć nle docierają na czas 
do &klepów, co wywołuje 
ałuszne skargi konsumentów. 
Sytuacja mogłaby być znacz­
nie lepsza, gdvby istniejące 

środki transportowe były w 
pełni wykorzystywane. 

Wadliwa dotychczas orgam· 
zacja przedsiębiorstw trans· 
port<>wycb na terenie poszcze­
gólnych województw powo­
dowała, że samochody np. 
}ednego pńedsiebiórstwa nie 
były w stanie przewieźć na 
czas żądanej masy towaro­
wej, podczas grly inne \"ned· 
aiębiorstwo, będące na tym 
aamyin terenie, nie wykorzy­
atywało w pełni swych środ· 
ków transportowych. 

Rdt:rat l.llpoznaiący zetlra· 
oych /. O'liągn1ęc1ami I braka­
mi w 11ospot:l;irce węglem I in­
nymi paliwami wyglo~il za­
stępca przewodniczącego Pre­
zydium Woj, RN, tow. Bro­
marc1.yk. 

Pe. referacie wywiązała się :ty­
wa dyskusja w której udzial 
w:r.lęlo wielu pracowników za­
kładów d rohnej wytwórczości 
- pat>1czy, k1er<•wników, te­
chników. Dy~kutanC'i zgodnie 
stwierdzili, że ostatnio zna­
cznie wzrosło zużycie pa li w 
niższego gatunku, przy jedno­
czesnym zmniejszeniu zapo­
trzebowania na węgiel wyso­
kogatunknwy. Podkreślono je­
dnak, 1ż możliwości w dzie­
dzinie racjonalnej gospudark1 
opalem są znaezn,e większe. I 
tak na pizyklad przez czę~tszy 
I lepszy załadunek pieców 
można otrzymać wyższą tem-
perature. , , · 

Dyskutanci mt·will również 
o kon'iecim· >Ścl zwięks7..enia 
kontroh nad stanem urządJ.eń 

Sytuacja ta ulega obecnie cleplnycb vraz o konieczności 
gruntownej zmianie. W po- ścisłego prze~trzeganla ln-
r.zczególnych woiewództ\Ó•acb s~rukcjl obt>wiązujących pala- · 
powstaje po jednym, w-Lględ· j czy. 
nie po kilka "przedslęblor.;tw Narada wskazała na wiele 
transportu handlowego. Srod· rezerw, Jakie Istnieją )e~zcze 
ki transportowe tych przed· I w gospodarce węglem oraz na 
siębiorstw obsługiwać będą środki, jakie należy pr1.eds1ę­
zarówno hurtownie, jak 1 s.k!e· i· wziąć, abv rezerwy t.e wstały 
py, dzięki ciema wykorzysta· w pełni wykor"ly~tllne. 
nie taboru znarmie wzrośnie. Na zaknńc7.enie narady pod. 
Ponadto działalność nowych jęto uchwałę zobowiązufącą 
przedsiębiorstw nie będzie m. In. kierownictwa zakładów 
wykraczać poza granice dane· drobnej wytwórczości do prze. 
go województwa. Do chwili o· · prowadzann1 ~tałych narad ro­
becnej uporządkowano na boczych na temat gospodarki 
tych zasadach transport' na węglem oraz do wprowadzenia 
terenie województw: biało- międzyzakładowego wapólza-
&tocltjego, · OlS?;tyń9kiego, ' wodnlctwa" w 1 racjonalnej flOll· 
tzczecińskiego, koszaJ.lń!lkie- I podarce paliwami I zmnlejsze. 
10, kieleckiego 1 łódz.kiego, nia zużycia węgla o 10 proc, ·-

Zakarpacłe obfttuje tD I.asy, których eksploa.tac;ę pTze· 
prowadzają pnemystowe ·gospodarstwa leśne Prace w 

lasac:. ·ą całkowicie zmechanizowane. 
NA ZDJĘCIU: drwal Józef Lendo! I starszy lntynter 
Jurtj Rybor omo• lliają plan · prac11 na jednym z odcin· 
ków Jasińskiego · Przemysło uJego Gos]'.lodarstwa Leśne· 

go, 
fo1,„~ 

Medyci;nej, 

Materiału do referatów do­
starczyły prace naukowo - ba· 
dawcze zorganizowane przez 
Akademię Medyc7.ną I Instytut 
Medycyny Pracy w Żele­
chlinie I Burzeninie oraz pra· 
ce badawcze przeprowadzone 
w Doma ch Młodego Robotnika. 

Dwudniowe obrady zakoń-

czone zostdną rozdaniem na­
gród ia najbardziej sumienne 
1 odkrywc1,e prace. 

• • 
zwyc1ęza 

Fran ej~ 
UJ boksie 

Szczegóły 
- patrz str. 4. 

R~dziecka delegacia 
z A. I. Mikoianem na czele 

udaje się do Finlandii 
MOSKWA. 26. 11. 

Agencja TASS donosi. fe 27 listopada br. nastąpi w Hel· 
sinkac!') przekazanie Związkowi Radzieckiemu zbudowane• 
go w Finlandii łamacza Jodów •. Kapitan BiełusowM orai 
spusżczenle na wodę drugiego łamacza lodów - „Kapjtan 
Woronin" W związku t tym rząd fiński wyraził wobec rzą­
du radzieckiego życzenie, aby do Finlandii na uroczystość 
11 okazji przekaz.ania łamaczy lodów przybył przedstawicie! 
rządu radzi eckiego, Jak równ ież przedstawiciele handlo· 
wych t morskich resortów ZSRR. Rz<id radziecki przy1ął to 
zaproszenie. Do Helsinek udaje się zastępca przewodniczą­

cego Rady Min istrów ZSRR A. L Mikojan w towarzystwie 
plerwJ;zego zastępcy ministra Handlu Zagranicznego ZSRR 
S. A. Borysowa. naczelnika głównego dróg morsk1cb W. F. 
Burchanowa I w~ższych urzędników Ministerstwa Handlu 
~granicznego ZSRR - N. I, Czeklina 1 M. K. Artemiewa, 

To co ujrzeli w lzabelowle1 

• • utwierdziło ostatecznie zales• 
• kich chłopów w postanowieniu 

Cenne zobowiązania oodje- założeni a gospodarki zespolo„ 
ty także &ubiety·uc-.testnicz.ki wej. Nie zwlekając dłu„ 
reionuwegu zlot.u w Bolesław· go, w dn1<.1 15 bm. podpisali 
cu, pow, wlerusz„wskl. Wy· statut spótdz1etnr produkcyjnej 
1tona.1ą one obow•ązkowe du- typu I b, nazywając now·Jpow· 
stawy w 100 proc„ " w roku stałą spółdz1el01ę imieniem „5 
IP55 powięk szą >!ość bydła o Grudnia". 
20 prtx:, W celu zapewn1e'11a Przewodnlcząc"m spóldziel~ 
inwentarwwi dosla tęcz nej ni zost.ił wybrany Konstanty 
1lośc1 p11szy zwlęk"7ą w roku 1 l<ras1ńsk1, a w skład zarządu 
następnym obszar zasiewów weszł• Pawł>1k I Stefański. 
roślin pastewnvch o 15 proc. Jest to czwarte gospodar„ 
oraz przeµmwadzii pielęgna· stwo zespolowe, zorgariizowa„ 
cję łąk 1 pastwisk. ne w br, w i:m. Zadzim, 
Człnnkt nie Kola Gospotlvń 

z Mieleszyna, pow. Wieluń. za. 
kontraktują do końca br. 20 
tuczników. 

Kobtetv wte,fskte 7 Dvmek, 
Lututowa. Bolesławca I Mie­
łe.sz.vna wzywają wszystkie 
~ospudynle z powiatu wieluń· 
ęklPgo I wieruszowskiego 1o 
p- •<iejmowania podobnych zo­
bowiązań, 

• • • 
W Jesionce, , w gm. Biała 

(pow. brzezińs ki). o:ospodynle 
wiejskie na apel włókniarek 
zrbowlązaly się wykonać r:lo 
dnia 15 grudnia br. wszystkie 
dostawy dla państwa w 100 
proe. oraz zrealizował! zobo­
w iązania finansowe. 

:·············;····················.·····i i DZIS 6 STRON I 
........................ „ •........... .1 

Umowa handlowa 
między Polską 

a Brazylią 
W dniu 23 bm. podpisano 

w Rio de Janeiro umowę han­
dlową między Polską Rzeczy­
pospolitą Ludową a Stanami 
Zjednoczonymi Brazylii. 

Umowa przewiduje przy• 
w(n z Brazylii do Polski : ru• 
dy żewnej, 9kór surowych, 
bawełny, kawy, kakao, h~ rba­
ty 1 tytoniu w zamian za eks­
port do BrazyUI ta.kich pol· 
skich towarów, 3ak cemetit, 
1118'9zyny i narzędzia, obra­
biM'lkl, urządzenia przemyso• 
we, 8JPa'l'a4y pomiarowe, mo 
&trumenty muzyczne. cheml· 
kalia, ~rwniiki, •*19. ~ J.nne.1 
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Protesty w repub1ire bońskiej 

Młodzież zach. -niemiecka 
chce ąlużyć •• nie 

w odradzającym się Wehrmachcie 
. BERLlN, 26. 11. 

, 25 b111. zwołany zostal w Obernb\lrll'u n. Menem wiep partii adbnauerowsklej - CSU, 
Ila którym przemawiać miął Theodor Blank, fakt~·czny rpinister wojny rządu bo1iskiego. 
Jak wiadomo. został on niedawno wygwizdany 1 pobity na wiecu w l\Ulltibµnn1, 

Dieckmann: 

·zakaz 
dział al"·o•cl lłPD 

stanowiiby przeszkodę 

w Zlednoc2eni11 Niemiee 
Pt7:ewodn!czący IAby Ludo-

wej Niermeckiej Rep•Jbliki 
DemokratyczneJ Johannes 
Dieck.nl3nn sk ierował pismo 
do przewodmczace&o federal­
nego trybunału konstytucyj­
nego w K;:irlsruhe „dr Wintri­
cha. 

Johannes Dieckmann wskazu­
je na skutki, jak-le może mleć 
dla preysztości Niemiec bez­
prawny zak'łz KFD. 

NaJb.ardz.ieJ paJą ~ym proble­
mem dla narnd11 n1emieckie@.O 
jest z3ellnoczenie kraju. Wie­
my wszyscy - pisze. Dieck­
mann - J~k 1e tru<lriośc• stoją 
na drodze do rozwląr.ama tejo 
problemu. Tym l\lernniej trud­
ności te są do przezwyciężenia. 
w drodze w9lnyrh wvborńw o­
gólnoniemieckich. Zak11z Ko­
munistycznej Parttl Niemiec w 
praktyce l.łOiemoiliw\ pnepro- ' 
wadzenie takici1 wyborllw, po­
nieważ w t adnyrn razie nie 
można nazwać wolnvrru wybo­
rów odbytych w takich warun­
kach, kiedy w jednej części 
Niemiec istnieje zakaz propa­
g11ndy idei politycznej, którą 
popierają setki milionów tu­
dz;i w róż:Jych krajach świata, 
idei, 'która w s"m~J republlce 
związkowej ma Pl"'teazło pf)I 
miliona zwolenników. Tak 
więc Łakaz dzi~ł;ilnoścl KPD 
w Niemczech zachodnich sta­
nov„llby prteszkodę na drodze 
do zjednoczenia Niemiec, 

\Vieo w Ol:mrnb11 rgu nie od- wego Wctirmacl\tu, ucze~tnlcy 
byl sję, jedn11kże Blank ~ą po- wi ecu przerwali mu przemó­
średnic\wem pr~ewodniczące110 wienie wznosząc okrzyki, że 
wiecu zakqmun jkował z11roma- nie powini c1) on bronić remili­
dwnym na s<i\i, w kiórej odby- t.aryzacji Nią11jęc l.llChof\11ich, 
w:.ilo się zebranie, „te ~e W łil~- )acz porozu1nlenia między 
dów zdrowotnych nie rnoie Niemcami l zjednoozenla N 1e­
priybyć''. Wiadomość t11 wy· mloc. Silny oddii<il polJrn 
wolała wśród lll\romadionej zgromad zony w celu ochrony 
publi czności burzliwe okrzyld. wiecu nie mógł pt7:eszkodz1c 
Lic,:ne osoby st;rnęły na In-ze- demo11strncjom zgrom;idwnej 
slach I wygtoslły przemówie- pi1qJiczno~cl , 

nła przeciw_ko _Blankowi, re- fłów11l eż przemówienie b01i· 
militaryzacji Ni emiec zachod- sk i ~go mlnlstrą Stl'i\.IS!i& w 
n ich, Adenauerowi I jego par- Garmisc h Partenki rchen kto­
tii TY próbow.al bronić ad~riaue-

Okolo tysiąca osób :r..11rorna· rowsklch pląnuw r~mil 1 t<1rYl.<l· 
d11ilo si~ pr~e<I sa) f.1 , ;iby i a· cji Niemiec zachodnich, wywo­
pr~stować prze<:iwko zebra- łało okrzyki protestów wśrod 

ni119' mimo że s1Ctki PQ1\r.J1m- uczestników ;elm:1nia, Gdy 
tów w pełnym U7.brojeniu od- Strauss ośwladciył, że hanba 
komenderowano do ochrony jest, iż taki człowiek jak Bum~ 
wiecu. Wiec zorganizowany został pobity do krwi, tumu!~ 
pri:ez pa.rtię adenąuerowska na sali spotęgował się, 

1 Przerodzi! się wlec przeciw- !Zdecydowaną oqprawę otrzy. 
ko tej partii. ma\ także przedstawiciel J:llan-

Również przemówienie A- ka qr Pol1Jłl1!nll. k\óry w Wat­
denauera na wiecu przedwy- tenscheld przemawia! za re" 
borczym w Monachium wywo- krutacją młodzieży zachodn10-
łalo gorące protesty wśród u- niemieckiej do nowego Wehr· 
czestników wiecu. Gdy Ade- mach.tu. 
nauer próbował bronić ukla- W odpowiedzi n11 Jego prze. 
dów paryskich, k tnre przewi- mówienie zgromadzona mlo. 
dują rekrµtację 500 tysi~cy dzież wznosiła okrzyki; „Nie 
młodzieży 1 niem1eckiej do no- chcemy rekrutacji, ponieważ u-

tworzenie nowego Wehrmachtu 

Samowola policji 
zachodniego Berlina 

Jak donosi łlgencja ADN. 
policja zachQdnjęgo Berliną 

aresztowała bezprawnie w 
dniu 25 l111topada 35-osobową 
grupę agitatorów Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedno­
ści <SED). która prowadziła 
przedwyborczą akcję wyjaś­
n~jącą wśród ludności zacho­
dnio - berlińsk iet. Jak wia­
domo, w dniu 5 gruqnia odbij~ 
ctą się wybory do rady miej­
skiej zachodniego Berlina. 

Qznac~łoby trzecią wojni: swia­
tową''. J)la- ośwlaqczenie Poll­
manna, że naczelne dowódz­
two Wehrmaoł')tu 'Zachodnio­
niemieckiego obejmą amery­
kańscy dQwódcy sił zbrojnycn 
bloku atlantyckie&o, z&roma­
dzona młodzież odpowiedziała 
alo$n:(mi protestami. 

USA starają się przeszkodzit . 
w rokowaniach między Francją a WRD 

PARYŻ, 26. 11. 

GŁOS ROBOTNICZY 

W1955roku 
będziemy obchodzić 

1QO. rocznic-: ~gonu 
ADAMA MICKIEWICZA 

Odezwa SRP w spra~ie uczczenia 

wielkich rocznic kulturalnych 

SZTOKHOLM, 2~. 11. 
Na swej sztokholmskiej sesji Swiatowa Rada 

Pokoju uchwaliłlł następującą odezw~: 
W ciągu 1955 roku narody całego świata ob­

chodzić będą następujące wielkie w dziejach 
światowej kµltury roczmce; 

150-lecie zgonu Schillera, 100-lecie zgonu 
Adama Mickiewicza, 200-lecie z~onu Monte­
skjusza, 150-lecie urodzin Andersena, 350-lecie 
ukazania się pierwszego wydania książki Cer­
Vi\ntesfl. .,Don .\(ichot'', 100-lecie ukazania się 
pierwszego wydan;a książki Whitmana „Leaves 
of grass". 

Obchód wielkich rocznic kulturalnych przy­
czyni _się do przyjaznych kontaktó-.y między na­
rodami poprzez dzielące je granice, do ich lei;>­
szego poznania się nawziijem i do zacieśnienia 
pokojowej współpracy. 

Swiatowa Rada Pokoju wzywa wszyst~ie na­
rody, pisarzy i malarzy, uczonych, history~ów, 
nauczycieli, wszystkie organizacje kulturalne 
i masowe do wzięcia udziału w uczczeniu tych 
pamiętnych rocznic. 

120 pianist6w z 32 krajów 
·zqlosilo udział w konkursie 

' 
im, Fryderyka C~opina 

. Jut niecałe S m!esi11ce dzieli\ nas od V ~iędzynarodowe­
go Konkursu im. Fryderyka Chopina - Jednej z n.aJpo­
wainiejszycll iwiatowych imprez muzycmych. 

Do setretariat\l \conlrunu 
napłyneło dot~hczas 120 z11to­
szeń z 32 krai"llw. Je•t to naj­
wyższa liczba kandy\i11tów I 
pansiw, zgłaszającyoll awó) 
udzLBł do konkursów ctiopi­
nowsklch Zgłosiły $W61 udział 
w konkurslei Związek Ra· 
dztecki. kraje demokr~cjl lu­
dowej, więksrość państw u­
chodnio - europejskich, Ame­
ryki Pólnocn~j I Południowej 
oraz Azji. Lista 1uror6w 10-
bejmu jąca 23 czołowych za­
granicznych planistów l peda­
gogów z różnych kr11j6w> po­
większyła &ie ostatnio o t<ik 1e 
MZWi.ską jak Brµno Se1dlho­
fe~ (Au&tria), Ji!cques Fevrier 
(Francja) 1 Stefan Askenaze 
[Belgia). 
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, 

WZRASTA OPOR 
narodu francuskiego 

przeclwho ratql ihac ji 
układów z Londynu i Paryża 

J!lk dono~I „ttłl"1•nlłe", w oląJłl lllltainlcłt kilkll ctnl wlolu devutowimyclJ do par!"" 
rneniu frl\nc11•kleJo wypowi11<1zi1'łn sio przec:lwllo wslm1cszeqiu mill~aryzmu ni11mieck•e-
10 o~!IZ za przyjęolew prlipm1;y11JI f;\llzleoklt.j o 11w11t1111h1 ~11nrerencJI w s11r1'.wie bczpie- · 
(l1eńshva zhloroWlllfll w R1m1pjo, zaąlll'I rozp1111znle •le llY•kusja nad · ratyllkacją ukła.-
dów łondyJisklob I pary•klch, · 

NA. ZDJĘClU: w Sete czla11kowie Miejskiej Rady Pokoju, zoronn\wwali wimawę u!tcznq 
zbierajqc równocześnie pod.pis111Jrzeciwko układom Lond.111\skim i par11skim, W ciągu .jednego 

tylko dnia niedzielneąo zebrano 900 podpisów. 

Deputowany z ramienia 
partii radykalnej Radie o­
świadczył delegacJJ rubotni­
ków w Montpellier, że bęciiie 
glosował pneciwko r11tyflka­
cji układów londvń„klch I pa­
ryskich. Dodał on. ża jest 
zwolennikiem Jak najszyb­
szego pneprowar:lzenla roko­
wań w celu pokojowego ur..-
111ilowanla problemu nie!T)ltk.'­
ltlego. 

Deputowany Bo ka nowski, 
b. gaullistl\ , przy )mu.ląc dele­
g11cję Związku Koł:iiet f"rąn­
cu~k icł\ z La Garenne (c1epar­
tament Sek wany) oświadczył, 

1t całkowicie ~11adza ~I• ł p~ 
poiycją 'Zwiąiku Radztecl<ie-. 
go zwołania konfe1enc31 w 
spr11wle bezpleczeńsl'f"• zblo­
rowe~o w Eurpple Jlrzed dys­
kusją w sprawje ratyf1kHcjl 
układów o remlłitaryuicJI 
Niemiec 7achodnlch. 

W walce p1zecfwko rernlll­
t;Jryzacjl Niemiec Lachodmch 
umacma ;ię Jednn~ cizia tam• 
między precuftjtyml - socja­
l1~t11rnl t tion1un1~1aml. 

yJ St. Genis-Le· Bas (depar­
tament Heraultl liczni działa­
cze sucjalistyl'Znl I · ltom\,lnl­
~tycinl wvsląpili ze w~pó1nvm 
apelem rio ludnr•~ci . W BnurR­
de-Peage (departament Dro-

me) powstał komitet walki 
przeciwko układom łonoYil­
~ki(l"l i paryskim, do którego 
weszh 'll. in. pri;e(lst11wiciele 
mięjscowych organizacji par­
tn soojaligtycznej I komuni­
sl ycznej or al ractny rniej~ki z 
partii radykalnej, 

Robotnicy, komuniści t sir 
ciah~cl zakładów „Willeme" 
w N1mterre (departamen1 Se­
kwany) w;vatosol'l'ali wspólny 
list do deputowanego z ra~e­
nia partii socja listyczQej 
G11sler, KIÓf)I jes1 •wolenni­
k1em remi •itaryzacjl Niemiec 
i;achodmch. 

„M y Ws7.lf8CY - Pl&UI robQt­
n icy pfzekoniilt~my się, 
czym )est okupacja niemiecka 
I dlatego nie chcem}' znowu 
pn..eżywać tych .potworności. 
Uważamy. Iż w chwili, kiedy 
mówi się o pows•echnym I 
kuntmłowenym rozbroleniu, 
ni• IT)oże być rnowy o uzb~a­
Jarrlu nati~towsk1ch Niemiec. 
Chcemy, b:oi w Europie stwo­
rzony zo~tal sy11tem bezpie­
czeństwa zblol'Qwe110, który 
z!tpewni pokój w tej części 
kuli ziemskiej. 

Stwlerd7.amy r11z Jeszcie, tt 
w obliczu niebezpieczeństwa, 
j1c1kim •ą dla na~zei ojczy:i;ny 

Japonia 

Kryiys 
gabinetowy 

narasta 
Według doniesień radia to­

kijskiego, ~złQnkQw1e ei:zeku· 
tywy rządzącej partii li~ 
ralnej, po omówieniu sytu11cjl 
PQW~tilłei v.i związku z abet:• 
o)lm kryzysem politycznym, 
1.1. ypowjec17ieli się za ttstąpie­
niem Joszidy ze st.anowis~ 
p• emiera i przew11dntc?11cego 
partłl. .Jectnocze~nie wysunię­
t~ zo~tał przez nich Jąko \lim· 
i:fydai na stanowisłto prze., 
wodnicz~cego part.il obecn7 
wicepremier Taketora Ogata, 
f»nacza to. że w wyJl8dku 
utworzenia nowe~o rządu, 
Ugata wysunięty zostałby 
równie! jlłko kandydat z ra­
mienia partii \lbei-ałnej na. 
stanowisko premiera, 

Zdaniem wpływowego dzlen• 

Jak donosi z Sajgonu „Rumanłte", przedstawiciele Sta­
nów ZJednpczonych w południowym "71ełnamle opublłlrn­
wałl ~wladozenl11, które st'jVierdza, ie $1ef specjalne! misji 
amerykańskiej generał Collłns posiada dostateczne pełno­
mocnictwa, aby samodzielnie decydować o sprawie szkole­
nia armil baodaiowskiej. 

Collins - pim.e „aumani· 
te" - starając się pne~zko­
<'l'Zić rokowaniom między 
h·ancją a Wietnamską Repu­
bliką Demokratyczną żąda od­
wołania z Han-11 m:sji fran­
cu&kiej, na której ciele stoi 
przedstawiciel nądu francus' 
kiego w Wietr.amie północ• 

ml konferencj~ genewskiej w 
m;1ju 1955 r„ w „stref'! pu· 
stynną". 

Członkowie Rady Republiki 
układy londyńskie I pary- nika konserwatvwneao „Aaą„ 

skle, pragniemy zjeclnoczyć hi", uchwala egzekutywy p11r„ 
misze wysil~! n1e1.ależnie od tit liberalnej jest „cjężklm 
lizielących nas przekonań po-
litycznych lub pogladów re/i- erosem", który zmusi Joszidę 
gijnych". dn dyml111I. Kierownictwo 

nym, Sainteny. . 

• • • 
Francus-lfie czasopismo ka-1 

tolickie „Esprit", opisując sy­
tuacje w Wietnamie południo­
wym, stwierdza, że $Zet obec­
n'ego rządu sajgonS>kiego N&10 
Din Diem jest „faworytem" 
Stanów Zjednoczonych, 1 że 
Amerykanie 11decydowanl są 
„ui.uną(:" Francję od kontroli 
nad &prawami Tndoc)lin". 

ostro krytykują polityką rządu 1tancusk\ega 
w Afryce północnej 

W departamencie Dro~e I partii liberalnej postanowiłq 
zebrano doty~hcz11s jedenaĄc1e złożyć w ofierze Jos id I 21 tysu:cy podpisów pod protes- z • 
tern przeciwko remilitaryzacji tę cenę utt"Z:ymać się przy 
Ni"miea zachodnich. władzy. 

Amerykanie żądają również, 
eby francu~kl korpus ek~pe­
dycyjny prze.'.<ształcil rejo~ 
)łaifongu, który ma być eu·a· 
kUOWi!ny zsodn!o Z uchwale"' 

K emisja Polityczna ONZ jednomy­
ślnie uchwaliła rezolucję w 

sprawia wykorzystywania eAeri:;ii 
atomowej w celach pokojQWYC.ll. Ja­
ka jes.t ta rezolucja1 Cay jest ona 
idealna? Cey rzeciywiś~ie zabazpie­
cza I udzkość pn,ed inożliwo.ścii\ 
wojny atomowej? 

Uchwalona rezolucja zawiera wie­
le niejasności I wad, które nieied­
nakrotnie podkreślali prxedstawicie· 
ie ZSRR I inny~h państw obaw po· 
koju. I tak np. niektóre p1,mkty re­
zoluc)i zwężają ?.SkrElli d~ialallia ma· 
jącej powstać aaenoii Poza tym nie 
został jeszcze o&tatecinie okre<\lony 
stosunek agencji do ONZ, a to dlate· 
go, żQ dele11acj11 USA I niektóre in­
ne delegację 1.u>orC011ywie usilow?ł:Y 
oddzielić agencj11 od ONZ, od •unąć 
"Radę Bezpieczeństwa w k,oQtroll 
n.ad proponowali!\ agencją. 
Jednomyśln.ie uchwalon11 rezolu­

cja posiada jesecze i inne luki ale, 
jak to stwierdził deleaat ZSRR, So· 
boleiw, delegacji\ rad21ięcka głooDwa· 
ła za rezolucją jaka całością, poQie• 
waż Związek Rad21iecW popiera 'sa­
mą zasad~ wąpółpracy międayn11ro­
dowej w dziedzinie wykorzy&tyw!i• 
p\ę energii atomowej w celach PQ• 
kojowycti.. Jednocześnie delegat rą· 
dz.iecki PQdkreślił, że ZSRR uważa, 
iż wS'lysitkle kwestie związaąe z 
utwor~ęniein aaencj) muszą . być 
przedml-0tetn dalseyoh 1"07.mów. 

O czym świadczy jednomy ślne 
ucpwalenie rezalucji? Z jednej sti·o· 
ny o tym, te delegacja ZSRR wraz 
z innym.i dele11acjami państw obozu 
pąkoju dokłada w&ielkich wysiłków, 
11by już teraz na obecnej sesji Zgro­
mactienia Ogólnego poczymone zo­
staty kro~ na drodze do zacieśnie­
r.iil ws.półpracy międiiyr.arodoweJ , na 
dl'odze do os1 ągnię!lla ' porozumień 
możli~ch da pr~yjęcia dla W!iZYSt· 
kich zainteresowanych pań!'(LVJ. Z 
dnigiej !łtrony jednomyślne uchwa· 
lenie rezolucii jes\ nowym, wyrqow· 
nym śWiadectwem moillwości i)OrO: 
rnrniepia nawet w tak bardzo trud · 
nych I ą.pornycp &prawach, jak za· 
iadnjenie enerilil atomowej. 

Przed 1>11roma dnla!11i zachodnio­
niemieccy robotnicy miasta Castrop 
!lchwaLili fezolucj" w~rahjąc11 po.., 

We Frankfurcie nad Menem, odb11la 1tę def!lonatracja 
młodzież11 przeciwko rekrutacji młort11ch Nłemców do neo­

httlerowakłega Wehrmachtu. 
NA ZDJĘCIU: młodzi NiemO'll demon1trujq m. ln. pod 
fl,11sł1m; ,,Młodzie:i ni1 ducha pobnękiwania 1:rnbeLką". 

J&k wyqlk• 1 donle•l•il prasy francuskiej. w rdonłe ma­
sywu górskiego Aures w Alg!"rze wojska francusk~e prowa­
dZ3' działania wojenne. W walce pr:aeciwko patriotom al• 
1erskl111 wojslla ublJ ar~;vteril I lotnictwa.. 

Sytuacja ta wywołuje zanie-

Odpowiedź rządu · Jugosławii 

W spólnym wysiłkiem 
wszystkich narodów 

narodowe - wskutek re::nllltaryu­
cji Niemiec zachodnich i wł;\cZeni~ 
ich do paktu militarnego" - stwier• 
dz.a orędzie Swiatowej Rady Pokoju 
do narodów świata. 

Narody Europy d&wno już doko­
na ły wyboru. Dokonały go, zdecy· 
dowanie odrzucając układ o „EWO" 
~ poprzedni plan wsKrzeszeni& hit· 
lerowskiego Wehrmal.'j"ltu I rozbl. 

parcie clla raqzjeckie~ propoiycj1 
zwołania ogólnoeurow;skieJ konfe­
reoc)i w &prawie bezpieczen~twa 
tbiorowego. W rezolucji tei stwier· 
<:lzi!.i pni m. jo.: „Sąqz: my, że lepiej 
jest rokować jeden ~01<. aniżeli pro· 
wadzić wojnę jeden ctztell''. Nie rna 
uczciwego człowieka, który by c,bie­
ma rękami nie podpl~I się po(\ ty­
mi słowami. 

I dlątego lliffodY, iwłaszcza dziś . po 
sµkce~ie !{onferencji genewskie;, 

któril doprowad'Ziła qą pokoju w In­
dach jnaoh, zachęcone przebiegiem 
dyskµsji w ONZ nad sµrawą energii 
a tomowej 1, całą mocą na czoło 
awych zadań wysµwa ją zagadnienie 
rokowań. Za11adn ien.ie r okowań prze­
wijało się w calę,i dy~µsjl sztok· 
holm~kiej sesji Swiatov..ej Rady Po· 
koju i ~nala'<lłO szerok:e odbicie za· 
równo w orędziu Swiatowej Rady 
Pokoju do narodów świata, jak i w 
re--wlucj l w sprawie walki o roz­
b; o1enle I zakaz bron.i masowej za­
głaóy. 

Dla każdego Jest jasne, ie o~1U· 
nlęte w ONZ porozumienie dopiero 
otwiera drogę do rozw1ąza111a qęjo• 

ści zagadnlen la rozbrojenia i energii 
atomowe]. Tot11ż opinia publiczna w 
pełm sol ldaryzuie się i żąnaniem 
Swiatowej Rady PoknJu. by n„: ,vch­
miast zaniechane zostały wszelkie 
doświad cza lne eksploz;e bomb ato· 
rnowych 1 wodorowych. by ws:~yst 
kie bei wyjątku rządy zobnwi ązały 
S i ę naty<:hm1a11h iż nigdy I pod żąd­
nym pretekstem pie będą stosowa· 
b qroni Jąqrowej Poczynienie tych 
kroków w sposób oaqer istotny 
ułatwiłoby osiągnii:cte goror.um11mla 
w sprawie ~łównego problem·~ . ja­
kim jest wyel i minowąnje wszy;>fkicti 
środków masowej zagt;1dy - atomo­
wych, bakteriologicznych I chemlcr.-

nych oraz powszechna redukcja cia Europy. Dok.onaly go, udz\elająo 
zbrojeń. Którędy wiedz.ie droga do zclecydowanego' pop11rc1a radzie,·k;ie­
osiągmec1a tego wieikiego celu? · mu projektowi utwon.enia og,))no· 
Poprzez. rokowanja. Jaki jest waru- eu r opejskiego systemL1 beipiecten• 
nek os·lągnl<:cia porcn.umienia? Do- stwa zbiorowego, udz.leJając popar• 
bra wola uczestników rokowań. cla radzieckhn prQpoiycjom, ~ml•• 

* • * rza.iącym do te110. by na drodt.i ro· 
' " kowań rozwiązać problem niem:1>cki, 

Po raz pierwszy obradom ses)'I by przedyskutować za 11ąqnienie pez· 
Swia,towej Rady Pokoiu nie towa• pieczeństwa wszystkich narodów 
rzy szy~ złowrogi akompaniament po- europejskich. 
cis.ków i bomb. Nie oznacza to Jed· 
nak, że zwolennicy ,,PQ!ityki siły" Rządy mocarstw zache>dnlch usltll• 
prowadzącej do awanluI wojennych h1 przejść ponact wol11 na~odów, usl­
zrezygnowali ze sw<Jicb zbrodni- tują pogwałcić zdan11! europej~ldej 
czych celów. W tym samym czasie, opinii publicznej, Uil\luJą kłamstwa. 
gdy osiągnięty w ONZ postęp . w mi o rzekomych „11w~r11ncj11ch" prze­
i>Prawie rozt:>rojenia i zakazu brooi c1wko odrodzeniu niemieckiego ml· 
masowej zagłady wzmacnia nadzie~ , litaryzmu, o rzekomej „kontroli '' "' 
jt; na utrwa lenie pokc ju, rzecmicy chodriio-niemieck!cb zt!rojeń uśpl6 

1,politYki siły" za wszelką cenę usi- czujność narodów, Ąle, ja~ to 
tują przeforsować ra~y{l~aCjll ukła· st,wierdz11 orędzie $wlatowej Rady 
dów ws.krzeS'Zających hitlerowski P.okoju, „ż11den rząd I żaden parla­
Wehrrnacht, układów, których reali • ment nie jest upoważniony clo de­
zac!a pociągnęłaby za sobą nowy cydowania o losach nąrodu wbrew 
wyscig zbrojeń. Istotn~ cele swej po- jego woli". A wol11 narodów st,esz­
lityki u~iłuią an.i ukr~ó pod 'akże cza się dziś w jectlWm slow1e - ro­
i.przecznymi i. doświadczeniem h l- ko w a n i a. Kto rar. r.akosztowal 
stor!! twierdzeniami, że jaKoby słodyczy, jaltą była wl11rtomośb o po· 
uzbrojenie Wehrmaclrtu ułatwi o- rozum ieniu genewskhn, Jak.ą jest 
siągnięc1e porozumie nia w spra- wiadomość o j~nomyśinym uchwa· 
wie iiednoczenia N1e1mec oraz leniu rezolucji w ONZ, ten nieła~~ 
zapewn1en1a bezp1ecz~J'>~twa narod6w wo zrezygn\,lje 1 myś)I o tym, że 
europejskich. Rzecz iaS<lla. że tego . wszystkie sporne problemy między­
rodzaju „argumentacja'' nie trafia narodowe mogłyby zo~tać rozwiąza~ 
do przelrnnania mies-~lq1ńc6w Euro- ne na genew„ką modlę, /.. więc w 
py i<tóri.y mają dobrą pam ięć I wi~- qrodz.e rokowąń„ 
dzą, iż zawsze militaryzacja Nie· . 
mice ·i rozbijanie Europy na w1 ogie Narody_ zda.1~ •obie d09konale 
sobie ugrupowania prowadziły da s.prawę,. ze rern1llU\ryzacJ11 Nlemleą 

0
·
0 

ząchodnich, to rzecr. nader pawal· 
W l n. na I dlatego zdecydowane są wcie-

w ten &posób narody rostawionC> iii' w życie słowa ore<f'l!a Swiatowej 
u przed dram~tyC1-llą 11lterna· Rady Pokoju 1 wspólnym WYsilWem 
tywą ; albo rokowania l<tnre rnog<\ utnrować drogę do bezpieczeństw<1 
by<': uwieńczone rozsądnym porozu - w Europie i cto pokoju na 1;ały111 
mieniem, albo akt samowoli. który ·§wiecie, 
moile znlwecz>'ć odpr~i:enle mlędzl,- . ;I'. GVMOW:SKI , 

pokojenie we francuskich ko­
lach parlamentarnych. W Ra­
dzie Republiki tdruga izba 
parlamentu francuskiego) od­
była się na wniosek MRP 
(partia katolicka) - debat<i 
nad sytuacją w Algerze. 

Wielu członków Rady Re­
publiki pOddało ostrej kryty­
ce politykę rządu w Afryce 
pól!locQej Tak np. członek 

fl;ldy Fl.epubllkl Mostefal o­
śwtaclczył, że jedną z p1zy­
czyn nieządowolenla ludności 

Ąlgerl.1 Jest Zgromadzenie Al-

na notę radzieckq 
Ai:encJa TASS pqd1Je: 
W dniu 2ł listopaqai se~retarz stanu do spraw zagranlcz- . 

nycl\ ,f ugoslowia(\s\(iej Fe1i11racy Jnej Re11ublilti Ludowej . 
Pl"leslal „mbatadzje ZSRR "1 Jugo111awil qdpowledi rządu 
JUlll!ilowiań•kiero nil notę radziecką z 13 listopada. 1954 r. 

Nota głosi, że rząd Jugosło- na do 23 krajów. fl,zącl Jugo-
wlańskiej Federacyjnej Repu- słow1ańsk1ej Federacyjnej Re­
bliki Ludowej z dutą 1.1wag11 publiki Ludowej uważa, że 
przestudiował propozyoję r2ą- odbycie tak\ej konferencji, . 
du ZSRR, „ponieważ porusza zgodnie z zasadami Karty NZ, 
ona problem, do którego rząd staloby się powainym wkla­
Jugoslawif przywiązuie wie!- dem w sprawę złagodzeni.a. 

ką wagę". 1 napi~ia m1ędzynarodowegą". 

„Ceniąc kaMy wysiłek, 
gersk ie, w którym )lllnoszą się zmierzający do pokojowego 
przedst<iwlciele administracji rozwiązania spornych proble­
koionialnej, mów europejskich, .• zwłasz~ 

I cza problemu bezpieczeństwa 

Rząd jugoslowlańskt uważa 
równocześnie, że „pogJąqy 
szerell;U kra ióW europejskich 
na liczne Ulgadnlen~ dQtycz11-
ce wspólnych interesow ~I\ 
obecnie zbyt rozbieżne oraz 
ie wtele kraJów europejskich 
n ie jest jeszcze przygQtowa„ 
nych da wzięcia obecnl11: u„ 
działu we wspomnianej konfe. 
renoji". 

Minister Spraw Wewnętrz- krajów europejsk ich - 11iosi 
ny_cłl Mitterr-and $twlerdiil, że nota _ rząd J ugosłowiań$k iej 
wo1ska trancusl<;\e w Alg~rze Federacyjnej Republiki Lu. 
liczą obecnie 70 tysięcy, Mitter- dowej wita z zadowoleniem 

d Ś i "' l · d u- I popiera samą ideę kon feren-
ran o w a-.ciy , ie nlll ej!, zawartą w propozycji rzą-
czynl wszystko, aby „priywró- du radzieckiego, jak również 
cić porządek". fakt, że została ona sk!erowa~ 

Ha cześC wyborów de rad 

Rząct JugoslowlańŚkl WYt"a• 
Uł pogląd , iż nie będzie µ pó„ 
ino, jeżeli knnferencja octb~­
dzie się w term inie µ(liniej­
sv.ym niż przewiduje no~ r•­
diieoka z 13 listopada, 

o Dokdczt1I• 
11e Mir. I 

iań, podjętych prJ,ed kilkoma 
ty,lilodniami dla uczc1erua 
XXXVII rocz.nlcy Wielkie) Re. 
woluc)i Paźdzlernlk1>wej I wy­
l>Qrów do rad narodowych. 

Jak podaje kqre5pondent 
Władysław Kulec, zalog11 tkal­
ni ZPZ Im. J!ąrdowsldego 
zwlękusyła Uoaó tkanin J ga­
tllnk11 :1, 54,łi proc, dp 1111,2 proc, 
w przędzalni wyproctultowano 
qodatkowo '188 k& pr~ędzy, 11 
w zgrzeblarni am.n\ejszono 
ilość odpadków o 1,08 proc. Na 
wyróżnienie zasługują ~rQbow­
n\cy K,użma i J~rzejczak ora~ 
tka~ki OrzecbQwska I MaJ• 
chrzak, które zwiększyły pro­
dukcję a 11 proc. Palaci:e ko· 
Uowi & ZPZ im. Bardow~i~ 

go zaoszczędzili 50 tonn w~­
gla. 

• * • 
Rzą<l Jugosłowiańskiej ft!„ 

cteracyjnej J:i.epublikl Ludowej 
da,ie w;v~az przelrnnanlu, t• 

Coraz lepszymi \VJ'n\kaml W „wspólne wy~illtl wszystkich 
W{llcę o pełną i P•Zed\;ermino- zainteresowanych w tym kle„ 
wą realizację "Z.adań rocz.nych runku krajów. zwłaszc1-a jeże. 
może się poszczycić załoga P~ li równocześnie będzie lstnia­
łudniQwo-Łódz~ich Zakład6 ' Io dążenie do uzgodnionel!'O O• 
Przemysłu Jedwabnicz.ego. Do 
wzmożonej pracy zrnolhUzowa- grańlczenia zl1,rojeń , mogłyby 
ty ją przed11 wszysf.lcim zobp- zapewni~ - zgodnie z intere­
wiązania pcxljęte na cie~ć rocz- i;aml I dążeniami wszystkich 
nicy Rewolucji Pażdzier~UtQ- zainteresowanych krajów I 
wej i wyborów do rad nll.l'odo- przy ich udiiale - stwor~enl11 
wych. . sprzyjających warunków dla 
Zespoły ~ack1e malstrów I odbycia takiej konferencji I 

Lewandowski~go, Ochmana 1 osjągnięcla zgodnych dec ji 
Salamoną daJą 52,• proc. pro- h , . yz 
dukcji I łfcltunku, zamias\ pl~- c ociazby co dd niektórych 
nOWiil\YCQ 4&,9 proc, Jesu:r.e spornych P':°blemów europej­
WY:i:.siymi osiąanięciaml ucz:y- •kich, co mewątpltw 1 e przy­
cą Ji11 też zespoły Zaało'py 1 <:iYnUqby się do pows7.echnel{o 
~rau:i:ego, uzyskującp 66,5 pm:oc. !Ua&octzeni.ą n.aPill<!ia mię<!~· 
pi·odukcji tkanin w l i•t/IJlku! llAmoweill"• ·-

I 

, 
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Pisze .. liulluralno-ośwlatowy": 

Coś niecoś o plastyce GŁOS IA O „MEWlE" . ROZMAICIE 
l. 

D
ochodziłem włamie do Miejskiego Ośrodka Propaga'Ti" 
dy Sztuki, gdzie chciałem obejrzeć IX Okręgową Wy­
stawę Prac Czlcmków Związku Polskich Artystów Pla­

styków (cóż za tasiemcowa nazwa!), gdy napatoczył ml się 
Franio. 

!ll!ll"tnmnt11rn•llllllrtlllfllT11nrr11n1n111111111rn1n1r111:1 111111m11n11r1n1;1111t1n·11111111n1R1•1111111r1111111"1111111111111n11111111111rt111111111'1t ll!llUlll1n1n1n1n1n1111n1111111111111111u1u11tt111111111i11·11111n1111n1n1111r111111t. 

Piotr Niko!ajewicz Sarin 
pragną! w m!odości dwóch 

rzeczy: ożenić się i zost<lć li­
teratem. W ogóle wujek Sorin 
dużo w życiu chcial. Ale ani 
pierwsze, ani drugie, ani żad­
ne inne jego marzenie nie zi­
ścilo się„. 

Ty - zapyta? aro.tnie celuj4c we mnie palcem - nie 
masz już niC lepszego do roboty niż obsmaroW1Jwać mnie 
w gazecie? Przecież z tą Operą„. 

Przed zlotem młodych twirców 
Kiedy Henryk Modrzewski, 

kreujący wujka Sorina na sce­
nie Teatru. im. Jaracz<l, opo­
wiada o tych nie spelnionych. 
marzeniach - w glosie 3ego 
dźwięczy gorycz i smutek, a 
zarazem slodka radość odży­
wajq,cych w pamięci pr<lgni.eń 
młodości. Tw<lrz ·aktora, w 
której czytasz mękę i nudę, 
bezbarwność i bezsens mono­
tonnego żywota, rozpromienia 
się na każdą myśl o tym, czy 
żyć warto. „Żyć eh.ce się cz!o­
wiekowi" - powiad<l z j<lkq,ś 
niesamowitą wiarą Modrzew­
ski i w tym momencie jego 
Sarin porusza się z młodzień­
czym niemal wigorem w fo­
telu, do którego przykuwa go 
starość. To jest <1ktorsk<1 me• 
tafora. To jest zewnętrzny, 
skrótowy wyraz całego na­
warstwienia w duszy Sorina, 
nawarstwienia, któremu na 
imię pasja życi<l. W tej swo­
jej pasji żucia jest Sorin tra­
giczny i śmieszny zarazem. W 
glosie, mimice i gestach akto­
ra mienią się tony i barwy, 
które cisną nam do oczu Izy 

Nle marudź, Franiu - odparłem. - Chodź lepiej ze mn(\ 
obejrzeć wystawę - lubisz przecież malarstwo. 

- Iii - 11krzywit aię Fran.i.o - a. cz11 t11 czytałeś co na.­
pisaii? 

- W „l:xf)ł'essie"~ 
- W „Księdze pamiatkowej" CZ1/ „Ksłqźce uwag". -

Juj nie wiem, jak to nazwać - odparł i z triu.mfującq mi­
. ną ująl mnie za ramię, pchnął drzwi, pvchwycil czarno 
oprawną· książkę i podetknął mi przed nos. 

Rad nierad ,zabrałem się do lektury. I rzeczywikie. Kil­
kunastu nieczyteLnie podpisanych obywateli odsqdzi!o w 
złośliwy i niesmaczny wręcz sposób wystawę od czci i wia­
ry. Pokiwałem glową. Czy ty nie rozumiesz, że to są ja­
kieś prywatne porachunki? - pytam. - Czy ty nie rozu­
m i esz, że gdyby W11stawa była bodaj najgorsza, to z uwag 
życzliwych. ludzi przebijał<lby szczera troska, a nie złośli· 
we zadowolenie? 

Franio widać ni e rozumia!, bo tylko rię §mia! do , siebie 
i milczał. - Popatrz jak tu pusto - odrzekł wreszcie. 

Mial r<lcję. Po wyludnionej sali wystawy snu! się tylko 
samotny mężczyzna.. Coś nawal.a propaganda - pomyśla­
łem i ruszyliśmy w obchód. Mój tow<lrzysz by! ożywiony 
i raz po raz machał ręką w kieru,nku jednego czy drugie• 
go obrazu i wyliczał. . 

- Postacie nienaturalnie upozowane - to raz. 
- Kolor mdły i światlo nie wiedzieć skąd pada - to dwa. 
- Rysunek fatalny - to trzy. · ' 
- Kiepski postimpresjcmiz.m - to cztery. 
- Opisowość zamiast syntezy - to pięć. 
- I ty na sali - to sześć! - krzyknąłem tDkiekly. - że 

feż przyszło mi do głowy ciągnqć ciebie na wystawę. Masz 
ł'ację - można znaleźć sto i jeden brnków w tych obr<l• 
zach, ale żeby widzieć same tylko braki - trzebq. być to­
bą. Tak tobą - Franiem-pO'nurakiem. A przecież obok sfo­
bych obrazów znajdujemy i dobre. Nie mówię już o Kon­
stantym Mackiewiczu czy kilku innych. malarzach, których 
nawet „krytycy" z „Książki uwag" pozostawili \W spokoju, 
ale popatrz chociażby na „Nocleg w metro paryskim" Lecha 
K y.nka. Rysunek skrótowy z dążeniem do syntezy, gama 
kolorystyczna niby niebogata, a przecież jaka slcala odcie• 
ni! A nade wszystko odwaga w w11rnź:aniu świ<lta na swój 
własny sposób - czyż to mało? J<l - przyznaję - na ma­
łarstWie niebardzo się znam i trudno mi przeprowadzać 
fachową krytykę obrazu, ale przecież patrzi: na niego 
z przyjemnością. 

. Albo wd pejzate Tadeusza Romana. Szczególnie ,,Po­
Tanek" z b<1rwn4 plamą idących drogą dzieci<lków, wytwa­
rza nastrój - t<lk ważny, tak niezastąpiony dla pejzażtt. 
I ja ten nastrój rozumiem, odczuwam go - czyż to mało? 

Pewno - moje odczucie mal<lrstwa ;est niedoskonale, 
mogę się mylić, ale od tego ;est fachowa krytyka, aby na­
prostowała moje poglądy, wyjatni!a mi W<1d11 i zatety obra­
zów. 

He, he - za~mial się Franło - ale ta „fachowa krvtv­
'ka.", jak m6w~z. albo milcz11, albo pisze nieprzystępnie 
ł zdawkowo na raz. Dużo się można nauczfłć! 

Na to nie potrafiłem mu odpowiedzieć i zasmuciłem się. 

Więcej 
„Myśmy w duchu zgodni, 

rozwniecie sami: 
naszych serc 

nie dzieli 
bariera żadna". 

(WI. Majakowski), 

N ie byłoby chyba źle, gdy­
by młody poeta czy pro­

zaik potrafił odróżnić Beetho­
vena od Czajkowskiego albo 
- przykłady są tu oczywiście 
wybrane dowolnie - Gierym• 
skiego od Rodakowskiego. 

Nie byłoby również źle, 
gdyby młody poeta czy pro­
z;aik wyznawał się cokolwiek 
na architekturze · czy rzeżbie, 
albo - przypuśćmy - na 
sztuce aktorskiej. 

Wzajemne oddziaływanie na 
siebie różnych dziedzin sztuki 
jest rzeczą oczywistą i udo­
wadnianie tego wydawałoby 
się równoznaczne z wywala­
niem otwartych drzwi. 

Jest wszakże „małe ale", 
które pozwala przypuszczać, 
że drzw~ te są tylko pozornie 
otwarte. Tym „małym ale" 
jest praktyczna strona zagad­
nienia„. 

• • • 
Istnieje w Łodzi przy miej­

scowym oddziale Związku Li­
teratów Koło Młodych. Od­
bywa swoje zebrania co po­
niedziałek . Dyskutuje się na 
nich o utworach kolegów, o 
rozma itych problemach l itera­
tury. No i dobrze - trzeba 
przecież się uczyć, trzeba dy­
skutować. Swego czasu orga­
nizowane były również dysku­
sje nad spektaklami łódzkich 
teatrów - ciekawe, pouczają­
ce i burzliwe. Teraz dyskusje 
te zostały zarzucone. A szko­
da. 

koledzy! • zyc1a, • 

Jerzy Panasewicz W grudniu ma się odbyć 

środowiskowy zlot ' młodych 
twórców kultury i wówczas-

Nie w tym jednak rzecz. myślę - znajdzie się czas l 
Rzecz w tym, że nawet na 
najciekawiej zapJOWiadające 

się dyskusje nigdy nie zapra­
szaliśmy - mówię „my", gdyż 
sam jestem członkiem Koła 

Młodych - naszych kolegów 
z Wyższej Szkoły Aktorskiej, 

miejsce na gz:.untowne przedy­
skut-Owanie tych spraw. 

Dla mnie wydaje się jasne, 
że należy wreszcie pomyśleć · o 
klubie dyskusyjnym, obejmu­
jącym całą artystyczną mło-

ani też z żadnej innej uczelni dzież, zorganizowanym, oczy­
artystycznej w Łodzi. wiście, pod opieką ZŁ ZMP, 

I na odwról Ot - wiosną który - jak dotychczas - do­
br. Odbył.a się w Teatrze syć lekko trakt-Ował te spra­
Młodego Widza premiera „Snu wy. 
nocy letniej", będąca pra-

Wówczas nie będą się zda-
cą dyplomową słuchaczy rzały tak dziwne wypadki Jak 
PWSA. Radosna to rzecz -
dyplom w uczelni artystycz­
nej, Ale koledzy ze szkoły ak­
torsk iej postanowili cieszyć 

się sami - i ani nie pomyśle­
li o zaproszeniu na próbę ge­
neralną członków Koła Mło­

dych. 
Nie zrozumcie mnie źle -

nie .chodzi tu o zaszczyty, za­
proszenia i tym podobne cele­
bracj e. Chodzi o rzecz dalece 
poważnie1szą o 
współżycie między 

twórcze 
młodymi 

daremne pertraktacje zespołu· 

lalkowego przy PWSP z Ko­
łem Naukowym UŁ o napisa­
nie kilku skeczy - kiedy Jest 
rzeczą oczywistą, że z tą spra­
wą należy zwrócić się do Ko­
ła Młodych. 

Wówczas na pokazy filmo­
we członkowie Kola Mlodycb 
nie będą musieli „przeciekać" 

pod osłoną znajomych z Wyż­
szej Szkoły Filmowej, ani nie 
będą ~czyly się jałowe roz-

muzykami, aktorami, piasty- mowy o możliwościach współ­
kaml I pisarzami, o ożywczy pracy między kolami oau ko­
klimat dyskusji, o zaintereso- wyroi poszczególnych uczelnL 
wanie pracami kolegów. 

Chodzi o zrozumienie i prak­
tyczną realizację najprostszej 
i najoczywistsz!lj prawdy: Je­
steśmy współodpowiedzialni 

za dalszy rozwój socjalistycz­
nej kultury i musimy doło:iyó 

Wówczas będziemy się spo­
tykali, dyskutowali. ·kłócili, a 
nade wszystko uczyli razem. 

~----------~~~~~~~~~~~~--~----------------~--------------------~----~i 'WSzelklcb starań, aby odpo-

Dla młodych pisarzy malar­
stwo, muzyka. film 1 teatr 
przestaną być ziemią niezna­
ną, gdzie każdy krok grozi 
katastrofą, a każde słowo u!e­
maskowaniem ogromnej o :lt­
raz niewiedzy. 

-,,Złote 
, '' gor!J 

By? to dopiero drugi mie­
siąc owej „wolności"1 

grudzień 1918 roku. W Łodzi 
ani kawałka chleba. Robotni­
cy z wojennej rozsypki wra­
cają do fabryk. Tworzą się re­
wolucyjne rady. Działacze re­
wolucyjni wrócili do domów 
:z katorgi.' Przemawiają do tłu­
mów. Blady strach pada na 
dziedziców, na . fabrykantów, 
U Poznańskiego tkacze a·resz­
towali dyrektora Kaufmana. 
Okupują zakłady. Fabrykant 
Jarociński uwięziony od ty­
godnia w swym pałacu. Po 
wsiach parobcy dzielą pańską 
ziem ii:. 

Senfo1r szlachty łęczycki.ej -
imć pan Dąbrowski, w grana­
tcywej konfederake z białymi 
barankami, przy sz.abli- 'IiWO• 

luje do $winie naradę „panów 
braci ·i panów f.abrykantów". 
Trzeba rousić „komunę" w 
Łoda Tu-zeba posłać banderie 
konne na pomoc, wyzwolić 
Kaufman.a, Jarocińskiego, Bie­
dermanna. Rada w radę u­
chwalono ,;powołać pod broń" 
włodarzy, ekonomów, kairbo­
wych, zaitrudnić nadal grana­
towych beselerowskich pałka­
rzy, ~icli, agellltów, komisa­
rzy. 

Przed faibry'ką. Poznańskie­
go, przy Ogrodowej, szarżuje 
„banderia konna". Niemcy ze 
straży pożarnej uruchamiają 
sikawki. Woda leje się na ob­
darty tłum. Zęby s2lczękają na 
mrozie. I Jarociński wolny, 
Kaul man, Biedermann, Szlej 
- odbici Na Dworcu Kali­
skim banderia ekonomów o­
czyszc:lla teren dla powitania 
Paderewskiego.„ 

• • • 
16 stycznia 1919 roku Pa­

derewski zostaje pre­
mierem. Natychmiast ogłasza 
stan wojenny, i.„ „powszech­
ne wybory" do Sejmu i rad 
miejskich. Na murach mia.>'ta 
ukazu.ją się p1aikaty. „Zapew­
nimy wa·rstwom robotniczym 
pracę i chleb . . Rozpacz.niemy 
wielkie roboty publiczne. Bu­
dować będziemy linie kolejo­
we, nowe fabryki, huty i ko­
palnie!" 

Legionowi żandarmi awan­
sują na oflcerów. Obejmują 
komendę nad banderiami e­
konomów, włodarzy I ka.rbo­
wych. Zaipelniają więzienia 
rebeliantami, buntownikami. 
Na drogach dokoła Łodzi -
k b<rdon uzbrojonych posterun­
ków. Nie pa.trzą na pas~rty 
- katą odwijać rękiawy i no-
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:Burżuazyjne wvbory. 

gawlce. Blada temu, komu na 
przegubach dłoni na.rosła 
twarda skóra od kaitorżni­
czych kajdan, u kogo na chu­
dych p iszczelach nóg wykryto 
stwardniałe odeiski po wię­
ziennych żelazach. W lesie 
zgierskim wywleczono z doja­
zdowego tramwaju bojownika 
z 1905 roku - Wanata, który 
dwanaście lat przebył na sy­
birskiej katordze i wrócił do 
ojczyzny - niosąc robotnikom 
1 chłopom słowa wolności. 
Sprawdzono odcis.kl po kajda­
nach I rozstrzelano Wanhta 
bez sądu. Strzały biły w ludzi 
na ulicach I drogach leśnych, 
po wsiach i miastach. A pla­
katy wołały: - „Damy wam 
wszystkim pracę i chleb". 

W Lodzi, w wylud01onej 
przez wojnę i okupację Lodzi 
co piąty robotnik nie miał pra­
cy • 

• „ • 

M aj 1923 roku. W mieście 
znowu rozlepiono plaka­

ty. Endecy, chadecy, prawica 
PPS licytują się wzaiemnle. 
„Damy wam chleb i robotę! 
Glosujcie tylko na nas. Roz­
poczniemy wielkie roboty pu­
bliczne. Ukończymy budowę 
linii kolejowej Chojny 
Zgierz". Wyciągnięto z lamusa 
stare plany Lindleya - piany 
budowy kanaliz.acji l wodocią­
gów w Łodzi. Polecono inży­
nierowi Tilingerowi opracowa­
nie planów budowy „wielkie­
go kanału wodnego Sląsk -
Bałtyk". Dla wszystkich znaj­
dzie się zajęcie. Wielki k.anal 
polski przebiegać będzie w 
pobliżu Łodzi. Robota, robo_ 
ta, robota będzie dla wszyst­
kich I 

Rys, Karol Baraniecki . 

W przeddzień wyborów, 12 
maja 1923 roku w Łodzi odby­
ła się w ielka obława na 
komunistów. Aresztowano 
przywódców robotniczych. 0-
~ieczętowano lokale postę­
powych związków zawodo­
wych. Unieważniono listę 
Związku Proletariatu Miast 
i Wsi, który jeden jedyny 
nie obiecywał złotych gór, ale 
mówił otwarcie: władzę muszą 
wziąć robotnicy i chłopi, 

Władzę oddano „prawicy" z 
Cynarskim, Groszkowskim, 
Wojewódzkim I Fichną na ... ze­
le. Kombinatorom, którzy 
sprzedali Elektrownię Łod~ą 
„farbowanym Szwajcarom" za 
dwa miliony złotych łapówki, 

którzy zadłużyli miasto u za­
granicznych bankierów na liO 
milionów złotych. . 

A potem JUZ Ę>rzy każdych 

wyborach odświeżano stare 
kawały - ukazywano min1że 
złotych gór - kanał wodny , 
linie kolejowe, nawe fabryki. 
„Chcesz jeść chleb z szynką -
glosuj za jedynką". 

se rea zwalczą mróz", 

Zl9te góry obiecywano wy­

borcom, łowiono ludzi na 
wędkę obiecanek. Aby tylko 
dorwać się do żłobu, aby kraść, 
oszukiwać:, napychać kieszenie. 

I tylko na ulotkach, na pla­
katach drukowanych przez ko­
munistów, nie było nigdy zło­
tych gór - ale były proste, 
jasne słowa: pracę i chleb za­
pewnić nam może tylko rzą<l 
robotniczo-chło?skL 

wiedzialność tę udźwignąć. 

A metodą „każdy sobie rze­
pkę skrobie" - wybaczcie -
daleko się nie Zijdzie. Nle je­
steśmy małymi dziećmi, aby 
zwalać na kogoś winę i wy­
kłócać się „kto zaczął pierw• 
szy". Na pytanie: czyja win.a. 
że nie możemy mówić o 
współpracy I współżyciu mię­
dzy młodymi twórcami rót­
nych dziedzin sztuki, można 

1 należy dać odpowiedt -
wspólna. 

I na odwrót - malarze. fil­
mowcy, muzycy 1 plastycy 
bliżej poznają inne dziedziny 
sztuki, co im się n.a pewno 
bard1.o, ale to bardzo przyda. 

Jeny Walciok (Konstanty ·Trleplew) 
I Henryk Modnewskl (Pioll Nikolajeo 

wie.a Sońn). 

ł które wywolujq w nas do­
brotliwy, ciepły u§mlech. To 
jest bohater czechowowski: 
czlowiek, którego beznadziej­
ne życie czyni małym, ale 
człowiek wielki w swoich ma­
rzeniach, człowiek prosty, a 
tak skompti.kowany zarazem. 

[)o licha - mamy wspania­
łe warunki pracy 1 nie może­
my ich marnować. Nawiążmy 
kontakty 1 przyjaźnie. Za­
kaszmy rękawy. Więcej życia, 
koledzy! 

0.'F.R. 
C 61 to ta toJomnlny 1kr6tł Zupełnie nie 1nany. Wysto„ 

ny Jednak pokrąclt się nieco włród tllmowc6w, a to­
jemnica zostaje rozsiyfrowana. Jest to po prostu 1kr6t na:r­
wy Oddlialu Filmów Rysunkowych tódrklej Wytw6rnl Fil· 
mów Fabularnych. Chętnie byśmy go oczywlłcle iwipdzill. 
Oka1ul• si4 to iednok n:eczą niełatwq. - Oddiial mieści 
silfł bowiem w Bielsku. Oloc1ego a:i w Slelskuł -

Długo trzeba by odpowladat na Io pytanie, Filmowcy 
iwykle przy tej historii widychajq, Faktem jest, łe tom 
włałnle, w Bielsku, zaczął polski ftlm rysunkowy stawlol 
pierwue kroki, l ie pr6by 1organlzowanla 9n1py „rysun­
kowców'' w lodzi 1akońc1yly się„. przeniesieniom całej 
grupy do Bielska. 

W Bielsku ddala w pełni 1organliowany Oddilal Flf. 
mów Rysunkowych we własnym budynku z praco1Alniaml, 
salą projekcyjną, warsztatami, moga1ynaml Itp. Oddział 
wyprodukował ju:i kilkanołcle filmów dla dzieci od ba11o 
dio dych do bardzo dobrych (tych ostatnkh Joncze nleo 
wiele). 

Z produlccJJ ostatniego okresu we11ły na •trany fllmys 
"Historia o czyi1koch" według bard10 pomysłowych pro­
jektów plastycznych Olgi Siemaszko I „miej pomysi'>wego 
scenoriuua J. Brzechwy I J. Nela w reivseril W. Walsera, 
„Niebieski lisek" według scenariusza E. ł!lusialowiczo (ł°'" 
dzianinl) I w reżyserii tegoł W. Waiseru, 11 Koziołec1.ek" -

„Kozioleczek", 

„Histori.a o czyżyk<lch", 

fa• do!qd nciytowe oslqgnlęcle łllmu rysunkowego - we· 
dług ac:enarlu11a Briechwy I Nela w rei)serH L. Marszał· 
ka, wreucle 11 Kaczka plotka", bardzo pneclętnr filmik we­
dług scenarlusia E. Wnukowskiel I w łeiyserii W. Nehre­
beckiego, 

C1tery te ftlmJ wylcaiuJq bdrdzo rółnorodnq skalę pod 
wiględem technicznym i wartości arlystyc1no·dydalctyc1nyc:.h. 
Najsłab1zq pozycjq jest ·„Kaczka plotko" na skutek -
pn:ede wszystkim - rozdźwięku mlęd1y formq o treścią, 
na skutek skierowania filmu do fałszywego odre1C1ta (pro­
ble:n pneznaczony dla star5t.ych1 zaaplikowany dzieciom) 
I wreHcl• na skutek neregu realh:acyjnych niedociqgnl~ć. 
A szkoda. Bo reiyser Nehrebecki ma za sobq wcale udany 
fllm rysunkowy „Opowiedilal d2ięcloł sowie" wg Brzechwy i 
Nela z oprawą plastyc1ną Hagi I E. lipińskiego CuSt.pil· 
ki"). „Niebieski lisek'" wykazuje dobre opanowanie tech· 
n1ki filmu rysunkowego 2orówno przez scenarzystę, lak I 
przez realizatorów, ole płycizno dydaktyki, grubymi nićmi 
12yta 0 ideologlo'1 filmu 1 0 disneyowszc1yzna" (pokulujqco 
wśród filmowców OFR} - osłablajq wartośt tego filmu. 
„Historia o c1yiykach" ma dobre intencje1 oryginalne pro­
iekty plastyct.ne, ale gubi się w scenariuszowych bł~dach. 

„Ko1iołeczek" - to dobry rysunkowy film polski, 
To słowo uPol1lcl" naleły podkreślić, ponłewai film 
ten odbiega od wszelkich wzorów ł usiłuje stworzyć iakqś 
próbę narodowe) formy. Warlo podkreślić, ie film ten -
jako plerwny film rysunkowy w Polsce ludowej (w Polsce 
pnedwneśnlowel w ogóle filmu rysunkowego nie było) -
uzyskał specjalne wyrOinienie na Festiwalu Filmowym w 
Karlovych Varach w r. 1954. 

Co robi OFR obecnleł Skońciyly się właśnie prace nad 
filmem 11 W krainie króla Suma11

1 klóry roz;rywo się w lcrał· 
nie podwodnego korsana. Król Sum test 1achlonny i po­
przez 1woich dworaków chwyta i więti co mniejst.e ptotłci. 
Spolec1eństwo rybie nie pozostaje jednak bierne. ,1 Prec1 t 
tyranem lu - knyknęłyby ryby, gdyby miały głos, a ie go 
nie majq, więc hlko gromodq ,,walą" do podwod nego 
pałacu znicnawidtonego króla. Zakończenie tego dramatu 
jest chyba do przewid1enio - tyran 1ostaje obalonv. 

Realizacjo filmu napotykała na szereq trudności, rwion· 
tta techntcznych. Nie d1iwnego 1 skoro 
cało akcja rozgrywa się pod wodq ł 
obraz musi wobec togo folowaC i mienić 
się nic:1ym fole joziora. Film według po• 
mysłu żdanki i scenariuua Z. C1orna· 
lecklego treafizowal W. Walser. Film 
jest oczywiście kolorowy - jak uesz­
tq wszystkie jui obecnie filmy rysunko-­
we I kulciełkowe w Polsce. 

CrJ wado „W krainie króla Suma" 
foluje i co się stało z błynczącq koro. 
nq tego t.detronitowanego królo - o 
tym dowiemy się jui 1: ekranu. Pytanie 
tylko - 1 którego, gdyi jak dotqd eks· 
płoatacJa filmów rysunkowych jest tak 
zorganizowana, le fllmdw rysunkowych 
Oak iresztq I kukiełkowych) w ogóle 
na nasz.ych ekranach nie widat:. Dla· 
czegoł' Chciałyby zobocryt I• przecie:ł 
nie tylko dt.łecl, ole równieł 1 my, do· 
rośli. Kłaniamy się więc w 1tronq Cen· 
lrall Wynajmu Filmów. 

WDWIK BIELSKI 

Zbigniew Chyliński 

2. 

Doktor Dorn, to przeci­
wieństwie do wujka So­

rina, był człowiekiem sytym 
życiem i dl<ltego wobec życia 
obojętnym. Ale by!a to obo­
jętność pozorna, obojętność -
maska. Feliks żukowski od• 
d<lje tę postać w tonacji bez­
namiętnego sceptycyzmu. Po­
kazuje człowieka, patrzącego 
na świat przymrużonymi o­
czami, nieskłonnego do łat­
wych wzruszeń, a jednak w 
głębi współczującego ludziom. 
Jego slowa: „Jacyście wy 
wszyscy nerwowi! Jacyście 
wy wszyscy nerwowi! Z tyLe 
mi!ości... Ale co ja mogę zro­
bić, dziecino moj<l? Co? Co?" 
- brzmiq,ce tak tkliwie wobec 
nieszczęśliwie zakoch<lnej Ma­
szy, mają równocześnie sens 
głębszy, sens owego sakra­
mentalnego pytania: „Co ro­
bić?", które wyraża!o faktycz­
ną bezideowość liberalnie na­
strojonej inteligencji rosyj­
skiej lat osiemdziesiątyoh. u­
biegłego wieku. Feliks żu­
kowski jako Dorn jest na ze­
wnątrz taki skromny, a w po­
staci jego kryje się tyLe du­
chowej treści... To drug~ bo­
hater czech.owowski w tym in­
teresującym przedstawieniu. 

3. 

Czechow tak m6w!l o „Me­
wie"; „Dużo rozmów o 

literaturze, mato akcji, pięć 
pudów miłości", 

Rzeczywiście, w „Mewie" 
jest dużo miłości. 

Przyznając · miłości wielktł 
rolę w tyciu człowieka, Cze­
chow pokazuje jej budujqcq 
bądź niszczycielską stlę . 

Nina Zari.eczna pozbyła się 
„ulotnego snu mlodoki" -
uczucia dla Trieplewa i poko­
chała pis<lrza Trigorina. T<lk, 
pisarza Trigorina, a ściślej 
mówiąc - stawę jego talentu • 
Ale Nina nie odnalazła w nim 
człowieka. Trigorina, który 
t<lk pięk n.ie potrafi! opisywać 
uczucia ludzkie, nie stać było 
na pr<lwdziwą milość do ko­
chajq,ce.1 go · szczerze dziew­
czyny. W Trigorinie był kon­
flikt - typowy konfltkt bur­
żuazyjnego artysty roz­
dźwięk pomiędzy wielkim ta­
lentem I małym człowiekiem. 
Ofi<lrq tego rozdźwięku była 
Nina. 

Ale Ntna nie zatraciła się w 
swe3 miłofoi. qdnalazla dzięki 
niej - a może wbrew niej -
rzeczywisty sens tycia. Poję­
la, że jest nim nie sława, nie 
bias k, nie przywilej korzysta­
nia z cudzej sławy, lecz twór• 

Louis Ar~gon · 

W związku z 50-/eciem I 
śmierci A. Czechowa 

1eatr im. Jar ar.za 
wystawił „MEWĘ" 

w p1 zekladzie 
Artura Sandauera 
Reżyseria: Stefania 

Dnmańska :J 
Scenugrafia: Ewa 

Subultowa 

Jonr Szpunar (Miedwledlenko) i Felilll 
Zukow1ki (DoktO• Dorn). 

cza praca, zmaganie się n 
swymi Blabościami i z prze­
ciwnościami losu, slużen~ 
swemu powołaniu. 

Ten problem, problem he• 
roizmu - jak go okre§la ra­
dziecki krytyk W. Jermi!ow­
;est najważniejszą .sprawq 
„Mewy".· 

Problem ten „wychodzi" Ul 
łódzkiej inscenizacji, jest jak­
by ?ej osią główną dzięki grz• 
Urszuli Modrzyńskiej i Marii 
Kozierskiej. 

Urszula Modrzyńska ty~ 
postacią Niny Z<lriecznej ocl 
pierwszego „wejścia". Z dziew­
częcym wdziękiem i zaźeno­
waniem zdradza przed nami 
swq mi!o§ć do Trieplew<l. Póź.. 

(Dalszy ciąg na str. 6) 

HENRI MATISSE 
W dniu 3 Listopada 1D 

Nicei zm.arl w wieku 85 
lat Henri Matisse -
·znakomity malarz francu­
ski, twórca wielu orygi• 
nalnych. obrazów, rzeźb i 
witraży. Poniże1 zamiesz• 
cwmy fragment wspom• 
nienia, napisanego przez 
Louis Aragona - na wieść 
o zgonie wielkiego mala­
rza. 
ff ie stało Henryka Matls• 

se. Wiadomość tę od~u­
wa my jak pustkę w naszy~h 
sercach. Pokryte w.stało za­
słoną i zgasło coś, co było 
symbolem naszego kraju, 
symbelem jego światła. W 
stuleciu francuskiej historii, 
poprzez burze I wojny, po­
przez nędzę czasu, przez dłu­
gie sześćdziesiąt lat, be~ 
zmęczenia, wytrwałośc : ą 
swej sztuki I swego ducha, 
optymizmem barw - wieś­
cił nam harmc>nię życia. Nie 
ma go więcej 'między nami, 
ale powstała po nim bez­
graniczna wiara w przezna­
czenie ludzkości, siła, któ­
ra poziwala przezwyciężać 
chmurne przestrzenie czasu, 
siła, która utrwala sz.częś· 
cie. 

Henrł Matisse -
autoportret (1939) 

U jego boku w ciemnych 
. godzinach niewoli ujrzałem 
wielkość: i odrodzenie Fran­
cji, siłę pieśni l łąc1.111ość z 
minionym czasem. W tej go­
dzinie, gdy oczy wzbierają 
łzami, pojmuję swój obo­
wiązek - utrwalanie nauki 
mistrza, nauki, której ani 
fizyczne cierpienia, ani 
smutki osobistego życia nie 
mogą przyciemnić. 

Henri M<lt~se - szkic portretowy (1~35) 

. W chwili gdy odczuwamy 
bezmiar naszej straty, która 
jest równ i eż moją stratą o­
sobistą, stratą, którą razem 
z wszystkimi odczuwam, ja, 
który tyle mu zawdzięcza­
łem, Pl"ZYP<Jminam dni od 
1941 do 1942 r., przebyte u 
Hen.cyka Matisse w Cimiez, 
dni, które okupant hitlerow­
ski starał się na próżno za­
ćmić, przypominam okna je­
go domu otwarte na neczy­
wistość, okna otwarte na 
przepiękne widoki Nicei, na 
śmieszne małe domki, na 
morze, które je.s.t ,pociecllij 
dusey, 

Smierć tego arlysty, ch<>t 
rąże.go framcusk iej sztuki, 
kontynuatora wielkośc i , któ-t 
re.i Poussin, Watteau, DeJ.a.. 
croix, Corot - na imię, 
jelit najci,ężezym ciosem, jaik.i 
nas mógł dosięgnąć od chwi,-
1! gdy August Renoir zam­
knął na z.a.wsze oczy. I wiem· 
tówni€ż, co razem z jego 
sercem bić przestało - owa 
nieskończona dobroć, Inte-o 
lekt ludzki, którego nie na 
pró:imo wzywamy, gdy choo 
dzi o &karpy inteligencji i 
dobroci, gdy chodzi o za .~o­
żoną młodzież, o z>grożor..r. 
pokój i nadioiek ludu, ' 
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J(ibic ma głos 

Odpowiedź ob. Architektowi 
Armia.NATO O ,,MEWIE'' ROZMAJCIE 

(Dokońc:i:enle se str. 5) ser - „mózg przedstawienia" 
- zdoła! uchwycić styl dra­
matu Czechowa. Pozostale u­
jęcia aktorskie bu4zą taki czy 
i nny. lub wręcz zasadniczy 
sprzeciw. 

stlę: „Czuję, że stopniowo p01 
padam w rutynę.„" 

Kied11 Andrzej Szalawskl, 
grający Trigor ina, mierzli 
w zrokiem wdzięki Niny, czyni 
to z wyrazem twarzy i w po­
~ie nazb11t przypominającej 
pewnych młodzieńców z „dep­
taka" Piotr1wwskieJ . Scen11 
zaś wymykania się Trigorina. 
z rąk Arkadinej robi w spo­
sób żywo przywodzący do 
wyobraźni odpowiednie scenv 
z „Madame Pompadour", roz­
grywające się między Ca!icot 
i markizą. Przesadwm? Za­
pewne. Ale w danym wypadki& 
'.Pn11sluguje mi prawo do prze• 
sady w n ie mniejszym 3topniu 
niż Andn ejowi SzalaWSk•em1.& 
i Teresie Mareckiej. 

I „DROGI KIBICU! 
1 Zwracam się do Ciebie z prośbą o interwencję. Jestem 
archi tektem. Wykonałem w mym ży ciu parę setek projek­
tów różnych budowli. Moją specjalnością są jednak szko­
ły. Ładne, widne sale , szerokie korytarze, ef ektowna ele­
wacja - to :podstawowe zalety moich projektów. Wszyscy 
z nich byli dotąd zadowoleni. Ale ostatnio znalazło się dw u 
ludzi, którzy w sposób niewątpliwie krytyczny odnieś li się 
do mojej pracy . C i dwaj ludzie są sportowcami. I ch nazwi­
ska - Stanislaw Baran i Konstan ty Ekert. 
Otóż obaj oni publicznie określili moje prace jako zwy­

czajne bi·akoróbstwo. A nawet mówili coś o ignoranctw ie 
i to w sposób w ysoce dla m nie nieprzyjemny. 
Mają do mnie :pretensję o sale gimnastyczne w budyn­

kach szko lnych. Że mianowicie n ie posiadają, one w11mia­
r ów zezwala jących na grę w siatkówkę I.ub koszy kówkę. 
I to jest podobno z mej strony dowód kompletnego braku 
z;najomości potrzeb i upodobań mlodz ieży . 

Wierutne klamstwo. Ja wiem do.~konale, co się podoba 
mlodzteży szkolnej. Wlaśnie znając jej 2amilowani a este­
t11czne • projektuję w salach gimnastycznych przepiękne 

ozdoby, gzymsy, balkoni.ki renesansowe itp. Każda taka 
salka, to istne cudo budownictwa Że nie można w nich 
grać w siatkówkę - bo p!!ka obij a s.ię o te balkoniki lub 
gzymsy? Bo źle grają. Trzeba tak odbijać piłkę, żeby nie 
trafiala w balkoniki. Albo ten wr~ut . ie wymiary są nie­
wlaściwe i uniemożtiwiają grę w koszykówkę. 

Buduje się sale w sikolach tak. jak to dyktuje fantazja 
twórcza archi tekta i jest nieslychanym popwa!ceniem pod­
stawowych praw twórczych narzucenie jakichś sztywnych 
w ymiarów tego lub innego szczeg6lu budowli. I kto sobie 
na taki gwa!t pozwala? Sportowcy! 

Napisz coś o tym, drogi Kibicu. Niech Barem martwi się 

future leaders of new 
'' German army" -

przys~li wodzowie Wehr­
machtu. O nich się tylko 
mów i. Ich fotosy zapełniają 
szpalty amerykańskich ga­
zet. Adolf Heusinger - szef 
operacyjny sztabu Hitlera 
- otrzyma prawdopodob-

pisze amerykański „Life". 
- „Broń jest amerykańska, 
ale każdy wie, że przezna­
czona została do wyekwi­
powania armii Adenauera". 

W Korne!iemunster w 
olbrzymich podziemnych 
salach - w tysiącach skry­
tek - leżą uporządkowane 

- czyli Sztab Główny Zjed­
noczonych Sił w Europie. 
SHAPE dyryguje dywizja­
mi NATO, dywizjami North 
Atlantic Treaty Organisa­
tion - dywizjami Paktu 
Atlantyckiego. Nad siedzibą 
SHAPE powiewają sztan­
dary „atlantyckich" krajów. 
Brakuje tylko sztandaru za­
chodnich Niemiec. Nie bra­
kuje natomiast adenauerow­
ców, gestapowców. esesow­
ców, którzv zaczynają grać 
pierwsze skrzypce w tym 
sztabie. 

Nie brakuje również pes­
tapowców w armii NATO. 
Na „atomowych Bertach" 
przemalowano już angiel- I 
skie napisy na niemieckie 
terminy wojskowe - „Ge­
fahr" „Kanone" - 28 
Meter Lange - „Vorsicht" 
- „Wird erschossen" 
„Niebezpieczeństwo' ' 
„Armata" - „Zostanie za­
strzelony" . Znamy te napi­
sy. nauczyliśmy się ich na 
pamięć w czarnych dniach 
hitlerowskiej okupacji. 

• • • 

niej jakb11 ukrywa rodzqcą się 
i potęgującą się namiętność 

dta Trigor ina. W ostatnim ak­
cie widzimy ją tę. samą dziew­
c?ęcą od zewnątrz, a jakże od· 
mienioną od wewnqtrz, I zno­
wu - gl.ębokie zrozumienie 
postaci prowadzi aktorkę do 
celnej metafory. Oto, kiedy 
Trieplew namawia Ninę d.o 
porzucenia obranej drogi -
drogi służenia nowolaniu ar­
tystki, kiedy proponuje jej fi­
listerski w istocie żywot u 
swego boku, Modrzyitska z1·y­
wa się z „ciepłego miejsca" 
niby ptak spłoszony przez 
nadchodzącego myśliwego. Je­
den skrót - i rozumiemy sen$ 
przenośni „mewy". Nina, to 
mewn, której nie ustrzeli 
przypadkow y myśliwy. Nina 
to ptak, który po~zybuje w ży­
cie aórnym Lotem„. 

8. 

11 ówil Czechow i temat ten 
lł'l występuje w „Mewie" : 

„W f yc.'iu wszystko jest zmie­
szane: glębia z płycizną, wiel­
kość z nikczem·noscią, tragh m 
ze śmiesznością. Panowie, j e­
steście po prostu zahi pnotyzo­
wani i ujarzm ieni przez ruty ­
nę i absolutnie nie możecie się 
z nią rozstać„. Nowe fonn11 są 
potr~ebne, nowe formy ... " 

Inscenizować Czechowa, 
znaczy więc odnieść się z pie­
tyzmem do j ego nowatorstwa, 
znaczy odstqpić od wszelki ej 
rutyn11 i szablonów w dziedzi· 
n ie środków kształtowania po­
staci scenicznej i obrazu sce­
n icznego, a a zukać form zgod­
nych z estetyką Czechowa. 

Teresa Marecka od :pocz~t~ 
ku „ zgrywa" Arkadiną r11sami. 
jask rawo satyrycznymi. I jest, 
t rzeba to przyznać, w ramach. 
tej koncepcj i przejaskrawiania 
kabotyństwa Arkadinej zna­
komita. Ate co to ma wspól­
nego z Czechowem? Albo Zbi• 
gniew Skowro1iski jako Sza• 
mraj ew, porucznik w stani• 
spoczynku, administrator ma­
jątku Sor in a. To świetny typ 
karbow ego. Tylko nie z tej 
s.z tuki.„ 

o to, jak wygrywać mecze piłkarskie, a Ekert pomyśli le­
piej o łódzkim boksie. Nie ich sprawa - budynki szko tne. 
Ładna historia! Wysunięto obu na kand?Jdatów do rady na­
rodowej i zaraz mieszają się w nie swoje spraw1J. 

Żołdacy Adenauera w „para.'e marszu" 
chodniego Ber lina. 

na uiicach za-

próbowano werbować do 

Ustrzelonym ptakiem jawi 
na.m się raczej Mana. Mądrze 
i szczerze ttjmuj e tę postać 
Maria Kozierska. W ramarh 
jed1ie j, domi11ującej tonacji 
aktorskiej, tonacji chorobLi· 
wego, beznad.i iejnego zako­
cha1iia, pokazuje aktorka wie­
le odcieni uczucia kobiety: od 
tkliwości dla umiłowanego 
'.l'rieplewa po wzgardę dta wy­
branego „ z ro zpaczy" na męża 
Miedwiedienki. 

I kiedy patrzymy na Ninę 
Modrzyńskiej, myślimy: mi­
lość buduje czlowieka, gdy 
jest osobistym motywem ctq,­
żenia do celów większych niż 
osobiste. Kiedy zaś patrzymy 
n11 Ma.szę Kozierskiej, rozu­
miemy: mi!ość niszczy, rujnu­
je czlowieka, gdy jest celem 
jedynym, sam11m w sobie.„ 

Jakaż j est najwa.żniejsza za­
sada este't11ki Czechowa? U>ii­
kan ie artystycznego przeja­
skrawienia - h iperboli. Nle 
ma w twórczości Czechowa. 
postaci - t11pów, uosabiają­
cych jedne, określone wady 
ludzkie. Nie ma postaci „u­
mownego, artystycznie wyol­
b1·zym ionego absurdu". N le 
ma, znaczy, bohatera typu go­
golowsktego czy szczedrinow ­
skiego. Tę niepowtarzalną 

warto3ć Czechowa musi doce­
nić każdy insceni zator, musi 
mieć na uwadze każdy aktor. 
Widzieć zaś tę wartość, tzn. 
unikać tzw. „pedalu", t zw. 
mocnych · zagrań, a szukać 
środków subtelnych, dyskret­
nych, prostych, a wielorakich. 

Nie trzeba dodawa~. że ta• 
kie „obniżenie" postaci wbo­
Ż)JŁo treść przedstawienia „Me• 
wy". A więc w tej mierze re• 
tvser - „mózg przedstawie­
nia" - n ie uchwyci! czecho­
wowskiego stylu i w tej mie-

Z wysokim poważaniem 
Architekt (po<lpis nie;;t:ytelny)" 

nie to samo stanowisko. W 
skrócie, dla podbicia serc 

DO OBYWATELA ARCHITEKTA 
gestapowskiej falangi 

Otrzyma.Iem Wasz list i g!owię się nad odpowiedzią. 
nazywa się go po prostu 
„Adolf H." Drugi - to Hans 
Speidel - szef sztabu armii 
Rommla. I trzecia „gwiazda" 
- „wielki planista wojsko­
wy" - Teodor Blank. 

Rzeczywiście. Chciałem napisać, że widocznie baran pro­
jektował te sale gimnastyczne. Naturalnie nie Stanisław 
i nie przez duże B. Ale balem się, że moglibyście się po­
czuć obrażeni. 

Kto jednak wie, czy Staszek Baran i Konstanty Ekert 
nie projektowaHby lepiej budynlców szkolnych niż Wy. 
Tylko, kto by zastąp!! Staszka na obronie Włókniarza, a 
Ekerta w sekcji boksu? 

W Kaiserslautern leżą 
„kupy żelaza", zdolne wy­
ekwipować każdą armię -

„Kieszonkowy piorun" 
\ 

w służbie człowieka 
P iorun - Iskra elektrycz;na - budziła 

ongiś przerażenie i grozę. Neron krył się 
w głębok ich piwnicach przed nadciąga­

jącą burzą. Egipcjanie, Grecy, Słowianie 
- padali plackiem przed gromowładnym 
Zeusem, przed Perunem. Duchowni 
wszystkich obrządków nakazywali modły 
w czasie burz I huraganów. 
Dziś - elektryczność - potężna siła 

przyrody wykorzystana została przez czło­
wieka. Bez elektryczności nie można po 
prostu wyobrazić sobie żyda w wielkich 
miastach. Swiatło elektryczne, motory, 
maszyny ws.zelakie - pracują dla· dobra 
społeczeńs twa, pokonując cz.as i prze­
strzeń. 

'Ostatnio - praw ie niepostrzeżenie ..... 
weszliśmy w nowy okres techniki, techni­
k i wykorzystania iskry elektrycznej dla 
celów przemysłowych. 

Jak powstałe 
Iskra elektryczna 

Wszystkie rzeczy na świecie składają 
się z maleńkich cząsteczek, zbudowane są 
z atomów. Kawałek żelaz.a zbudowany 
jest z atomów żelaza, kawałek miedzi -
z atomów miedzl Cia·la złożone składają 
się z kilku rodzajów atomów. Na przy­
kład stal - składa się z atomów żelaza 
I węgla oraz z domieszek manganu, krze­
mu, fosforu, siarki i tlenu. 

Atom składa się z maleńkiego jądra , 
dokoła którego krążą po obw00zie kola 
jeszcze mniejsze cząsteczki - elektrony. 
Ilość elektronów w atomie - wskazuje, 
z jakim ciałem mamy do czynienia. Na 
przykład w atomie żelaz.a krąży 26 elek­
tronów, w .a.tomie miedzi 29. Jądra ato­
mów i elektrony naładowane są elektrycz­
nością. 

W metalach występuje jeszcze jedno 
dziwne zjawisko. Oto niektóre elektrony 
odrywają się od własnych atomów i po­
czynają krążyć wokół jąder sąsiednich 

atomów, aby po sekundzie oderwać się 
znowu I lecieć dalej. Takich „błądzących" 
·elektronów w met.alach jest bardzo dużo. 
Skaczą one we wszelkich możliwych kie­
runkach, bez ładu I składu. 

Jednakże w chwili, gdy połączymy ów 
kawałek żelaza z przewodami jakiegokol­
wiek aparatu wytwarzającego prąd elek­
tryczny płynący w jednym kierunku (tzw. 
prąd stały) - wszystkie owe „błędne" 
elektrony poczynają poruszać się w jed­
nym kierunku. Jeżeli podłączymy nasze 
żelazo do sieci prądu zmiennego to 
kierunek ruchu elektronów w żelazie bę­
dzie się zmieniał tyle razy, ile razy zmie­
nia się kierunek prądu elektrycznego w 
siecL 
Pęd „błądzących" elektronów w kawał­

ku żelaza jest tak wielki, że w chwil i, gdy 
odłączamy jeden koniec żelaza od sieci 
prądu - mnóstwo rozpędzonych elektro­
nów przebija odstęp powietrza, przeska­
kuje z żelaza do drutu w postaci „iskry 
elektrycznej". Tak powst.aje maleńki 

piorun. 
I ten właśnie miniaturowy piorun od­

daje dziś ludzkości nieocen iooe wprost 
usług( szczególnie w dziedzinie obróbki 
metali. Ten maleńki piorun potrafi c : ąć 
najbardziej trwałe metale, wierc ić w nich 
idealnie doskonałe otwory, · polerować, 
c iąć, spawać i toczyć. 

Mi~·kkl mosiądz 
przetnie najtwardszą stal 
Maleńki piorun-iskra elektryczna prze­

skakując między zbliżonymi do siebie 
końcami drutu, ' w który włączono prąd 
elektryczny, porywa z jednego końca dru­
tu maleńkie kawałeczki metalu, roztapia 
ie I przenosi błyskawiczn ie na drugi ko-

n iec drutu, gdzie „przykleja" je Idealnie, 
stapia w jedną całość . W ten sposób, je­
żeli będ ziemy wywoływali stale, za pomo­
cą prądu stałego, przeskakiwanie iskier 
m iędzy dwoma drutami - jednego drutu 
będz ie ubywało, a drugi koniec drutu bę­
dzie bezustann ie narastał. Powstaje w ten 
sposób zjawisko zwane z łaciny „erozją", 
czyli wyżłab ianiem, zjawisko niebezpiecz­
ne dla sieci prądu, zjawisko, które nieraz 
może grozi ć poważną awarią maszyn. 

Radzieccy uczen i B. i N. Łazarenkowle 
popatr zyli na to szkodliwe zjawisko z in­
nego punktu w idzenia. Postanowili wyko­
rzys t.ać erozję w pracy dla człow ieka. 

W kawałku niezwykle twardej stall 
t rzeba było wyciąć maleńki otwór. Aby 
wyc iąć taki otwór - t r zeba było użyć 
znaczn ie twardszego świdra. Lazarenko­
wie skonstruowali św ider z mosiądzu , a 
więc z metalu lnrdziej miękkiego od sta­
l i. Ten miękki świder zbliżyli ostrożn i e do 
kawałka twardej stal i, a potem połączyli 
świder i detal stalowy z prądem stałym. 
I oto na świdl'Ze mosiężnym zaczęła na­
rastać \Varstwa twardej stali, e w stalo­
wym detalu począł wyrastać żądany 
otwór. 

Tak więc po raz pierwszy miękki sto­
sunkowo metal - mosiądz począł wier­
cić otwory w st.all twardej jak diament, 
oznaczonej symbolem 20X2H4A. 

Ten system obróbki twardych metali 
nazwany został przez wynalazców „elek-
troiskrowym". / 

U progu 
nowej ery metalurgii 

Wiercenie otworów w twardych meta­
lach za pomocą iskry elektrycznej miało 
swoje zie strony. Oto świdry trzeba było 
ciągle zmieniać. Narasta! na nich bez 
przerwy twardy metal. I z tym problemem 
poradzil i sobie jednak Łazarenkowie. Do­
świadczenia wykazały, że jeśli proces 
wiercenia odbywa się na przykład w ja­
kimkolwiek pły n i e, nie przewodzącym 
elektryczności, jak na przykład w oleju 
lub nafcie, mały piorun przeskakuje jesz­
cze łatwiej i prędzej n iż podczas wier­
cenia w powietrzu, erozja następuje jesz­
cze szybciej - ale na świdrze nie nara­
sta warstwa metalu. Po prostu wyrwane 
cząsteczki stali nie osiadają na końcu 

świdra, lecz w oleju w postaci mętów. 

Tak więc wystarczy każdy obrabiany 
detal zanurzyć w nafcie lub oleju, a to­
czen ie, wiercenie, polerowanie, c i ęcie me­
tali' 'odbywa s ię w ~ bły.<;kJłw icznym tempie 
I co najważh iejsze - narzl':tlzia toczące, 
wiercące otwory itp. nie ulegają znisz­
czeniu. 

Wynalazek Łazarenków sprawił- praw­
dziwy przewrót w technice wiercenia 
otworów w najtwardszych stopach meta­
li, w naj twardszych gatunkach stali. Pod­
czas gdy za pomocą normalnego świdra 
można było dotąd toczyć otwory określa­
ne w milimetrach - to dzisiaj na przy­
kład w fabryce im. Ku jbyszewa w Lenin­
gradzie toczy s i ę już otwory o średnicy 
20 mikron.ów, to znaczy pięć razy cień.sze 
od ludzkiego włosa. 

Za pomocą mikroskopijnego pioruna 
wytwarza s ię już dzisiaj precyzyjne ma­
tryce, służące do wycmania najdrobniej­
szych częśc i metalowych. Iskra elek trycz­
na pozwala wydobywać z metalu złama­
nl śruby , pokrywa każdy metal najtward­
szymi stopami. Iskra elektryczna pozwala 
produkować idealn ie sproszkowane meta­
le (dotychczas proszek metalowy produ­
kowano za pomocą kosztownych młynów). 

• * • 
Elektryczna obróbka metali w Związku 

Radzieckim stosowana jest coraz szerzej, 
szczególnie "' precyzyjnej metalurgii. 
Ułatwi a ona ogromn ie pracę, eliminuje 
powstawanie braków, obniż.a ko~zty wla-
5ne, pozwala oszczędzać nader kosztowne 
materiały , a w tej liczbie tak cenne dzl­
slaj mater iały ścierne i st.al .nskumen­
tal ną. 

r ze przedsta.wienie s ię „roz-
łazi''. 

~. 

Al imo wszystko, gtoszę po• 
chwalę ambicji. Nie-

karty ewidencyjne „wier­
nych„ - „with military ex­
perietice" z wojsko­
wym doświadczeniem. Ade­
nauer nie próżnował w 
ciągu tych dziesięciu lat; 
odszukał, pozbierał, pose­
gregował całą hitlerowską 

hałastrę, gestapowców, 
standartenfuehrerów, leite­
rów, specjalistów kremato­
ryjnych, fachowców od wy­
siedlania, od gazowania, od 
zabijania. 

NATO Duńczyków. Nic 
nie wyszło. Zgłosiło się 
trochę chn i; "'an ów, rzezi­
mieszl-..ów, często ludzi, któ­
rzy z , iędzy złakomili się 
na scity żołd. Próbowano 
werbować Norwegów - re­
zultat był podobny. To sa­
mo było z Holendrami, Tur­
kami, Grekami. Więc wcie­
lano ludzi z poboru. Wycho­
dził istny bałagan. Żołnie­
rze dezerterowali. „Nie mo­
gli się porozumieć ze sobą". 
Jedyne co wychodziło - ur 
„smoke" - daj ognia, przy· 
pal „Camela"! 

'· 
Stanis!awskł uściślil !ens 

czechowowskiego powi.e­
dzenia o „MewieH: „Dużo roz­
mów o literaturze, malo akcji, 
:pięć pudów miłości". Zgadza I 
się na slowa „malo akcji" w 
zna.cuniu: malo zdarzeń sce· 
nicznych, mało akcji. zewnętrz­
nej. Pod skMą ubogiej fa.buty 
odkTył natomiast to, co no­
watorskie w dTa.maturgii Cze• 
chowa.: bogaty nurt wewnętrz­
ny drama.tu, glębol\i podtekst 
myślow11 i uczuciowy. 

Postacie Czechowa muszą 
żyć na s~enie. A żyć na scenie 
znaczy ustrzec się przed ws zel­
ką sztucznością, wszelką tea­
tralnością. 

latwa to r zecz zwycięsko w11· 
stawić „Mewę", utwór, które­
go od czasów Stanislawskiego 
nie pokazano w tw6rĆzej, w 
porównaniu z ktas11cznq,, in­
scenizacji. 

„W żyłach ludzi SS 
płynie najszlachetniejsza 
krew" oświadczył w 
Londynie zbrodniarz wo­
jenny Kesselring. 

„Mewą" przelamał Teat„ 
im. Jaracza niedobrq, passę, w 
jaką popadł takim arcydzie­
!em zle110 smaku i bezllo!owici, 
jak „Zctpusty na Bałutach". 

„Z przygotowanej broni, 
z w y szkolonych kadr tech­
ników wojskowych, ze 
skrytek ewidencyjnych, z 
„Grenzschutzu" Adenauera 
- wyrosną maszerujące le­
giony nowego Wehrmach­
tu" - grzmi Life" na ca­
ły świat zachddni. 

• • ' 
W pobliżu Paryża, na 

skrzyżowaniu dzie-
siątków dróg biegnących ku 
wszystkim granicom Fran­
cji zagnieździła się SHAPE 
(Supreme Headąuarters 
Allied Powers in Europe) 

A w Beneluksie, we Fran­
cji, w Danii, w Norwegii 
rośnie opór przeciw propa· 
gandzie wojennej . „Precz z 
wojną" wołają masy. Lon­
dyński „Times" z 13 bm za 
mieścił „alarrrtu.iącą" wia· 
domość, że „nawet" biskupi 
występują przeciw wojnie. 
Rzymsko - katolicki biskuo 
Leydy dr Hennan oświad­
cz~! ?twarci_e: „Franc~ nie 
wezm1e udziału w woJnie" 
Cyniczne rozmowy o uzbro­
jonvch dvwizjach bombow­
cach, armatach wywołują u 
Francuzów obrzydzenie". 

Dlatego uzbrajanie gesta­
powców jest ostatnią ostoją 
i nadzieią imperialistów a­
merykańskich. 

Szukanie tego podtekstu, to 
pi erwsze źródło trudności w 
scenicznej realizacji „M ewy". 
Odnalezienie go - to pierw­
szy warunek uchwycenia sty­
lu dramaturgii Czechowa. My­
ślę. ie wymienieni aktorzy, a 
częściowo i nie wymieniony 
jeszcze Jerzy Szpunar jako 
nauczyciel Miedwiedienko od· 
naleźli właściwy podtekst i u­
trafili w cuchowowski ton 
swoich postaci. I w tej mie· 
rze, można powiedzieć, reż11-

Kiedy Jerzy Walczak, gra­
jący Trieplewa, wróży sobie .z 
kwiatka, czy mama go kocha, 
czy nie kocha, robi to w '.POŁie 
arc11teatralnej i 2 zacięciem 
co najmniej paroaystycznym. 
Każdą swoją kwestię „wzmac­
nia" gestem przesadzonym, 
zgoła niecelowym. Po co? że­
by optsać nerwowość Trieple­
wa? Zgoda, że Trieplew jest 
„nerwowcem". Ale czyż T1er­
wowość polega ncl zaciskaniu 
pięści I szczęk? Stare to, nie­
dobre naleciałości! Bardzo one 
niepokoją,. W ogale rola Trie­
plewa zdaje się świadczyc o 
jakimś zastoju nieprzeciętne­
go talentu Jerzego Walczaka. 
Boję ~ię, że, niestety, nazbyt 
szczerze wypowiada on kwe-

„M ewy" nie uważam wpraw­

dzie za sukces art11styczn11 
teatru, powiedzmy, tej miar11, 
co inscenizacja „Sprawiedli­
wych ludzi " , ale też nie uwa­
żam jej za obniżenie lotów te• 

go pełnego wybitnych indywi­
dualności aktorskich zespo!u. 
Niewątpliwie spektakl zastu­

guje na obejrzenie i na powa~ 

nq, d,11skusję . A to już dużo. 

ZBIGNIEW CHYLI!ISKl 

Scena i: „Mewy" - Nina (U. Modrzyńska) 
i Trigorin (A. Sz.alawski)). 

Z:dięcia: Myukowskl; 

Jan Hu szcza 

Rajski wqż 
w Gqsiorkach 

~go popołudnia na-
uczyciel Justyniak, 

który w Gą~orkacb 
znalazł się na początku 
nowego roku szkolnego. 
pos.tanowił bliżej zain­
teresować się św ietlicą. 
Słyszał. że podobno ist­
nieje, ale dotąd bliż­
szych o niej szczegółów 
jakoś nikt nie umiał mu 
ud:uielić. 

Ud ał się do mieszka­
jącego w pobliżu prze­
wodniczącego komi:tetu 
rod zicielskiego. 

- Słyszałem, że prze­
cież tu we wsi jest 
świetlica... powie­
dział, siadając na usłuż­
nie podsuniętym tabo­
recie. 

$ wietlica? - za­
my.5lił się przewodni­
czący tak, jakby kto py­
tał o j ak ieś dawne dzie­
je. Dopiero po chwili 
odrzekł: - A tak, jest! 
Kiedy stąd wyjdziecie, 
to będzie tam na lewe> 
od bajorka.„ 

- I macie z niej jaki 
pożytek? 

- Pożytek? - prze­
wodniczący w ogóle był 
człowiekiem flegmaty­
cznym i zawsze, zanim 
zdobył się na odpo­
wiedź, powtarzał przy­
najmniej część pytania„. 
- Pożytek z n iej ma­
my: cz.asem tam ziem­
niaki. albo i zboże Sa­
mopomoc p!'Zechowuje ... 
Ale często też i pusta 
stoi„. 

Nie wiadomo bylo, 
czy przewodniczący kpi, 
czy rzeczywiście tak 
właśnie przeznaczen ie 
św ietlicy sobie wyobra­
ża. Rozmowa posuwala 
s ię powoli naprzód, jak 
wóz oo błotnistej dro­
dze. Nie dawał jej u­
grząść Justyniak: 

- A kto Jest świetli­
cowym? 

Swietl!cowym? . .. 
Jest tu. taki jeden! Ka· 

zimierci:ak„. Ale on śpi! 
- Cały czas śpi? 
- Nie cały czas.„ To 

chciałem przez to po­
wiedzieć. że o świetlicy 
zapomn iał„. ' 

Wkrótce jednak sy­
tuacja znaci:nie się od­
mieniła. Justyniak ka­
zał sobie otworzyć 
świetlicę i wieczorami 
zbierał tam dziewczęta. 
Przes iadywał z trzema 
lub c:tterema, a czasem 
z większą liczbą dziew-

cząt, nieraz do późnej 
nocy. Zaczęły się tam 
dziać rzeczy według 
n iektórych mies:ukańców 
Gąsiorek ! okolicy, a · 
zwłaszcza według ko­
biet, dziwne i wielce 
nieprzyzwoite. 
Uprzedzała Czyżewa: 
- Ten Justyniak, to 

kawaler! Dziewczęta w 
samopomocowym spich­
lerzu bałamuci! 
Gracowa zaczepiła któ­

regoś wieczora Hankę 
od Labuzów: 

- Do spichlerza i­
dziesz? 

- Do .9\Vietlicyl 
sprostowała Hanka. 

Czego? 
- Na próbę! 
- Czyste zgorszenie 

takie próby! Niech ślub 
nan>1erw weźmie! Tak 
to u nas zawsze bywa­
ło„. 

A Bołbas, który ml.al 

w Gąsiorkach at dwa 
pięknie podmurowane 
domy, · szeptał niektó­
rym kobietom do ucha: 

- Justyniak wszyst­
kie dziewczęta zepsuje! 
To ten wąż, co Ewę w 
raju do gt·zechu namó­

. wił... Doczekaliśmy się! 

·Nic .więc dziwnego, że 
Bruniowa, kiedy wie­
czór był ciemny, jak 
dno głębokiej studni i 
bezksiężycowy, udała 
się pod okno świetlicy, 

żeby pod pa trzeć, jak s ię 

odbywa kuszenie przez 
węża. 

Naza jubrz I w ciągu 
najbliższych dni każde­

mu, co tylko chciał słu­
chać, opowiadała:. 

- Bołbas to wszystko 
w mig NJjął!„. Sama 
widziałam przez szczeli­
nę w okienn icy : stoi on, 
Justyniak, czyli ten raj­
ski wąż. koło Zosi Brze­
zińskiej i namawia. A 
ona, porządna widać 
jeszcze dziewczyna, bro­
ni się i wrzeszczy: „Jak­
że mam z tobą wędro• 
wać, wędrować. wędro­
wać? Będą się ludzie, 
będą się ludzie dziwo­
wać, dziwować, dziwo­
wać .. .'' To on wtedy ro­
bi się zły, trzęsie głową 
i stuka pałeczką po sto­
le. A ona wtedy, żeby 
go odstraszyć, mówi mu 
o jakichś talarkach czy 
dolarkach: „Chto chce, 
chto chce wa·rkocyk po­
głaskać, musi, musi ta­
larkami ti-zaskać„." Tak 
to ten wąż Justyniak 
nasze dziewczęta do 

~ grzechu namawia.„ 
Bołbas ciągle mówił 

o wężu 1 tak przekony-

wająco, że kiedyś pod­
be<:htany przei niego 
dziadek Oremus przy­
czaił sie pod lipą I chciał 
wracającego do s·iebie 
Justyniaka kamieniem 
ugodzić. Na szczęście, 

reka zawiodła." 

Nie dawała spocząć 
swojemu językowi i 
wspomniana Gracowa. 
Podkreślała iście wężo­
w~ przebiegłość Justy­
niaka: 

- żeby na niego jed­
nego nie soadło, to jesz­
cze do kompani! i n ie­
których chłopaków wcią­
gnął! 

* • 
W miesiąc potem o­

głoszono o uroczystym 
otwarciu świetlicy. Do 
„spichlerza" ludzi zeszło 
się wiele. Niektórych 
przyciągnęły po prostu 
wszystkie te wieści, ja-

- k ie krążyły wokół Ju­
slyniaka. Na maleńkiej, 
obstawionej świerczyną, 
&cence zjawiły się dzie­
wczęta I chłopcy. Na 
niektórych aksamitnych 
kaftanikach blyszczały 
cekiny. Justyniak wy­
stąpił w odprasowanym 
ubraniu. / 
Pięknie śpiewał chór, 

złożony z gąsiorowsk ich 
dziewcząt I chłopaków! 
A jako solistka wystą­
piła widziana przez 
szci:elinę Zosia Brzeziń­
ska, o której tyle opo­
wiadała Bruniowa .. , 

Teraz co do zamiarów 
i działalności Justynia­

' ka nawet najbardziej 
podejrzllwe kobiety nie 
miały żadnych wą~pli­

woścL 

Tylko Bruniowa nie 
słuchała śpiewu Zośki: 
pilnie badała jej smu­
kłe kształty, czy aby nie 
zgrubiała? Zamiast dy­
rygującego Justyniaka 
majaczył się jej rajski 
wąż. Zamiast pałeczki 
w ręku nauczyciela wi­
działa owo rajskie ~bł­
ko: antonówkę, a może 
nawet i malinówkę ..• 

Horar;y Safrin 

Kułak Szerszeń 
przemawia na zebraniu 

wyborczym 
- Sąsiedzi, chlopi z naszej groma.dy\ 
Mówię, bo żałość serce ml ściska. 
Wśród kandydatów - niby do Rady -

' padły tu różnych osób nazWiska. 

Więc w samą. porę, przed glosowaniem, 
rozważcie dobrze, nim odpowiecie, 
czy można darzyć Je zaufaniem„. 
Choć wy za nimi, ja jestem przeciw! 

Słów po próżnicy nie tracąc wlela -
tak bez obrazy ludzkiej I boskiej -
weźmy, na przykład, nauczyciela. 
Czy będzie dbał on o naszą wioskę? 

Dawniej Pan Trzcinka. - w tym sztuka cała -
młódź tr.i:ymał w g ar§cl i tęgo łupił. 
Lecz któż to słyszał, żeby bakałarz 
brał czynny udział w tak zwanym skupie? _ 

By z dziatwą szkolną, powiedzcie sami, 
marnował w polu calutki dzionek, 
by chwasty plewił razem z babami 
i poszukiwał w kartoflach stonek?! 

Albo Chmiel Anna - ktoś ją pochwalił, 
że przodującą jest traktorzystką, 
przekracza normy, no i tak dalej .• , 
Lecz, moiściewy, czy to jest wszystko? 

Gdzież w Radzie siedzieć młode) dziewusze 
i jakie z tego mogą być skutki? 
Ma pr.i:ecleż wa.rkocz, przypomnieć muszę ••. 
A dlugie włosy, to rozum krótki. 

Kto§ się też Józkiem Slapą zachwycał„. 
(Znalazł się wśród nas taki dobrodziej!) 
Kiedyś fornalem był u dziedzica, 
a teraz będzie nam tu przewodzić?! 

Chciałby załołyć we wsi spóJdztclnlę ..• 
Lecz wciągnąć do niej niech aię nie stara 
nas, gospodarzy, chłopów rzetelnych, 
co na dwudziestu siedzim hektarach.„ 

Totei rozważcie dobrze. ludziska, 
zanim uchwałę miś poweźmiecie. 
Bo wymieniono różne nazwiska ... 
Choć wy za. nimi - Ja Jestem przeciw! 



• 
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NASI KANDYDAf.I 

Roman Krawczyk 
'Towarzysz Roman Kraw­

ł!z~·k jest kierownikiem :i:mia­
ny oddzialu ?rzy_eotowawcze­
c: tlrnlnj automatycznej i ża­
kardmvej Zakladu „A" ' ZPB 
Im. Stalina. Zną go dobrze ca-
• , tałoga - wszyscy robotni· 
cy kornbi·11atu. - „W pracy· 
'ilie zawiedzie, swego słowa do­
trzyma" - mówią o nim. 

Zapytany o wiek - śmieje 

ufają Jemu. Pamtętają, że nit 
zawiódł nadziel poll;ladanej w 
nim, kie<ly parę lat temu par­
ti<i powierzyła mu odrowie­
dzJalną pracę w swoim apa­
racie. W r. 1052 powi·ac;i do 
produkcji, do swe~o „rodzi­
me~o" zakłapu. Wykonanie 
planu w Ocldzi~le IV było 
wówczas poważnie zagrożone. 
I znów dzięki µmiejętn~mu 

!'ow(lr?'11~z Kriiwczyk (pierwszy od lewej) tpczy pżuwionll dusku· 
sję na temat11 pro(lukc11jne a wspólpracownikami. 

•ię: - „Ws~yscy .mówią ml -
ł\'llodQ wy11Iądacie, Jle za wsz' 
dobrze trafiajil, jeżeli chod~ o 
moich 37· lat". 

Połowę życia przepracował 
w tym zakładzie. Już nazajµtrz 
po wyzwoleniu Łodzi \)OWrócU 
(Io zdemolowanej sali sweg'1 
(ldqzialu, do ~rochmalarni. 

Wielki byt t~ dzień - pierw­
•zy dzień, kiedy zakłac:I prze-
1tał być własnością Scheiblera, 
a stal się własnością jego -
Krawczyka,, wszystkich robot­
ników, całego narodu. I ta 
wielka świadomość pozwolila 
mu wraz z l!cznyml towarzy­
.ezami przywrócić dó życi~ 
ionny zardzewiałego żelastwa, 
które kiedyś zwały się kroch• 
malarni!\. 

Maszyny zostały naprawione 
I uruchomione. Zd11wało się -
miną! najcięższy okres. Leci 
czekała jeszcze długa I ucią­

tli ws walka o kształtowanie 
nowych stosunków w zajd~­
dzie, o nowy styl pracy-wal­
ka o nowego człowieka. 
Już w pierwszych mies\a• 

cach istnienia władzy ludowej 
towarzysz Krawczyk w!\tępu­
je do szeregów Polskiej Partii 
Robotniczej, walczy o urze­
czywistnienie ideałów partii, 
hartuje w sobie cechy fachow­
ca 1• d7.fałacza społecznego no­
we~o typu. 

Z nauk partii gruntownie 
przyswoił sobie naukę o sto­
&unku do czl9wieka. Zroztt· 
T'(liał, że bez zjednania sobie 
ludzi, bez stałej troski o ich 
potrzeby, bez czuwania nad 
Ich rozwojem, bez ornbistei;i;o 
przyk\adu ofi11rności w pra­
cy - najwzniośl~jsze nawet 
iłowa pozosi.,i.ną pustym 
dźwiękiem. 

- Jakoś na nas7.ym oddzlB• 
le jui. się utarlo, że do niczego 
łudzi nie napędzam - mówił z 
uśmiechem Krawczyk - mi­
mo to plan wy\<~nulemv nie­
najgnrze\, wzrasta aktywność 
robotników w pracy •polecl­
nej. 

Ufa ludziom l d!Rtego ludgle 

pod~Jściu do ludi! udai• mu 
się w krótkim czru;ie naprawić 
sytuację. 

Warto · tu przytoczyć chara­
kterystyczny przykład, mówi11-
cy o pr11'ń ,dlowyrn kierunkµ 
wychowąwczym, obranym prz11z 
tow. Krawczyka. Jed-en z kre>­
chmalarzy1 nie~łody już robo­
tnik, co pewien cząs zaqiedby­
wał się w pracy, produkował 
braki. Kilkakrotnie przepro­
w;idzano z pim rozmowy-wy­
jaśniano, agitowano, nawet w 
końcu zągrożono kani. Mimo 
wszystko - widocz.nel popra­
wy nie zauVJati:mo. Robotnik 
twierclzil, że braki pow5taJ<1 
nie z jego winy, Wówczas kie­
rownik zmiany odwołał aię: do 
ambicji ~tare110 robociarza. 
Wskazał mu na jednego z 
młodych robotników: - „Ma 
tyle lat, ile VJY ·tutal przepra­
cowaliście, • wyniki mą nie 
gorsze''. Trafil d<Jbrze - bra­
ki ni11 P<Jwtanaly •i•· 

Tow. Krawczyk zn~ny jest 
w zakładzie Jako jeden z naj­
lepRzych wykładowców szko­
lenia rolltycznegq. Z11ws7.e lą- · 
czy zagadnienia teoretyczne ze 
sprawami zalogi, podc~.s 

wykładów lub seminariów 1.1· 
mieiętnie I zajmująco wiąże 

temat z zadaniami stojącymi 

przed zakładem. Dlatep;o u-o­
zumia!e jest, że na zajęciach 
prowadzopych przez niego fre­
kwencja jest zawsze . wysoka, 
a ucze$tnicy cl'lętnie I gorąco 
dyskutują nad omawiąnym 

zagadnieniem. 

• • * 
W kantorku kierownika 

zmiany nieustający ru'h - lu­
dzie chętni~ pnycf'\orlzą tutRj. 
bo wiedzą, że u tow. Kraw· 
czyka zawsze znaidą radę fa­
chową, zachętę lub pomoc w 
jakimś strapieniu osobistym. 

Dlatego załoga wysunęła je· 
go kandydaturę do Rady Na­
~odowej rn. Łoqzi. 

W. STYCZY~SKI.' 

GŁOS ROBOTNICZY 

Odwiedzamy terenowe kDmitety 
Frontu NarQdowego 

Meldunki naszych ekip sprawozdawczych 
W czwartek w godzinach popołudniowych o<lwie-. 

dziliśmy kilkanaście terenowych l):omitetów Frontu 
Narodowegn w dzielnirnch Widzew, Chojny, Polesill 
i ~uda. Ceh~m raidit było zorientqwąnie się, il\k pra­
cują terenowe komitety FN, w jaki sposób prqwątłzą 
one pracę agitacyjną, jaki mają kontakt z mieszkań­
cami swego terenu. 

Oddajemy gips uczestnikom nasz~·ch ekip. 

Terep.owy Kornit.et FN nr cu popn:-ez konil~Y drzew bi~ 
176 11rzy ul. Armii Czerwonej ją smugi świa~ła. Alejami 
na Widzewie. Wnętrze 10I,al1.1 l;><ll'kU w s.tronę pałacu idą 
mile, est\!tyczini11 udekorowa- dziesiątki osób. Mieści się tam 
ne. Wokół stołu liczna grupa TKFN· nr 184. W dui:e,i sali 
osób. Włiiśnie pq;ed chwilą tłum ludzi. Są tutaj robotni~ 
wrócili z terenu agitatorzy. cy, pracownicy UIY\YSIOWi, są 

P1-zewodni~ącemu TKFN, ob. g~ynie domowe i mlo~ 
Janowi Urbań,kiemu, przeka- d~iei. 

zują krótkie mr.ldµnkl z prze· Trafiliśmy akurat na xe­
bieau zebrań są~ieQzk i ch, mu- branię przedwy_borc~e. zor· 
wią o ~argach i wrui09kach ganizowane przez Terenowy 
lupności. Komitet FN. PrzewodniO"Z.ący 

rzyk, Ruda, Tarapacz, Toma­
szewski, Pucek, Krnwniak, Ja­
nulewicz, Domnńsk<i, Maoko­
wink, J~na~ i dziesi11tki innych 
IT\ieszkańców tego obwodu, to 
<\zielni i ofiiuni agitatorzy, 
którzy zorganiiowali już kil­
kanaścia zahr~ń sąsiedzkich. 
Lokal komit~u tętni życiem, 
rnrlziennie jest tu rojno i 
g\\rarno. 

* • * 
Nąsze ekipy odwiedziły wie· 

Zgodnie z wezwaniem Komi­
tetu Łódz'kięgo ~ZPR wszyscy 
czlonkowlc partll, któny do­
tychc~as nie m<'.ją. jeszcze za· 
dań w katllpanii wyllo.~c,,;ęj, 
poVJin:JI nlczwłoczme zgl'Osić 

się do swyrh tercn(lwyclt. KFN 
celem otrz)•mania zleceń. To­
.warzysze, Zi\D\lc~zk:di ną lore­
lli\l l<om\tetów F('l 11r nr 51, 
231 i itVW\:lt. §lahszyfi, kmuile· 
łów wldlJ.C'tU\e nic 1Ączyni\\ llo­
b·drn?.as z~dość tern\~ wezwa­
n\u, lm pracy ic1' t<im j<1""oś 
nir wi(lać. Pl\tty.i11yn;1 Ich nb11· 
Wi<\zl\iem jest niezwlorz11i\l to 
uc:1,1yn(\1 i ilo~ui:vć wszystll(ch 
sil, ahy akiyw tych koll\.\te\\iw 
oż~·U swo.ia-1\zla\itlność. z po­
mocą pośpieszyć ll\llS~ (Ó· 

wnią !lzieinięowe kll~itety 

FN O{ll.Z or1a.nlzacj• party Jne 
miejscow:vQh zakładów pra­
cy, zasila.j,ą.c słabo pracują.ce 

k9miłet:I;' forenow-' dobrymi, 
11flatnyml agi~atoraml. 

STR. ! 

Kogo nte. 

le łcren1>wy1:b komitetów 
Frontu Narodowego. Widzie· 
!iśmy dobrze pracu.jące komlte· 
ty, w1dz1eliśmy onar11:vrh agi­
$a10fÓW - czł11nków par*ii I 
hczpar~yjn;vch, wi(łzieliśm~" jak 
11 wiclkil\I zaufal\ie<TI miesz­
kaii,c1 zwraca.ią się do . i.oml­
tetów FN ze swymi h11lączka­
mi, z przeróżnymi spostrzeże· 

nlall\i, uwar;!ll\ll. Ną~ra(illśmy 
Jctlnal; i na komllt>ty FN, któ­
re nie Pl'Zll.iawiają aktywn9~cl, 
llie rozwijają prący politycwej 
I orJanlzacyjnej '" swyin tę­
rcmłe. Zebrania sąsiedzkie nie 
wyka:omją tarn większej (re· 
kwettcji, a sprawd:ianie spisów 
wyborców it1zie opieszale. 

- M.i!my 18 trójek a.gitato- ob. Jan Rus\nkiewic-z otoc.zo· 
rów. Co tyóziel'f zbierają S>ię ny j~&t sporą IH"LIPą psób. Na, 
\)ni u nas na n.'lradę - mówi sali toczą się 0,żywiol)e roz­
za, ~tępca Pt~.ewodpiczącego mowy _ I1.1dzil! albo już zna­
TKFN, ob. W. Lewicki. - ją się, albo nawiązują nowe 
Każda trójka ma ~wój' teren z.najomoścL Mówią o różnych 
działania, który stale odwle· s.prawach swej dzielnicy. 
dza i or1anizuie zebrania są- za kilka minut poruszą te 
siedzkie. - Rola i zadania rad sprawy na zebraniu ze swy-
narodow"ch, sytuaoi'a mi~dzy- . . Na szczęście komitetów tł\-

, mi kandydatami (Io Dzielni- k" h j & I I k 
Korzystajmy z dobrych doświadczeń 

narodow", potrzeby miesz.kań- . ie es n ewie o. Czy jedna. 
.,. cowei· Rady Narodowei~CnoJ- Je t t ł · · h ców _ to tematy sJ'{)tkai]. są· s o wy ą11zn1e 1c wina, te 

irie<lz.kich. Na&z aktyw ~gita- ny. nie wywlllzują. się należycie z 
torów 1 każdym dniem sii: po- * • * · 1adań, do wykonania których 
wi~k!IU. Zgłasują się do nas Wólczańska 219. Tuż obok zostały Pr'llez miejscową lud-
liczni członkowie partii i bez- ZPW im. $wierC?PWSkiego na- no§ć p1>wolane?. Zie warunki 
partyjni, ofiarując swą poll'\OC trafiamy n;i lokal TKFN nr l~kalowe nlektorych komite· 
w pracy agitacyjnej. Dzisiiaj 231. Wchcdzlmj do wnętrza. tow, brajl pomocy ze strony 
zgłosił się n.p. tow. A. Woj- Wąskie schody prowadzą na nadrzędnych ogniw organlza· 
taszczył;:, otrzymał zadan•e i piętro. Ze zdziwieniem rozglą- łlyjnych Frontu Narodowego, 
zaru udał się w teren. damy się pu ctużyqi pokoju, mała • llc1ba. a11it~torów 

• • • Dwaj chłopcy zaclęcle rozgry- wszystko to zaclą.f.yc musiało 
Na drzwia-eh świetlicy ~ćdz- wają partię pmg-ponga. _ A ujemnie .na Ich pracy. Tym 

kich Zakladów Przetwórntwa gdzie lokal Frontu NJrodowe- energiczniej więc trzeba Im 
Owocowo - Warzywnego przy go? _ pytamy. - T1.1taj obok dopomóc, 
ul. Przybyszew&k1ego 2$ wisi - wskRzują. w maleńkim po- ~-----------­
duża bialo-czerwona tablica koiku mieści się biblioteka i 
informująca, ie tu właśnie siediiba TKFN nr 2;11. Ciasno­
mieści si~ TKFN nr 51. Lo· ta ogromna. Nig:J7.te ant •ładu 
kal ząmll;nięty jest Jednak dekoracji. Przy ~tole sie~zi se-
na „cz:tery spusty". Przed kretarz TKFN, ob. Bieniuszko, z 
drzwiami komitetu czekali· pracowf\ik Zakłądów Im. 
śmy ponad pól godziny. W tym Swierczewsklego. 

Zapoznamy się 
tajnikami sz1uki 

filmowej 

or9anizacji ZMP-owskiej · 

w WZPB 1 Maja 
W Widzewskich Zakładach 

Przemysłu Bawe!nianeao 1 
Maja, tak Jak w wielu innych 
fabrykRctl lódzkich, .poważną 

część ialogl ftąnowl ~łod:tie:i;. 

Do niedawna organizacja fa­
bryczna ZMP słabo kierowała 

t1.1taj pracą m.odzieży, nie po­

ma11ała jej w przezwyciężaniu 

trudnośt'I, nie organizowała zy­
cla kulturalnt:go. 

Od tr-te(:h mles1ęcy sytuacja 
ule&lii Jed!łak ~adykaloej zmia-

ży, a zarazem zwlęksiyć od­
dzialywanie ZMP na o"ół 

mlodych chłopców i dziewcząt, 
:z<1trud.nio11ych w zakladzie. 

Z naszymi spostrzeżeni11ml I 
DW?gami poszliśmy do pąrtii. 

Egzekutywa podstawowej or­
ganizacji partyjnej uznała na­
sze wnioski za słuszne. Otrzy­
maliśmy wskazówki do d;tlsze1 
pracy. 

- W okre~'• tych 3 mleslę-
cza•ie kilka osób zwracało tię - Jak przebiegą w wa5zym 
do nas z zapytamainl, czy j'- pbwqdzje sprawdzanie spisów? • nie, 
steŚllly członkami Terenowe- Oglądamy często, zwłaszcza • * • 

cy - mówi tow. Witczak 
pracy bylo niemało - a.le o 
niej niech mowią czlonkowis iO Komitetu FN. Ob . .Jan!- - !Y1~;:'b~. Dopl\"!ro cu drugi os'N_tatnidok, no~~ bfilmy pol~kie. Jerzy Witczak, przewodnl-

news"a z ul Pnybysiewskie- b d ·1 I k ierza o p._,o ają się nam . zarządu zakładowego ZMP, ak-" wy orca sprj!w Zł sp sy w o- • · czący d kl d 
go przyszła zapytać się, i:dzie . „ bo ,estesmy pełni µznania dla a- . zarzą u za a owego t I zł k 

mtSJI wy rczej. łttorów, reżysera, operatora, . ZMP, zapytany, Jak to si• <tało, yw c on owie naszej Ori,a• 
może otrzymać zaświadczenie - Czy instruowaliście w tej cz k t k . 1 I • • nizacj1, 
o prawie 1łoi0wanla, gdyż w iprawie agitatorów? Czy ma- as_em ry Y uierny, stw er- że młodzież WZPB 1 Maj.a 1-
dniu 5 grudnia nie będzie jej · 1 1 k t kt · k ń dzaiąc, te film mógłby być le- nacze · 1 . • * * 
w Lodzi. cie s a Y on a i miesz a - pszy. Ale nie zawsze wiemv 1 zaczę a pracować, ze Na•ze osłąan1ęcl11 - mówi 

wreS'l;cle jaikiś przechodz,ień 1:agi~: Bieniuszko rozkłada rę- dokladn11J, iak wygląda pr!IC.9 / dziś poszczycić się może do- członek zarządu, tow. Radkie-
poinfol'mowa' nas, że •iedzib<> M 1 . t ó -zespołu reałil:atorskie;(o nad bryml wyni.k.<>m• tak• da1·e wicz - z11wdzięczamy w po-

' o -. ce. - a o mamy ag1ta or w. f I .., "' • · 
komitetu · przenie~iono ze A z zebraf\l<1ml też nie jest 1 mem. O tych więc spra-1 odpowiedź: waznej mierze temu, że 'm1-
Ś\vietlicy do portijlrni Z;ikla- wach, ktńre tnteresują niewąt· cujemy z planem w ręku, że 
dów Przetwórst.wa Owocowo· dobrze, pliw1e wielu ludzi, będziemv - Zaczęło się właściwie kontrolujemy jego wykonanie, 
Warzy\vnego. Udaliśmy s.ię * Ił * mo~ll dowiedzieć się od rezy· I przed trzema miesiącami. Po Np. zgodni!! z planem w każ-
l<lm. Poriier pświadczył, że Terenowy Komit~t Frontu serow, opnatnr6w, 11ktor>'>w I uchwałach XV Plenum ZG dej sali„korytarzu, na maszy„ 
„podobno" tu jest TKFN Narodowego nr I przy ul. Ko· I grając):ch- w fBm!e, w c.za~ 1_e ZMP zwołu.iących U Zjazd nie umieściliśmy hasła mó­
Przed &odziną była tu w!- pernika _ jeden z pnodu· 1 spotkan, które JUZ w na3bhz- I ZM d wiące o przygotowaniach do 
ceprzewodnicząca komitetu, jących komitetów FN. Już -szym czasie oclbvwać ~ię bę- P 0 W'\rszawy oraz po o- li Zjazdu ZMP, o zadąni.a,ch 
\)b. Burzyl1ska. - Gdzie jest w ub. czwartek o godz. 18, dą w WoJewódz.kim Domu gloszeniu wyborów do rad na- młodzieży w kampanii wybor­
w tej chwili1 - Nie wiem - sprawdzanie liBt w komisji i Kultury, rodowych, zaczęliśmy zastana- czei do rad n<1rodowych, popu-
wz.ruszył ramionami. wy bot czej zo~ta!o całkowicie 

1

, N aj.bliższe tak!e spotk_anie wlać się (lad tym, Jak popra- laryzujące z.a razem naszych 
!I ~ * w tyrri obwnqzle zako(lczone. łódzkich m!lośnikńw t1lmu Wić naszą Pracę, byśmy mogll kandydatów. Oprócz tego 

Godz, 18. Jesteśmy w parku Przewodnicząca TKFN nr 1. odbędzie się 28 bm„ z udl:la· . wszędzie są tablice informują-
przy pl. Niepo<ileł(łoścl. z jest ob. !ni. J>1n1n~ Grochowi-1 lem prof. Andrr.eja SińskiP.go, I Sllrostać wciąż zwiększającym ce o wykonaniu zobowiązań 
o\rien pafiibrykancklego rata- na. Ob. ob. Przybylak, Pis\{o- ·reżysera tilmów oświatowych . się zadaniom, jakie wymogi dla uczczenia wyborów i II -------------------------•I Prof. Sińskł opowie „O sztuce, stawia przed nłlml okre11 Arzy- Zjazdu ZMP. 

Dla , naszych dzi.eci· ~r~;;~'.~jc~~~tę~J~1~~~~!~; ·~~~:·:y~r!~z~:zd~d' ~:: ~i::.~~~~~~::j:~~!~S~~~ 
· pnłącznne z wystawą kukte- dowych. Wiedzieliśmy, że pra- niu zespołu pieśni i tańca przy 

łek, odbt:dzie się 12 grudnt11 '- ca wśród młodzieży naszych zarządzie zakładowym ZMP, 
reżyserem Wasilewskim, zna· zakłąrtów „nie wychodzi" nam. odQOwlacla z uśmiechem: -
komit.vm znawcą zag11clnieó z t · , Przyjdźcie dziś na wieczornicę 

k~ organizacji ZMP o pelny 
udzial młodzieży w walce o 
wykonaf\Ie planów proc:lukcyj­
nych, o Btale i sy~temątyczne 

poclnosz~ie swej wiecizy, daje 
dobre wyniki. 1.212 młodych 
robo~nic I robol ników osiąga 
5ystematycznle ponad 100 proc, 
planu. Ale nie tylko ta licz­
ba świadczy o wzroście świa­
domości wśród młodzieży. 
W brygadnch 1 klubie racjona­
lizatorskirl"\ z zappłem pracuje 
39 młodych robotników, techni· 
ków. i inżynierów. ZMP-ow­
cy: Zygmunt Pawlicki, Zdzi­
sław Lewy, Olefolczak, Alojzy 
Lenarczyk są przodującymi 

.racjonalizatorami w zakładzie, 
Jeżell do tych przykładów do­
damy, że 84 prCh:. młodzieży 
zatrudnionej w produkcji bie­
rze udzial we wspólząwodnic­
twie, :i"e WZPB 1 Maja w III 
kwartale wykonały swój 
plan w 101 proc„ osiąga­

iic 118,6 procent produkcji 
I gatunku, to będziemy mieli 
mniej więcej pełny obraz te­
go, co w ostatnich miesiącach 
Żdziałala zakładowa organiza­
cja ZMP. Stwierdzają to kie­
rownicy od.działów produkcyj­
nych. Kierownik skręcalni tow. 
Józef Durmaj i kierownik zmia­
ny tow. Jerzy Pokorski m~ 
wią, :że od czasu gdy kola 1 
grupy ZMP zaczęły intereso­
w11ć się sprawą produkcji, or­
ganiwwaó zebrania I dyskusje 
- wykonanie norm produk„ 
cy.Jnyeb przez młodzież wzroo 
sło od 10 do 15 proc. 

O wzrosc1e świadomości 
tnlodzitiY pracującej w WZPB 
1 Maja świadczy jeszcze i to, 
że na apel ZG ZMP wzywają„ 
cy młodzi€ż do zaorania ugo­
rów, po pracy w nowozorgani• 
zowa„ych POR stanęło 13 
ZMP-owców, że w okresie o­
~tatnich 2 miesięcy organiza­
cja ZMP pnyjęla w swe sze1 
re&i 25 Q'Jwycl1 członków, 

Sanący.ln~ w!adcy w okresie 
międzywojennym otwonyll w 
l.oclzi aż„, 2 żłobki.. Dlaoze110 
nle było \eh wiElCeJ? Budować 
tlob\ti? Po co? Dla kogo? Ko­
"ti1etę-matkę najczęściej spoty• 
kały redukcje. Jak bęclzie Ż.Y-< 

la, ca pocznie7 - „łł11manita­
ryzm" łódzkich fabi·ykantew 
I "ąanacy.1nych wodzów nie slę­
$81 tak da.lako. 

,Jakże dalekie są Ju~ te la• 
ta, Konowle, . Poznańscy, 

J\Uartowie. ~c"eiblerowie 11\e 
)'l'ZYPU~7.CZB!i nawet, że w 
ich pałacach beztrosko spę­

d7.<1Ć będ"I czas dzieci !ódzkicn 
f1Jbotników, 

filmu kuklelkowe"'o. as anawiah~my się - dlacze-„ 110 D ]'ś d ZMP-owską. tu mbaczyc1e. Na 
Poczynając od l s•vc•l\lll • osz 1 my o wnio~\rn, . że . 

' ~ wieczornily spotk1> się mlo-
1955 roku spotkania takte od- musimy ożywić kola Zl\fP, dzież naszych zakladow z kole-
bywa~ !ię będą w WDK,, w pogłębić pr.ącę ideowo - wy- gaml 1. Qf1i:erskiel Sz~nly oraz 
każdą niedzielę, o itodz. IO. cbowawcz;;i wśród młodzie- wystąpi nasz zespól. Opraco-

-------------------------. waliS1ny 5 pieśni. 

Pracują na 
1955 

poczet 
rc•ku 

· Załoga Lódzklch Zakładów 
Graficznych w dniu 7 listopa­
da l>r. wykonala roczny plan 
produkcji. 

W Willce o przedterininnwe 
wykonanie planu wyróżnili 
się rącjonal\V1torzy: Roman 
Matysiak i Ąntoni Michaląk, 
konserwator Mai 111n Mu~iilł, 
krajacz Wincenty Wiarlerny, 
l\tóry osiąga 260 proc. normy 1 
:ł przedrukarz Stanisłil w Ka-

Do końca roku 
starczy państwu 
ponadplanowej o 
3~.956.200 zł. 

iałoga do­
produ\{cji 

wartosci 

J. LIN~OWSKl 
łlores~ond,nt 

P\11n pracy zarząc:lu zakłado­
wego ZM? prz~wict.i.ie nie ty!~ 
k;o imprezy artystyczne czy 
szeroką pwpagandę wizualną, 
ale 1:1.wzglei:\ni11 również pro­
blemy pracy produkcyjnej, or­
ganizacyjnej, kładzie szczegól­
ny nacisk na konieczność roz­
wlnięcia pr~1.y ideawo - wy­
chowawczej wśród młodzieży. 

Sciśle pr.!:estr>:ei:a Id iest c<>­
tygodniowa kontmla planu na­
szej pra1.ly, Rozpatrujemy te 
sprawy na posied.zenlu zarzą­

du aakladowego ZMP.-Człon­
kow1e zarządu - mówi tow. 
Witc3ak - odpowled?-ialnl za 
wykonanie po~zczcgólnych i:a­
dań przewidzianych w planie 
- składają spra)vozclania, Nad 
sprawozclRnia.ni dyskutujemy i 
omawiamy nowe zamierzeg.ia, 

• * * 
O pracy organizacji ZMP w 

WZPa I Maja rnpżna pis;ić 
wiele. W toku kampanii 
wyborczej 106 ZMP-owców 
bierze i1óz-iał w pracacti tere1lo· 
wycti kllmitetów Frontu Narn­
dowego. Org~nizac~a ZMP-ow­
ska, wykonując podjęte zo­
bowiązania, zori:a nizowa!a 
pion be~b1 ąkoweJ prod\,lkcji i 
8 brygad najwyższej jakości, 
Metudą int K0watewa, Kora~ 
bielnikowęj„ Z11nctaroweJ Pra• 
ruje ogólem 1.2!1!1 ctiiewczilt l 
phtopców. 

W ciągu jednego d:aleslęcio• 

lecl11, trudnego dziesięciole­

cia, gdy trzeba było odburlo­
wać zniszczony przez hitle­
r<Jwsklch najeźdźców kraj, 
l'C'zwinąć przemysł, zbudować 

no"\l'e tabrykl, podnosić na 
wyższy poziom rolnictwo, kie­
dy pa każdym ki·oku trzeba 
było przelamywać piętrzące 
się trudnośc-i ,.... w :samej tyl­
~Q iodzi powstały 53 i:łob~l, 
:a tego 11 w nowych budyn„ 

kanh. 

Budowa żtobka µr,iy ul. Karolewskisj 74-76. fo~ Ą. J, I n~~~i.' m::::gaj::~i::: ::~:~ 
* * * 

Mirnp Jednak pslągnjeć, or" 
ganiz:.iCJ!I ZMP rna jeszcze 
wiele do zrob•er•~. Jeszcze 
większą troską otoczyć musi 
młodzież. Musi tro~zczyć się o 
to, by w~zyscy, którzy nie 1.1-
konczyll ~ l\las ~zkoly podsta• 
wowej, zaczęlj się dokształcać. 
Musi wzbo3<1cić f<lrmy pracy 
propagandowej, zajęć szkole­
n iowych, większy nacisk po­
lożyć na rozwój czytelnictwa 
){sląiek I prasy . 

Wybµclnwanle f urządzenie 
jcdne~o :i:łobka k0$ztuje po­
nad 2.200 tys. z!. Suma nle­
n1ata. Ale w· miarę 1T1Dżllwo-
1kl, w miarę tl!go, na co stać 
rnlodą, rozbudowującą się 

Polskę, przeznacza się oi:1rom­
ne $Umy pienletne włąśnie pa 
tlobl(\ \ przedszkola, PQ to, aby 
matki pr1rnujące mo1ły 1po­
lmJnla wyltonywa~ 1we obo­
.,.1ązkl, ab)! w Lodzi I w ca­
łym krajQ nie bylq rachltyci­
JlYi:ti, chornwi\Ych dzteci. 

W !ednozmlanowym żłobku 
miesięczny koszt wyżywienia 

dziecka wynosi okola 250 zlo­
tyeb, Do te(IO Qocho~ W)'."I 

datki na per~onel opiekuń­

c:;y. na remonty itp. 
W ilnbku tygodniowym 

cliienny kuszt WYiYWien1• 
dziecka wynosi tJ d. 

* * • W Od.d.anyro os ta tnjo c!o 
utytku ty11odnlowvm ż.!nbku 

na Bałutach or1ebywa QO 

dzieci. DC<slają w~zy~tko ~ 

jcik ~ię to zwykło mówić -
czego dµmi z11pr'l~nle. Jabłka 

I C;!;ekolade. i:qłtka ucler11ne z 
cukrem, pqą ka~ao, ot.rzymu­
i'I r<lsól z d.robiu. 

Gr1.1pa póltąrar'1cmlaków I 
dwulatków pozostą.ie pod 
09iek11 wychowawc:a.ynl Ireny 
Oster. Gdy wchodzi ona na 
salę, obleg,ilja lą z:wąrtym k<"' 
Iem dając wyraz ~wej radości, 
I przywiązaniu, 

Wc:iorąj dzieci dostały 

piękne, białe Jedwabne blu· 
zeclll, Złocistowlo1a i:Jiunia 

Cwiklińska lubi ~ię stroić. Ot, 
I teraz mówi: Patrzcie, jaką 
mam piękną bluzeczkę! 

• * • 
Pro1trarn Wyborczy Lódz· 

kiego Komitetu f<'mntu Naro­
dowego ~łosi: W okresie pa· 
nowantą simacjl istniały 11a 
lerenie miasta ty\kq dwa żlob-
1.;, o t OO mll'.lscach. Obecnie 
n•amy 53 żłobki. 

Niewątpliv.'1e duże to o~i11g­

męcie. A le czy dotychczasowa 
il< ść przed.s>.lrnlt i żłobków 

Je-st już "'Y~tarc1.ająca? Nie­
SIHy, 11ie. Żłobków ie~t cłąiale 

kszcze za mało ; dlatego w 
Oll~lępnych tatach przewlclzla­
ną jest budowf;l kilkunastu 
nmvych 01ętq1ych ztuhków re­
jonowych. 

Potrzebne będą nR trn cel 
d>.iP•i11tki milionów złnlyoh. 

Sk11d je weźm\emy? Muaim)I 

nleż przodowników pracy In­
le wyµracować. w jaki spo- trollgatorni. Są to: Sabina 
ąób? Systerną\ycmie zwięk- PlosaJ, Marta B1d7111ska, Ste­
szając wydajność praFY· pro- fama Kuczera ()raz zespoly 
rłukuj<1c 1Rk najlepsze wyro- ma.i~trów St~nlsława Bial-
py, o~,;czędr.a 1ąc surowiec j kowsk1eg() 1 Władysława 
materla,ly pornncnirze wpro- Szyrkowskiei:o. 
wadza,iąc coraz to ~owe u- ST, Pl. KORSl\A 

korcspordent 
SPl"R\V1lienta. 

Aby w pełni zrealizować z.a­
n<> nia, wytyczone w Prugra­
tnie WYborczym ł,ódzkiego 

Komitetu Frontu N!lforlowego, 
musim.v jes>cze- 11kt.vwnlei 
włąc1yć -<ię do pri.o.v społecz­
nej, .iako wsoół~o-p1 1fhirn• -
l"ięcei 1n1erc~nw"~ się t.vrn 
l'szystkirn'. CQ na• nla<"za, co 
~ię w<>l,ól nas ni:ieje Przenet 
nawet w tycli n11innwocze«­
n•ejszych żłobkach spotvk11-
ll1Y sie ies•cze , róinyrni br11· 
kami. Brygacly budowlane 
nrejednnkrotnie 7.le wykon11· 
ja powier7<1ne irn roboty, nie 
!llaroy jeszcze <l<1'f1>tec-7nel 
Ikści wvk„mliFlkt1Wl'l'1YCh wv­
ehowawczvń. Cria1 leplpj 
p1 ncować. w1.m6r kontrolę 
srotecmą nad 7.łobkami - to 
nasz obowi<izek, 

&. c, 

* • * 
Plany rocme 111zed termi­

nt>m wykonała rć.wnież ząlo­
llit oddziału ocllt>wni w Zal1ła­

d.ach M"echanicznych im Strzel­
czyka w c:lniu 11 lis1oparla br. 
Na uw11nie z11.;łqgtui\ przo­
rl.<>wnicy pracy, klńrzy wvsnl<o 
p1 7f'\uącza ią sw 1.Je normy 
~kr11c11jąc termin wykonnn•11 
pląnu Znl1czyć cln nich nRIB-­
ży: A 11toniego z ,1s11dę. A lek­
srmclra Marknll'i'lkll, Mi<'<'z~·­
~l<iwa P~włow•kit>gn, Tnma­
S7a Skibę. Antoniego Króla 
I wielu innych. 

A. DUUKO\VSKI 
~Ofł'l H~01'(hmt 

* * * 
Z<1łoga f..órlzkich Zakłanów 

Przetwórcza - Tłuszczowych 
również wykona la roczny 
plan przed termlnem, 

... w Łódzkich Zakładach 
Wyrobów Papierowych w od 
dzia\e tekt\.\l'Y faliste1 IY\Jlczy 
racliowez111? Robotnky na 
próżno codziennie c-tekąją n~ 
wiadomości o tym, co slę dzie­
je w zakiaclzie. 

Kie'rownictwo l rada ?.:akia· 
dowa winny szybciej zaanga­
żowa6 kierownika, który za­
jąłby się nareszcie naszym ra­
diGwQzłem. 

* "' " 
„.ZPZ im. Nledzielskiego do· 

starczają do Zduń&knwol~klch 
ZPZ zniszczoną P'.~dzę? Przę­
dza rrzewoz;ona Jest w drew· 
nianych s.k:-zyniacn. Plóc1enne 
przykry()ie skrzyń drze s:ę cze­
sto w czasie drogi, pr?.itdza 
wypada i ni:;z1ną się kopkL 

Sądzimy , że dyrekcja ZPZ 
im Niedzielskiego zainteresu· 
.ie si ę sposobem trans.portu 
przędzy. 

No podstawie korespondencJI 

!f, ~RHNOWK.A t J, K. 

Niemało pracy mialy kola 
i • ~rupy zetempowskie w 
WZPB 1 Maja w ubiegłych 
n1iesiącach, Ą\{tywiści ZMP, 
przygotowurnc szkolenie ideo­
logiczne, przeprow~qtąli roz­
mowy i11qywidualne, przeko­
n.vwali 1 ilumaczyll potrzebę 

07.kolen•a. Mówiono o tych 
sprnwach na lebl'Rniach kół I 
grup ZMP. W wyniltu-szko­
leniem nb.jętych 10;,talo 39'1 
młodych cłiłopców 1 dziewcząt. 

Qrg;1111zacja ZMP w WZPB 
I Mai~ zaopiekowała się rpw­
nież troskliwie zespola!TII 
artystycmymi, czytelniczymi, 
świoLlicowymi. Df' z~spo­
lów tych skierowano naj­
lepszych 11k tywist6w. Przy­
czyni Io się to clo ożywienia 
prący kultur~tne.I w fabryce. 
Obecnie zespoły artystyczne 
blorą czynny udział w karnpa­
nll wyborcięl do rad narodo­
wych, wy1>tępu,Jąc w lokalach 
frontu Na1odowe~q z progra­
mem artystycznym. 

* * * 
Właściwie :i:rozurn.hi.na troa• 

Organl~!ICJa ZMP w WZPB 
1 MąJ11 znalazla glówną · sła• 
bo~ć w dotychczasowej swej 

dzla!alnoś<:i, Tą s!abości<1 był 

brak pracy p<>lltycznej, ideo­
wo - wychowawczei wśród 

młodzieży. 

* o\I * 
Trwają przygotowania do lI 

Zjazdu ZMI:". W o((resie przy• 
gotowań do Zjazdu należy u­
~unąc wiele dotychczasowych 
niedociągnięć I braków w pra„ 
oy ~ól ZMP. Jtlst to zadanie 
trudne, ale możliwe do wyko­
nan_Ia. Udowodnlle to organi„ 
zacja fabrycina ZMP w WZPB 
1 Maje,· 

: IW, !ITODOŁ~ 
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Polska -Francja 12: 8 
Pietrzykowski i Piórkowski wygrali przez k~ o. 

ŁOdzklego Ołrodka Szkolenia PartyJnego 

P ARYZ (tel. wł.). - Polska. 
- Francja 12:8. Wyniki tech­
niczne: 

Kuk1er przegrał z Libeer, 
Ka.spercza.k uległ Halimi, 
Soczewlńskl został uznany 

u pokonanego w walce z Mac­
Unem, 
Niedźwiedzki wYPUnklował 

Junkers, 
Ponanta. zwyclęlyl Le Prln­

ca, 
Drogosz wYgral z Lambou­

rem, 
Pietrzykowski znokautował 

w drugim starciu Annexa, 
Piórkowsld wygrał przez 

ko. w II rundzie z Assaguą, 
Grzelak uległ Chapron, 
Węgrzyniak uzyskał pun\.-1:r 

walkowerem. 

Ponury był prolog tego cii:ż­
k iego meczu. W ciągu niespeł­
na trzech kwadransów prze­
graliśmy trzy walki i Francu­
zi prowadzili 6;0. 
Był to trudny mecz. Fran-

cuzi dokonali olb1·zymiego 

Dziś 

lokalu SDP 
Dziś wnyscy olctywlścl sportowi spo­

tyka jq się o godilniC! 17, w lok.alu Sto­
won:yszenio Dzleonlkcrzy Polslc1ch, ul. 
Piotrkowska 96, z kondydatoml na rod­
nych - Jodwigq Głażewską, Stonls.fa­
wem Baronem, Wtodzim ierzem Sr.we.n­
drowsklm i Konstantym Ekert.m. 
M6wić z nimi będzlemy o bolqczkoch 

I przyczynach utruCn1ojqcych jeucz47 
łnteM'f>''1niejsty rozwój sportu w lodt1 
I rodzić nad Ich USU'1ięciem. 

Co, gdzie, kiedy? 
SOBOTA 

Oodr. 15. Sala przy uf. l'ornalsklel 
22 - cz.w6rmecr slo\kówkl mfłskieJ. I 
teńsklej drużyn Koleje.HE.O E Wrocłow10, 
Stcredno, Gdańska l todil . 

Godr. ,,. Tylno 6 - ligowy mec:r le­
n iso stołow-..o Włókniarz (lódr) -
Ogniwo (Kroków). 

NIEDZIELA 

Gocb. 9. Solo pny ul. Fornol.slc:l&ł '22 
._ da lszy ciqg czwórmeczu 11otkowlri 
drużyn KolejarzG. 

Godr. ,0, Salo Spójni - mecr ko­
siykówkl o mi strzosłYoo li llgl Sp6jl'liO 
(lódź) - Gward io (Gdańsk) . 

Goch. ,2. Stadion prry al . Unii 2 -
mea p iłkarski o mi~lriostwo I •191 
Włókniarz (lódź) - Budowlom (Cho· 
nów). 

Godz. 16. Sala Ogniwo - mecz .i­
nykówkl o mistrzostwo II lig-I Ogmwo 
(lódi) - AZS·AWF (Warnowo). 

Godz. ,6. Tylna 6 - ligowy mecz te-
11lsa stołowego Wtókniorz (lódź) -
Ogniwo (Wrodaw). 

Godr. n. Pływalnio MDK - ~ólno­
polskie zawody pływackie. 

Ood1. 18. Hola no Widzewie - mea 
bokserski o mlstrzoslwo I llgl Włók-
nlarr (lódi) Kolejarz (Gdańsk). 

Stefan Ar~kl 

(Jan Pie lat telefonuje z Paryża) 
wysiłku i przygotowali pierw­
szorzędnie swój zespól. Góro­
wał on dość wyraźnie pod 
względem kondycyjnym. Ele­
gancja boksu gospodarzy, tak 
dobrze zn.ana nam z m i­
strzostw Europy, osiągnęła 

wczoraj swój szczyt. Niena­
ganna technika, poparta sza­
lonym temperamentem, po­
zwalała ze zdumiewającą łat­

wością na nagłe przejścia z 
defensywy do kontrnatarć, co 
n iekiedy naszych chłopców 

wprawiało w najwyższe za­
k!opotąnie. 

Mamy jednakże inteligenit­
. nych bokse-rów. Szybko wrien­
towali się oni w pułaipkach za­
stawi.ainych przez Francuzów i 
odpO'WJednio dostosowa.li swą 
talktykę. Nie jestem prze­
kona1J1y, iż pokazaUśmy w Pa­
lais de Sport boks najwyż­
szych walo.r&w. Wydaje s·ię, iż 
n iektórzy nasi reprezentanci 
nie osiąg.nęli w tym meozu 
pełni swych możliwości. Sła­
biej, niż można się tego było 
spodziewać, walczył Kasper­
czaik, ipewien żawód spraw1ł 

Kukier, sporo zaNUtów mo-ż­
.na by postawić Drogoszowi, 
kompletnie rozczarował Grze­
lak. 

Ale w końcówce Kukier ze 
zwykłym mu temperamen­
tem trwał w :w.alonym ataku 
i ohwl1ami wręcz deklasowa ł 
rywaJa. W dyslans.ie i zwar ­
ciu Polaik zadawał mnó.o;two 
ciosów i biedny Rene z tru­
dem bronił się przed tą nawał­
nicą. Nogi plątały mu &ię, 
gdy WTacal do naroi.nika. By· 
liśmy przekonani, iż Kukier 
odrobił z nawiązką ni-ewie!- · 
lde ~resztą &traty z drugiego 
starci.a. Sędzimwe orzekli i-
naczej, , 

Nie ma natomiast i.adnych 
wą tpl i w00ci co do por a7Jki 
Ka.spen:z.aka i Grzelaka. 

Grzelak uczyn:ił ze swej 
sb:ooy wszystko, aby odżyły 
całe do niego preten&je. By! 
zastraszająco pO\volny, pozba­
wi·on.y inicjatywy, na domiar 
okrutnie spuchł i w rezulta­
cie prregyał z niewiele więcej 
wartym Chapron. 

Wielkie wrażenie uczynił 
na widowni występ Pietrzy· 
kCYWskiego. Zbyszek był nie­
wyipowiedzia.nie spokojny i o­
panowany. Pozwalał przeciw­
nikowi na at aki. Oczekiwał 

ich. Prawym pi·cstym kontro­
wał, lewą pięścią groi.ąc cięż­

kim uderzeniem. Hipolit 
Annex, mJ:loda nade:ieja Fran~ 

Ale mamy do zanotowania cuzów, źle zrozumiał strategię 
równocześni~ . Ś\~ietną posta- Pol.alka. Po.l)Z.Zuchiwalony, po­
wę Socze:v.ms~1e~o i Ponalil- · i>Zedł natychmiast po gongu 
t~. s.oczewmsk1 rmał za prze- na drugie statrcie do nier-0z.­
c1w:i1ika asa atutowego Fran- ważnego ataku i po 15 se­
cuzow, naszego ~tarego znajo- kundach leżał wyciągnięty 
meg-o Ma·rtm.a. Wakzyl boleśnie na macie. Jak piorun 
wręcz ~nakomicie. .spokojnie SjpSdł na niego cios. z lewej, a 
wyD"Lek1wał na żywiołowe a- sędzia KowaJ.ski musi.al na­
taiki P17A'.ciwnik.'l. I kontrował tychmiast rozpxząć liczenie. 
~ u_rzekają<:ą celnością . By! to Annex będzie długo oouł to 
zyciowy meCll tego chłopca, a uderzenie. Jeszcze n ie nchło· 
publiemość, jaik jeden m~ż, nęliśmy po tym błyskawic'z­
zgotowała mu .l(orącą o~acię, nym noka.ucie, gdy 10 tys.!ęcy 
gdy zab:z.miał . konco~ widzów otrzymało następną 
gong Ma~tm miał w1~l~ me- okazję do mohwytu nad siłą 
pewną m1nę, gdy wroc1ł ;io polskiej pięści. P iórkowskiego 
s:vego naroznlka. . Trener stawiano na straconej pozycji 
Vian:iey z r~aznieruem w waJce z „Czarną Panterą" 
czymł mu. g<>r7!~1 ~ wyreutr· Senegalczykiem Assaguą. 
W Jednei ahw•ih nastrO]e istotnie robił 011 wrażenie nie­
zmieniły się, gdy ogłoszono :z1wykle niebezpiecznego faj te- · 
werdykt. SoczewińEiki został ra. Przyczajony drapieżn ie 
u~nany z.a pok~ooci;:o, a <?- rzucał s-ię jak szermierz do 
b1ektywna publl~ość P.~Wl- przodu, a jego czarne ramiona 
towała te.i:i V:'yruk o,;:luszaiącą wykonywały blys·kawicz.ne ru­
salwą gwJZ.<low. chy i .Piórlrowsk.i miał naj-

Wię'k.!rwść eJ;:spertów sta- wyższe trudności z blokowa­
nowczo .. oponowała także prze- n~em tych ci'?56w. Łodzianilll 
ciw wynikowd w wadze mu- rue s~ył się. FMncu.z jest 
szej, w której Llbeera u.zma- bowie~ specjaU.!ltą ataiku, ale 
no zwycięzcą nad Kukierem. kiepskim znawcą obrony. Zo­
Prawdą jest, i'Ż Polak miał, stawia! d.ość luk, aby Piór­
tradycyjnie zresztą,' słabszą kowsk:i mog-ł ulokCf\\' ać kon­
drugą rundę i wówczae wię- trę. 
cej aiktyw;nOOci o.kazał s-Lybki, W II run<kie Assagua najwi.. 
zwinny jadc kot Rene Libeer. doczniej postanowi! zakoń-

czyć waJ.kę. N~ dawał Pola­
kowi chwili wytx:hnienia. Piór­
komki cofa.tł się jak lew, od 
czaSIU do ozasu wypuszczając 
groźną prawą. W pewnej 
chwili nad<lll"Zyla się wielka 
szansa. Assagua spróbował 
szczęścia w prawym siel'Pie i 
drogo za.płacił za ten zamach. 
Straszl.ilwa kontra trafiła · .!(O 

w S1Z,czękę i biedny Senegal­
czyk zwrulił się na desiki. 
Wstał nadlud!Lll:im wysiłkiem, 
a le następny cios skończył je-
go karierę. I 

Nledźwied~i l;>ył może I 
mniej efektowny, ale przynaj­
mniej ani przez ~ndę nie 
mieliśmy obaw o wynik. Wal­
czył z niesłychanym spokojem 
i pewnością siebie. 

Ponanta zasłuży! na po­
chwalę przede wszystkim za 
blyskotliwą inteligencję. Roz­
szyfrował natychmiast warto­
ści przeciwnika i jeszcze w I 
starciu Robert Le Prince stał 
się przedmiotem nieustannych 
prowokacji do ataku. Polak 
wyłącznie kontrowt1ł. W II 
rundzie wialka miała podobnie 
jednostronny · obraz. Ataik 
Francuza trafiający na zasło­
nę lub unik i natycłuniasto­
wa kontra. Ba - żeby to jed-. 
oo. Ponanta bił seriami. Szyb­
ko i z nieomylną celnOOcią. W 
tr zeciej rundzle poszedł sam 
do ofensywy. Rozgrzał widow­
nię długimi seriami i efektow­
ną szermierką z dystansu. Do­
stał potężną porcję braw, a 
sędziow ie w rekordowo krót­
k im czasie obliczyli jego zwy­
cięstwo. 

Drogosz miał trudnego prze­
ciwnika, bowiem Larilbour u­
mie znienacka kropnąć le­
wym prostym i Leszek parę 

razy odczul całą wartość tych 
ciosów. Jednak.że Polak okazał 
się n iedościgłym mistrzem u­
ni:k:ów i side-stepów. Chwila­
mi wręcz o$mieszal Lambou­
ra, gdy wypuszcza~ rozpędzo­

nego l<"'rancuz.a w liny, po dro­
dze częstując go łagodną, oj­
cowską nauczką w postaci lek­
kiego ciosu. By! to od drugiej 
run dy efektowny boks, choć 
częściej w ringu zdarzały się 

chwile obustronnej bierności 
niż gorącej walki. 

W ęgrzyni.ak. zgodnie z mo­
imi doniesieni.ami sprzed kil­
ku dni, mi.al najłatwiejszą ro­
botę. Odstał przepisi>wą minu­
tę i :reinkasował rozsitrzygają­
ce o zwycięstwie Polski pun­
kty bez walkL Jego przeciw­
nik Magnetto - z powodu 
kontuzji nie mógł stanąć w 
ringu. 

żargonem emigracyjnym, u „Za­
mek gotuje się do obrony". 

Genere.I Sosnkowski zawnał 

Uwaga, słuchacie 1amokaatotcenkl 
hllłoril pol•k'-11• ruchu robotniuego, 
I I li rok. 
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towlodomia., ie sem!narium dlo l roku 
grupy 4, odbędz ie 1!4 d.nia 29 brR., 
dla grupy 2, dnia 1 g rudnia, dla gru· 
py 5 dnia 2 grudnia. dla grupy 3 
dnia 3 grudola. 

S•mlnorium dla li roku nauc1anio, 
grupo 1, dnie 2 grudnlo. 

Wny1d<le zoittcla rozpoczynajq się 
o godr. 17, w lócf<klm Oirodku, ul. 
Traugutta 1. 

Jed-nocze•nie pnypominamy, i• kon­
sultacje odbywają si ę w dniach: · 

1. Historia KPZR w kożdq aobot• od 
godr. Id do 18. 

2. Ekonomio poi I tycz.no w kołdq jro- · 

dę od godr . 18 do 20. 
3, Historio polskioilO ruchu robotni­

czego w ko idy crwortl"k od godz. 18 
do 20. 

ODCZYTY 
W nledr.1eltt, dnia 28 bm., o gOdz. 

12 w sali odczytowej Muzeum Sztuki, 
p~y ul. Wlęckows·kicgo 36, Int. Karol 
Bajer. wygłos i odcr.yt pt. „Powstanie 
i rozwój lodzi pr1e 1 nysłowej". 
Wstęp wolny. 

* * * 
We wtorek, dl'llG 30 bm., o godz. 11, 

w sali odci:ytow•i Wojewóazkiego Do· 
mu Kułtury, pn.y ul . Traugutta 18 -
prof. Akademii Medycznej, dr Artur 
Bar, wygłos i odc1yt pt. ,,Wzajemna 10· 

ltlnolć motki I płodu", 

Pogadanka 
dla rodziców 

w v, LJK 
W nledz.lelę, 28 bm„ o godz. 11, w 

Wojewódzkim Domu Kultury przy ul. 
Trougutto 18, odbfłdz1e siQ pogadanka 
dla Todzlc6w 1 cyklu ,,Wychowanie w 
rodz.lnie" no temat „O jedynaic.och'". 

Rod1ice mogą pnyj~ć z d1iećmi od 
lot 6, dla który.eh prz.ygotowana jest 
specjalna imprezo. 

Wykłady . TWP 
W oułi '· Wyiszej Szkoły Ekonomie?· 

nej, ul. ArmH Ludowej 3-5, w nledzl•· 
lę, dnia 28 listopada br„ odbędą się 
wykłady no temat: 

Gocls, 9 - „Kszt'lłtowanle sltt ukła­
du kopitalistycr.nego w Polsce oraz 
walka oboiu postt::Plol o reformy, utrzy­
mani• państwo I 'l kulturę narodową 
w okresie Oświecenia" - p1of, dr 
Gry1eldo Mlssalowa, 

Gocłs. ta.SO - „Rewolucyjne znacze­
nie nauki Kopern ika„ - prof. Stoni-
1łO'W l ipko: 

WsH1p wolny, 

Dyżury aptek 
Oilslelsrej nocy dyiuNjq -~uJq· 

-ce ap„kl: Llmanow1>klego 1, Plotrkow· 
ska 193, Piotrkowska ~. laglewnicko 
120, Piotrkowska '31J7, NarutOW"lczo 42, 
Gdańska 90, Armii Czerwonej 8, Sreb· 
rzyńska 67, al. Kośctunki 48. 

Jutro, dnia 21 bm., dyiurujq naa'4tpu· 
jqce apteki: P\.otrkowska 165, Naruto· 
wiczo 6, R1gowska 1-47, W iqckowsklego 
21, Karolewska 48, Przybyszewslc-iego 
41, Limanowskiego ao, al. Kości uszki 48. 

UYłURY SZPITALI 
Chirurgio: dziś cołq dobę dyżuruj• 

l Klinika Chirurglct"lO, ul. W igury 19. 
dn ia 28 bra. całq dobę dyiuruje Szpi· 
toi Im. dr Sterlinga, ul. Sterlingo 1-3. 

Interna: dr.Ił cołq dobt1 dyiuruje 
Szpltoł fm, d1 Jonschera, ul. Przędzol­
nlana 75, dnia 28 bm. colą dobę dy· 
żuruj• Szpital Im. dr Rydyg iera, ul. 
Sterlinga 13. . 

Dy:iur połołnlc1•ghMkologlc1ny: od 
godt. 8 do 20 dyiu ·uje Szpital im. dr 
H. Wolf, ul. Łag iewnicka 34·36, ad 
godz. 20 do 8 dyturuje S1pilol Im. Cu· 
rie·Skłodowsldej, ul. Curle·Skłodowskiej 
15, dnia 28 bm. od godz. 8 do 20 dy­
żuruje Szpltol Im. dr Jordana, ul. 
Pnyrodnic10 7-'>, od godt. 20 do 8 dy­
iunJje Szpital Im. Madurowicza, ul. 
Knemlen iecka 5. 

Czarna msza 
gniewem. Zdrada we własnych sze• 
regach! Cios padł z ręki niewątpli­
wie sanacyjnej. Należało działać 
szybko, by uniemoi:liwić ,,zamko­
wi" przeciągnięcie na swą atronę 
większych eszelonów zdezoriento­
wanych tą rozgrywką hufców sana· 
cyjnych. Jak na wielkiego strate­
ga przy~tało, generał ZC:ecydował się 
dz.iałać szybko I skutecznie. również 
przez zaskoczenie. Sięgnął przy tym 
do arsenału broni najcięższej, I oto._ 

nt marsz.a&owa odprawiała awe 
spirytystyczne gusła. Duch, jak 
duch, wywołany przyszedł i oświad­
czył stanowczo, że pan general 
Sosnkows.ki jest upatrzony I na· 
maszczony na następco: samego „K o­
mendanta". 

„Słuchać s:z.etal" - krzyk:nęła na­
gle głucho pani Piłsuris.ka 1 ws7.yscy 
od razu wiedz.ieli, że przemawia 
przez jej usta duch samego „Ko­
mendllJllta" wprost 'Z zaświatów. 
Któi: by inny? I Przeciei: to właśnie 
„Komendantu zawsze za życia na­
zywał Sosnkowskie110 „Sze!em". 
Nawet najbardziej wątpiący poczuli 
się przekonani. Zjednoczenie było 
przypieczętowane. 

VIII 

Tak to wola dolarodawców I senty­
ment dolarobiorców wyrzuciły Mi­
kołajczyka poza nawi"ł~ „zjednocze­
nia". Rozumiemy tera-z pasję, z ja.;. 
ką jego organa prasowe zabrały sit: 
do · „rozpracowywania" nienawist· 
nych konkurentów. 

W Londynie generał Sosnkowski 
powiedział więc twardo - W!':l.yscy, 
tylko nie Mi'kolajczyk. Ale nawet ta 
11prawa, zdawałoby się z góry uzgod­
niona, „pochłonęła bardzo dużo cza­
&U i energii" („Kultura" nr 6 7. ro-­
ku 1954). G<ly ją w koricu załatwio· 
no, wyłoniły się nowe, tysiączne 
przeszkody. 

„Teki ministerialne I płatne fote­
le radnych - pisało mikolaiczy­
kowskie „Jutro Polski" w numerze 
z dnia 18 maja 1954 roku - były 
ll'Żczodrą przynętą w rokowaruach" 
Ale równocześnie te „teki" i „fote· 
le" były kością niezgody. Ponieważ 
były do nich przywiąume nie tyl­
ko tytuły, ale i pieniądze, więc tar­
gowano się w nieskoriczoność, ile 
komu ma przypaść i ;akich stano-­
WiSok? . 

W końcu rokowania utknęły nie 
na żarty. I kto wie, czy „zjednocze­
nie" nie rozpadłoby się przed doj­
ściem do skutku, gdyby nie pogaF­
azająca się z dnia na Q.zieri sytuacja . 
finansowa. 

W tej sytuacji, rzecz ·prosta, nie 
można było zwlekać. Rada w radę, 
rzec-Lnicy obu rad, to zna9ZY Pol i· 
tycznej i Narodowej, wydelegowali 
dwie najtęi.sze gło~y, by wyrraco­
waly „formułę kompromisową" Ci 
dwaj magicy to panowie Jerzy 
Zdz;iecho'Wski z Rady Politycznej i 
Michał GrażyńSoki z Rady Narodo­
wej. Pierwszy, stary endek, były mi­
nister skarbu. obity kiedyś dotkli­
wie prrez oficerską bojówkę w epo­
ce, kiedy „łamanie kości" było głów· 
nym argumentem sanacyjnych rzą­
dów. Drugi przeciwnie, za.gorzały 
piłsudczyk i· zwolennik owego ła­
mania kości, które stcsował z uP,O­

dobaniem na Sląsku, gdzie będąc 
wojewodą rządził się jak udzielne 
k&iążątko. Ale to było dawno, a te­
raz mordobijca i w mordę bify zasie· 
efo zgodnie do jediilego stołu i zaczęli 
dzielić pomiędzy roku!ące „9trony" 
dostojeństwa I dygnitariaty, tu­
dzież.„ obiecane dolary. 

I w końcu magiczną formułę zjed· 
noczenia wygotowali. Opi-ewała ona, 
że po podpisaniu, parafowaniu i ra­
tyfikowaniu ,,Aktu Zjednoczenlau 
- generał Sosnkowski otrzyma z 
rąk „prezydenta" Zaleskiego nomi­
nację na „następcę prezydenta". 
Zaraz potem pan Zaleski mi.;,inuje 
Ra.dę Jedności Narodliwej, do któ­
rej wejdą przedstawiciele „stron­
nictw'• podpisanych pod „Aktem". 
Z kolei ran Zaleski ustąpi i „na· 
s.tępca" obejmie „urząd prezyden­
ta". A wtedy Skarb Narodowy 
przejdzie pod jegg patronat. 

Rachunek zrobiony był jednak 
bez gospodarza. 
Uważny obserwator „akcji zjed­

noczeniowej" mógł się już dość daw­
no zo.rientowac, że pod powierzch­
n ią jawnych rokowań działają pew­
ne tajemnicze siły, wyraźnie opóż· 
niające ich bieg. Siady wiodły do 
.„Zamku". Tu. w „otoczeniu pana 
))rezydenta". śledzono pertraktacje 
z.i!Xinoczeniowe z wyraźną i wzra· 
stającą niechęcią. Ta niechęć przy· 
brała nawet kształt realnych kontr­
pociągnięć. l oto pewnego dnia, jak 
grom z jaisnego nieba, spadła na 
uczestników rokowań wieść, że „pan 
prezydent . ud·zielil dymisji „rzą­
doy.ri" generała Odzierzyńskiego, 
który ·rokowania przygotowal I jak 
mógł popychał. 

„Kryzys gabinetowy'' - jak ?;wy­
kle długotrwały - został wreszcie 
rozwiązany .nominacją niejakiego 
pana Hryniewskiego. :Ę'o bllż:;i.ym 
zbadan,iu okazało się, że pod tym 
pseudonimem kryje si~ pan Mikołaj 
Dola.nowS<ki, osobistość nikczemna, 
wsławiona jednym tylko dzlełem: 
utworzeniem obozu k.:mcentracyjne­
go w Berezie Kartu~kiej . On to, 
jako wiceminister &pr aw wewnetrz· 
nych, nakłonił swego ~zefa. premie­
ra Kozłowskiego (uciekł podczas 
wojny na stronę h:tlerowców) do 
utworzenia obozu w Berezie i po­
wierzenia go opiece sadystyczr.ego 
oprawcy, Kostka-Biernackiego. • 

Pan łłryniewSokl 'cieszył się opi­
nią męża zaufania „Zamku" i wiel­
kiego intryganta, a zarazem prze­
ciwnika „zjednoczenia„. Jego no· 
minacja na „premiera" oznaezala, że 
„pan prezydent" zmienia front I 
okopuje się na pozycjach ,,anty· 
zjednoczeniowych". Albo, mówiąc 

.„Pewnego jesienne)lo wiecwra do 
mieszkania londyński~go pani Alek­
sandry Pitsudllkiej zaproszono co 
najgrubsze ryby sanacyjnej mafii. 
Zebranie miało charakter ściśle po­
ufny, o ~tym świadczyły szczelnie 
pozapuswzane rolety. Gdy już wszy­
scy zas.iedli przy okrą!fłym ~toie, 
pogaszono nagle światła i zdumio­
nym nieco gościom gospodyni zako­
munikowała, że za chwilę usłyszą 
głos „Wielkiego Mar~załka", który 
autorytatywnie wypowie się w spra· 
wie „zjednoczenia". 

Wszyscy musieli teraz podać so· 
bie ręce, by powstał „łańcuch tele­
pa tycz.ny" zaczęła się czarna 
msza•). 

Dla pani manzal:kowej nie była 
to pierw&zyzna. Zawsze działy si(! 
wokół niej cuda i mamy ich rejestr 
w pięknym dzie!ku i·ozhisteryzowa­
nej we&talki „marszałkows-kiego 

znic-ta" pani Marii Jehanne-Wieio­
polskiej pt. „Józef Piłsudski w ży• 
ciu codziennym". 

Na str. 20-21 owego dzieła czy· 
tamy opis tego, co zdarzyło się pew­
n<'go ooia w Sulejów6u, po śmierci 
Piłsudskiego, gdy pani Piłsudska 

raczyła panią Jehannę opowiada­
niem o Sowych przeżyciac~: 

„I w trakcie tego opowiadania 
widzę nagie dużą smugę świat ła za 
plecami pani marszałkowej. Mimo 
woli obejrzałam się, skąd padło 
światło, bo ani słońca ani lampy -
nic. Mówimy dalej, lecz ciągle mnie 
intryguje i drażni ten blask lii1owy 
1 niewytłumaczalny . W końcu prze­
rywam i powiadam: 

- Pani marszał'kowo, takie dziw· 
ne św ia tło stoi za i-ei plecami ... 
Marszałkowa uśmi echa s,1ę dale­

kim żałobnym uśmiechem i milczy, 
a mnie owiewa zupełnie realnie 
św i adomość obecności trzeciej oso­
by. 

... A kiedy szłam potem z mar=ł­
kową ku stacji, s·zedł przede mną 
ten dziwny słup światła ... ". 

Llliowy słup światła zawędrował 
widać aż nad Tamizę. Dość. że zna­
lazł się również w pokoju, gdzie pa-

' 14 marca 1954 roku w mieszkaniu 
generała Sosnkows.kie110 rozegrała 
się uroczysta !!Cena, opisana na 
wstępie. 

Nikt nie wiedział wtedy, że praw­
dziwa godzina duchów dopiero na~ 
stąpi, 

Albowiem w ciągu następnych 
mi-esięcy „zjednoczenie" wyd.ało 
bujne owoce w postaci powszechnej 
wa·lki WStZystk-..ch ze wszystkim.i. 
Farsa emigracyjna przeobraziła się 
przy tym w cyrkową groteskę. W 
ogniu tej walki widmowe „państwo 
na emigracji" rozpękło się na dwo­
je: na „pań~two numer jeden" i 
„pa1l.stwo numer dwa". Tak to zre­
sztą określa prasa emigracyjna. W 
„państwie numer jeden" włada 
„prezydent" Zaleski 1 „premier" 
Cat-M~kiewicz, a „wodzem na­
cielnym" armii bez. żołnierzy jest 
generał Karasiewicz - Tokarzewski. 
W „państwie numer dwa" zamiast 
jednego „prezydenta" jest aż trzech 
tryumwirów Arc!szewski, An­
ders I Raczyński, „premiera" od· 
stawia „szef e11zekutywy" gen. 
Odz.ierzyński, a „wodzem na<:zel­
nym" armii bez żołnierzy jest gen. 
Anders. Bohater „zjednoczenia" gen. 
Sosnkows.ki .- jak zwykle w niewy­
raźnych sytuacjach - schroni! się 
na ustronie, czyli naw!ał do Ka.na­
dy. 
Pomiędzy obu „państwami" wre 

zajadła walka, której !ednym z epi­
zodów była słynna bitwa w domu 
t;>rzy Emperors Gate, gdzie zakła­

dano sobie i zrywano wielkie kłód­
ki na drzwiach lokalu , mieszć~ące­
go Skarb Narodowy. Bo - jak we 
wszystki<:h bojach tOC'lonych przez 
reakcyjną emigrację ~lS>k"! - i tu 
s.prawa forsy stanowi motyw naj­
ważniejszy . 

•) O 1eonsle 1plrytystyczn'lm u p , Piłsudsktej 

don iósł emigracyjny tygodnik „,Jutra Polski" ł 

dnia 16 maja 1954 r, 

Koniec. 

4, Mat1riali1m dialektyczny I h4•19-
ryczny w kaidq aobol' od god<. 17 do 
lP. 

• • * 
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10'N'lodamla słuchacT'( 1amoks1tolcłH\ ! a 
kierunku historii Komunlstyc.znej Part~ 
Zwiqr.ku Radriecklogo, ie wyktod dla 
li roku na'Ucta'l'Ho no temot „Wałka 
partii komunistvcznej o soejołistycrne 
uprxomystowieni e krt1ju", odbędz ie 1lą 
dnia 1 grudn.io br., o godt. 17, w sol~ 
wyl<lodowej lódzkleco Olrodko, ul. 
Traugutta 1. 
Wylcład dla t roku nauczania na t• 

mot "Walka o pod,to~ organ lzo~jn• 
po~i bolnewlk6w", odbędz ie sill w 
dniu 3 gnJ<łNo br., godz. 17, w sali 
wykładowej lód1kie90 Ośrodko1 \łl. 
Traugutta l. 

• • • 
Zawiodamlomy wszystkich prelegen· 

tów Kl I KO PZPR, te punkt konsul· 
tacyjny dla om6wienla referatów i uzy· 
skonia pomocy w pu:vgotowaniu 1ltt do 
wystqpień jest cr.ynny w lódzkim O~rod· 
ku Sr.kolenia Porty]ricgo, ul. Traugutta 
1, codziennie od godz. 15 do 18. 

Imprezy w Klubie 
~IP i K 

. Drl ś, 27 bm.. o godz. 15, w Klubie 
MPiK, odbęd r.! e si ę wieczór pod noz· 
wq „Rady narodowo w ,.. słuibio ludu". 
Referat wygłosi prał. Ul Antoni Kanop.o 
lca. Po utferocle wy:iwietlony będz ie 
film pt. ,,My urwisy" 

• • • 
W nledr.łelę, 28 bm., o godr. 12, w 

Klubie MPiK. ~bQ<l11e się Il poranek 
z cyklu „ Stuchomy JtworON Chopina", 
Wykona wcy: prof. Alłons Pellowski -
pralek~j a i Edwin Kowalik - fortopian. 
Wstęp wolny. 

Kronika 
· parły ina 

Ddelnlco Połe1ie 1 d?.ił, 'Z1 
bm., o godz. 14, w sal i lódz­
kiej Wyhvórnt Papie-rosó ·~ przy 
ul. Kopernika 62. odbędtie sit~ 
narada [ I J I sekretortt 9od· 
stawowych orąonł1acji partyj· 
nych. 

* • • 
28 bm., o godz.. 9, w k1n:le 

,,Polonlo", ul. Piotrkowska 67, 
odbędzie s ię ogólnodtie:lni<:.o· 
wa noroda ooitatorów, na któ­
rą powinni rÓwnieź stawić się 
sek.retorze podstawowych i od· 
działowych organizacji partyj-
nych. · 

Po odbiór ioprosteń należy 
zgłaszać si• do Wydtiału Pro­
pagandy. Temat „S)tuacja 
mlędzynorodowo 11 , 

• • • 
Unlw•nflol tódzkh 211 bm., ~ 

o godz. 19.30, w soli nr 18, 
przy ul. Buc11<0 'n, odbędzie 
siQ zebranie oddz iałowej orgo· 
nizacji partyjnej Wyddolu Mo· 
temotycxno-FiJYCI.·Chem, Ul. 

e • • 

I Dzielnica Bałuty: drii, 'l7 
bm., o godz . 12, w ki nie 

• 

„Swit", odbędzie się og61no· 
dzielnicowa noro<ło agitato­
rów. 

TEATRY 
NOWY CWl•ckowsklogo 1'1 - dnie 27 

I 2e bm.1 goch. 15 - 0 lotorrria", 
dnlo Z1 bm., gadt. 19 - „Swiat ł'iłl 
końc:zy" 1 dnia :28 bm., godz, 19 -
„Dzhtwcz.yno z dzbanem". 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 21) 
- dnia Zl bm., godz. 16, dnia 28 
bm., godr. 11 I 15.30 - „Kopciu­
szek", dnia V bm •. godz.. 19 - „Po· 
skromlenfe złośnicy„, dnia 28 bm., 
godi. 19 - „Dom na Twardej", 

IM. ST. JAltACZA (St. Jaracza V) -
d~le„ V I 28 bm., godz. !! - „Skq· 
piec , godz:. 19 - „Mewa • 

SA1VltYKOW (Traugutta 1) - d~io 71 
I 2B bm„ godz. 19.15 - „Mamy g~ 
łoi". 

MUZYCZNY (Piotrkowska 2"3) - dnia 
Z1 I 28 bm., god1. 19.1~ - "Madom• 
Pompadour". 

Mł.ODEGO WIDZA (Monlusr\i ~o) -
dnia Z1 bm., gcd1. 191 dnia 28 bm., 
godz. 13,15, 15.30 I 19 - „Nadziejo", 

ARLF<:IN (Piotrkowskr 152) - dnia ZT 
bm., godt, 17, dnia 28 bm„ godz, 
15 I 17.30 - „Cfżemt; ze smocre-J 
skóry". 

PINOKIO (Kopemlka 1d) - dnia 'l7 
bm.1 godz. 171 dnia 28 bm., godz. 
12 I 17 - 11Srebrnorogi jeleń' 1 , 

OPERA (Więckowskiego 15) - 2S bm., 
godz.. 10 - „Stranny dwór". 

flLHARMONIA (Norutowic10 20) 
dnia XI bm., godz. 19.30 - XI Kon· 
cert Symfonic1ny z cyklu „ftotluiyko 
norodów". Dyrygent: Folicjan La.seta·. 
solisto FU-TSUNG (fortepian), kan­
dydat do V Międrynorodowego Kon· 
kursu im. Fr. Cho~lna, W programie: 
Monlusrłco - uwertura z op. „flis". 
Chopin - K«icert •·moll, Si-Sin-Haj 
- Fantazja chińs'c:a, Mo-Su-Tsun -
chiński toniec ludowy, Olier - to· 
niec ch l ńs-ki z baletu - „Czerwony 
mak"'. 

Ili Wielkiego Konkursu „Głosu Ronotniczego" 
pn. ,,Co wiesz o Krain Rad ?u 

1425, Władysław JASKUŁA, Tomaszów Maz., Ochotnik6'! Wo· 
Jennycb IO - portfel męskL lł27. Jerzy PRZYBYLOWSKI, ul. 
liołlataja 1 -por t!el męskL lł.~8 . Sabina PUDELEK, ul. Brater­
ska i - porttel męskL 1429. Tadeusz HANCZKE; ul. Plot.rkow­
Sl<a 130 - portf el męski. 1430. Władysława LARCZY.NSKA, ul. 
prz~dzalnJana 105 - port!el męski. U31. Marcin MACIEJEWSKI, 
ul. s re brzytiska 83 - portfel męski. 1432. Cecylia KĄDZIORA, 
Piotrków, Jerozolimska 1 - portfel m~slcl. 1433. Me>nlka PLAK, 
Wieluń, Daszyńskiego 49 - portfel m~sl<L 1434. Zdzisław 1110-
DRZEJEWSKl, ul. Wólcz~tiska 100 - po;tmonetka. 1435. Lucjan 
PRĘClliOWSlU, ul. S terana u - portmonetka. 1436. Zofia JAN­
KO\\rSKA, Gosławice, gm. Plec)ta Dąbrowa, pow, Kutno - porta 
monetka. 1437. Alblna JACEK, Rzeszów, Hoffmanowej I - port• 
monetka. 1438. Jerzy PIĄTl{OWSKI, ~rnanówek, Ol<ólna 29 -
portmonetka. 1439. Stanisław PYSZKOWSKI, Gałkówek k. Ło­
dzi 173 - portmonetka. U40. Mieczysław POŁANIECKI, Zd. 
\\rota, Fabryczna 6 - portmonetlc.a. 1441. Lucjan STUDZl.NSKJ, 
ul. Wygodna 8 - portmonetka. lł~2. Wojciech JEZIOREK, Zlo­
czew, pow. Sieradz, KoścLelna 29 - portmonetka. UłJ. Marta 
Ni ECIEJE\VSKA, Błskupln k. Sieradza - portmonetka. 1444. 
Edward SAŁATA, Zelów, P61ne>cna 64 - komplet damski tryko­
towy. 14~5. Helena MROZOWSKA, al. 1 Ma ja 34 - komplet dam­
ski tryk1>towy. 1146. Wiesława SLIWINSKA, ul. w. Polskleg-o 133 
- komplet damsl<I trykotowy. 1147. Piotr GARIELSKI, ul. Połu­
dniowa 94 - lwmplet damski trykotowy, 1448. Włodzimierz KO· 
WALCZYK, ul. Wodna 15 - komplet damski trykotowy. 140. 
Zdzis ł a w KOZl:.OWSKI, u\. l?nbianlcka 130 - · komplet dam~kl 
trykotowy. U50. Andrzej JOZWIAK, Oraczew, p-ta Witonia, pow. 
Lęczyr.a - komplet damsl<I trykotowy. 145ł. Marek plKU­
LINSKI, ul. Zwlrkl 4 - komplet damski trykotowy. 1452. Bar• 
bara ROCAN, ul. Jaracza 65 - komp!et damski trykotowy. 1453· 
Anna KRUCZl{OWSKA, Pabianice, Karnlszewicka 5 - komplet 
da.mskł tryl<otowy. 145.J. Wanda O\VCZAREK, Tomaszów, ~llrec­
k1ego t - torba damska filcowa. 14155. Alicja \VALĘCKA, Beł· 
chatów, Kościuszki 6 - torba damska filcowa. 1456. Jan NOWICKI, 
P a blanJce, ul. Warszawska 4? - torba damska fUcowa. 1457. Szvmon 
SUŁEI-C, Skierniewłoze, Rynek Jl - torba d;\mska filcowa. 1458. Da­
nuta !{RAJEWSKA, Kutno. Sowińskiego 16 - torba damska lil­
cowa. 1159. Stefania RUDOLF, ul. Wysolrn 16 - pantofle domo­
we. 1460. Jadwiga KWIATT<OWSKA, ul. Sienkiewicza 37 - pan­
tofle domowe. 1161. Eugeniusz WISNrnWSKI, warszawa, orro­
dowa 5a - pant.one oomowe, 1ł62. Piotr EISBRENER, ul. Jló­
życkiego 3 - pantofle domowe. t.163. Sterania GLOWACKA, ul. 
Plotrl;owska UO - pantofle domowe. 14Gł. Aurelia CEGLINSKA, 
ul. Jl!arynarska bl. 13 - koldu watowana. HG5. RADA KOBIET 
PRZY ZWTM 3, ul. Kopernika 56 - koldro. watowana. 1466. ~la­
rla TYL'VIAN, Ozorków, park Roknssowslclf"lrn ?a - kołdra wato· 
wana. 1467. Aleksander SOBCZYK, ul. Kililisklego 145 - kołdra 
watowana. 1468. StanJsław TEREPETA, ul. Zero.msldeg:o 85 
kołdra watowana. 1169. Mirosława MACTASZEK, ul. Polna IZ 
- prześeleradło. 1410. Emilia DUSZENKOWA, ul. Wierzbowa 41 
- prześcieradło. 1471. liona łJORECKA, ul. A. Ludowe) 23 -
prześcieradło. 1472. Jan FERENC, ul. Tuszyńska 11 - prześciera­
dło. 1473. Alicja LACHOWICZ, Milanówek, Zymiersklego zsa -
prześcieradło. 1ł74. Eugeniusz RUBń.SZEWSKI, ul. Zgierska 23 -
bluzka damsko. 1475. Leol<:tt!la BONCER, ul. A. Czerwonej 39 -
bluzka damska. lł76, Kazimiera RYBICKA, Zgierz, Ntedzlał· 
kowskle1to 9 - bluzka damska. 1477. Józer FILOS. Piotrków, 
Stowacl<iego 20 - bluzl<a dantska. H78. szmul GLII{, al . 1 Maja 1 
- bluzka damska. 1479. Zygmunt SZWl\CZKO. ui. Wrześnleń­
ska 44 - bluzka dam<ka. 1480. Jadwiga TOMCZYW, ul. Piotrkow­
ska 2R9 - bluzka damoka. 1481. Kuhnlerz RUDNICKI, ul. Kiliń­
skiego Ul - bluzka damska. 1482. An1stazja KUKA, wieś Juko· 
szew~ po,v. Piotrków - bluzka damska. UBJ. Halina \VYRO„ 
ZĘBSKA, ul. smocza 21 - bluzka damska. 1484. Zenon WCISŁ.Y, 
Radomsk<>, Batorego 2 - olimpijka męska. 1485. Eltbleta KOR· 
DALA, ul . Lipowa 58 - nlhupljka męska. USS. Allcja KUROSA­
DOWICZ, Zct. Wola, Zarska 64 - <>llmpljka męska. H87. Henryk 
KUJDA, Zgierz, Łączna 1 - ollmpijka męska. 1488. Wacław PO­
TOCKI, ul. Wierzbowa 9 - olimpijka męska. 1189. Krystyna 
CJECIERSKA, Ozorków, Rokossowskiego 1 - ollmplJka męska. 
1490. Stanisława MIELCZAREK, Tomaszów, Nl.e<>ala l - ołlmpJJ· 
ka m~ska. 1491. Antonl KUSMIREK, ul. Kościuszki 17 - olim· 
płjka męska. 149Z. Stanlslaw BINKOWSKI, Piotrków Tryb„ 
I Maja lS - ollmpJJka męska. 1493. Józef Bf,ASZCZYK, ul. 
Rybna 24 - o!Lmpljka męska. 1494. Stanl.sław SIEMINSKI, To­
maszów„ Lubosz:ewska 61 - oHmpljka męska, 1495. Piotr MA· 
UCKI, ul. Narutowicza 45 - olimpljka męska. 1496. Władysław 
PRZYBYSZ, ul. Limanowskiego 211 - olimpijka męska. tłS7. 
Gertruda GAJEWSltA, Wieluń, Królewska z - olimpijka męska. 
1498. Krystyna BINIEK, Tomaszów, H. Sawlclde.l 58 - ollmpiJka 
męsl<a. 1499. Mlro•law WOLEJKO, ul. Piotrkowska 67 - olim­
pijka mę.<ka. 1500. Miroslaw PEJKA, ul. A. Czerwonej 2ł - olim• 
pJJka męska. 

V 

WOK (Traugutta 18) - jlnio TT I 28 
bm., godz. 19 - ,,Ordynans Szel· 
mienko"1 

1 

WOLNO$C (Przybysrewsklego 16) • 
„Słuqa dwóch panów'· - godz. 16, 
19, 20. 

KINA 
8AlTYK (NoMowlcza 20) - „Uato 

8olta1oro" - QOdt 15.45, 1!, 20.15. 
Seans n«ny, godz. 22.15 - „Waka­
cje pana Hui at". 

GDYNIA (Przeiotd 2) - .Pro~rom fil· 
m6w dokumentalnych I kulturalno· 
oświ atowych: ,,Slubujemy'', ,.Zd<>by­
cie Orlej Pereł'' - godz. 18. 19. 
„W pogoni z.o tółtq konu\lc.q" -
godr. 20. 
Program dla nojmlodszych: •. Ko1to-­
łecz&k", •• Op?\\1C16ał dzięcioł so­
wie", „Wspólny dom" - godz. 16. 
17. 

MlODA GWARDIA (Zielono 2J - „W 
pogoni za tóltq kosiulkq" - goc:h. 
14, „Plqtko 1 ulicy Barskter-· - godz. 
16, 18, 20. 

MUZA (Pabianicka '73) - ..... luloto" 
- godz. 18, 20. 

PIONIER (f ronol stkońska 3t) - „Drle­
cl ulicy"' - godz. 17, 19. 

POLONIA IP/otrkow><a d7) - „Ucrta 
8ortn1ara„ - gqd• 15.45, 18, 20.15. 
Sea.ns nocny, godz. 22.15 - .,Zło­
dzieje i policjanci". 

PRZEDWIOSNlt (Zeromsklego 76) -
uPłomienne serce" - godL 18, 20. 

1 MAJA (Kil ińskieg > 178) - „Cud w 
Mcdi ołonie0 - g~dt . 17, 19. 

REKORD (Rzgow•ka 2) - „Promienie 
łmierc1'' - godz. 18, 20. 

ROMA (Rrgowska 14) - ,,Skarb" -
godz. 17 .30, 20. 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - ,,Tragiczny 
pościg"' - godr. 17, 19. 

fATRV (!;1enklewlc1a 40) - ,.Z.o wami 
p6jdq inni" - godz 15.45, 18, 20.15. 

SWIT (Bałucki Rynek) - „Dumna kró­
lewna" - godz. 16, 18, 20. 

STYLOWY (Klllńskiogo 123) - „Cygnl· 
larz na tratwie" - godi. 18, 20, 

Wtó~NIARZ (Próchniko 16) - „Uctte 
Boltazaro" - 9odr. T! . .C5, 18. 20 f.! o 
Seran.1 nocl'ly, godZ. 22.30 - „w meiit­
n i". 

W1Sl,t, (Prn/ard 1) - „Pod qwlozdq 
lrygljskq" - godr. 15.30, 17.45, 20, 
Seans: nocny, godz. 22.30 - „Proces 
przeciw mlostu"' , 

ZACHĘl'A (Zg!„rsko 26) - „Przygoda 
na Morlensrtaele", „Czy wiecie, ie .. ; 
4·53" - godr. 18, 20. 

DWORCOWI (Dworrec Ko~skl) - ,,1.e 
lcróra Krokusa„, „Jutro je.st bllbze", 
„Prtegfqd sporta#)' 4·~3° - godzi 
16, 17, 18, 1P, 20, 21, 22. 

RADIO 
SOIOTA, '17 LISTOPADA 1954 L 

FALA 230,1 m 
WIADOMOSCh 5.05, 6.00, 7.00, 

!Z.04, , •. oo. 18.15, 21.:!0, 2J.55. 
7 ..... 

14.45 Audycjo dla nauczycieli: t5.00 
Utwory skrr.ypcowe kompozytorów pol-
1kich. 15.15 Konc!!rt rozrywkowy. 16,00 
Muzyka rouywlc.owa. 16.20 „Siadem na­
szych lnterwanc}i". 16.30 „Mur,czny 
Punkt Usługowy". 16.50 Reportot pt. 
„Na sqsiedr.kim xebroniu"', 17.00 Au­
dycja dla driad. 17.30 Koncert orlci„ 
stry mondulinistów lRPR ood dyr. E. 
Ciuksry. 17.45 „z rrikmfonem pr>u 
miasto I wieś„. 17.55 MozaU:a murya­
na. 18.10 Om6wienle programu I chwi­
la muzyki. 18.20 Audycja o1ctualna• 
18.J.l Pi eśni I melodie Ludowe. 19.00 
Muryko I oktuoinołci. 19.25 Audycjo 
llteracka. 19.45 Gra orkiestro tanecr.• 
no. 21.00 „Reeenryjka". 21.45 Wiado­
mości sportowe, 22.00 Koncert estrado­
wy. 23.00 Muryko taneczna. 

ZAKtADY 

PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 

Im. WŁADYSŁAWY BYTOMSKIEJ, 

Murarzy, tynkarzy, zbrojarzy oraz robotni• 
ków nie wykwalifikowanych zatrudni na­
tychmiast Przedsiębiorstwo Budowy Elek· 
trowni „Energobudowa.", Łódf, ul. Kilińskie­
go nr 72, Zgłaszać się z podaniem 1 życiory­
sem. 2439-K Ł OD 2, ni. Wodna nr 23, 

przypominają, że stosownie do uchwały 
Rady Pańs1wa i Rady Ministrów · z dnia 
14. XII. 1950 r. wszelkie zażalenia i od­
wołania załatwia dyrektor lub jego za­
stępca we wtorki od godŁ. 12 do 14. Jeśli 

~
we wtorek przyPada dzień wolny od pra­
cy, dniem przyjęć jest najbliższy dzień 
powszedni tygodnia. 

2484-K 

ZAK'i:.ADI PRZEM. DZIEWIARSKIEGO 

Im. E. PLATER 

Ł O O i. ul. Wólczańska nr 66, 

przypominają, te stosownie do uchwały 
Rady Państwa 1 Rady Ministrów z: dnia 
14. XII. 1950 r. 'wszelkie zażalenia I od­
wołania załatw ia dyrektor lub jego za­
stępca w poniedziałki i piątki od godz. 13 
do godz. l:i. Jeśli w poniedziałek lub pią­
tek przypada dzień wolny od pracy, 
dniem przyjęć jest najbliższy dzień po­
wszedni tygodnia. 

2466-K 

Pracownicy poszukiwani 
Slusarzy ze znajomością maszyn przędzalnl­
czych, mo.nterów na samoprząśnice wózko­
we, ślusarzy, palaczy n.a kotły średniopręż­

ne oraz tkaczy na krosna kortowe przyjmą 
od zaraz Południowo • ł.ódzkie Za.kia.dy 
Przemysłu Zgrzebiiego. ł.ódi, Kilińskiego 232. 
Zgłaszać się do Działu Personalnego. 

2500-K 

Tkaczy, uczniów na krosna kortowe I angiel­
skie oraz sekretarkę ze uiajomością steno­
grafii I maszynopisania zatrudnią natych­
miast Zakłady . Przemysłu Zgrzebnego Im. 
Wiosny Ludów ~Łodzi ul. Żeligowskiego 3/5. 
Zgłoszen1.a przyimuje Dział Personalny. 

2438-K 

Tkaczy, uczniów tkackich, robotników nie 
wykwal ifikowanych strażakqw I strażników 
zatrudn ią natychmiast ZPB im. F. Dzierży(l. 
skiego w Łodzi. Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Personalny przy ul. PiotrkCJwsklej 293 /5. 

2426-K 

Kierownika kosztów własnych za·trudnią na­
tychmiast Zakłady Przemysłu Pończosżnicze­
go im. Fr. Zubrzyckiego w Łodzi ni. Nowot­
ki nr 163/5. Zgłoszenia przyjmuje Dział Per­
sonalny. 2442-K 

KierO't>Vnlka zaopatrzenia, głównych I star­
szych księgowych o wysokich kwalifikacjach 
ze znajomością RPK dla przemysłu na tere­
nie Łodzi i na wyjazd zatrudni natychmiast 
Centr~l!ly Zarząd Rem. Maszyn Przem. Włók, 
I Odz1ez. w Łodzi ul. Piotrkowska 147. Z&ło­
szenia przyjmuje Dział Kadr. 2463-K 
---·- -·--

Technika - mecbanlka - na stanowisko ln­
spe~tora kont~oli te<:hnicznej (wymagana 
znaiomość silnika spalinowego), samodziel­
nych monterów na silniki spalinowe, elek­
tryka na instalację .p.amochodową. frezera 
z długoletnią praktyką, straźaka p, pażarowe. 
go w randze ogniomistrza zatrudnią natych­
miast Zakłady Naprawy Sprzętu Drogowego 
w Pabianicach ul. Lutomierska 19d, Zgłosze­
nia przyjmuje Dział Kadr od godz. 7 do go­
dziny 15. 2467-K 

ledagu.JI ko191łum. ltedattot naczelny pny]mu]• codziennie * godi. 12-U, sekretarz. odpo.ledilolny Ił gad1, 10-12. Telefonyi centralo telef. 293·00 (łqay ie •szystklmt d1tałamh ••doUor noez. 2U1·14. sekr•torz Odpo#. t190. d1lol porł)jny 2Hi·19, dział ltor~spondent6w lłst6w 1 lntłłf'WencJI 219 ~ ~ 1 ł , k 2dO- , 1 
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